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Nr. 335 


Warszawa, niedziela 22 listopada 1936 


Przytyk to tylko fragment 


Wojny © niepodledkość Polski 


prowadzonej z człem żydowstwem Świata 


Dzisiejsze posiedzenie w historycz 
Jrym procesie przytyckim rozpoczęło 
się od świetnego przemówienia adw. 
Bajkowskiego z Żamościa b. prezy- 
denta m. Lublina z czasów wojny 


albo uciekać — co byłoby  tchórzo- 
stwem, albo stanąć bezradnie — co 
dyłoby również formą tchórzostwa, 
albo — zaatakować. I chłopi przeszli 
do kontrataku, który jest sposobem 


dzieeny w Warszawie ulicą Miodową, ' już wici woła adw. Retinger w 
na którei i w pobliżu której nieszczą swym pięknym przemówieniu — trze- 
się gmachy wymiaru sprawiedliwości, ba likwidować swe sprawy w Polsce, 
zobaczymy, jak żydzi, którzy: mają, Trzeba odejść! Jest najgoretszym praz 
wieje sklepów na ul. Miodowej, łapią nieniem Polaków, by to rząd Polski 


światowej. obrony, nie można im tego poczytać za poły przechodniów i 7achęvaią k rozeslal te wici. Stragan polski jest 
ę za winę. kupna. a węc wolno żydom agitować, zagrodą chłopa polskiego. jest iego 
Bożnica — dla kupców u + by kupowano u nich i to nie jest za- morgą ziemi. Chłop polski ruszył po- 
Rozpatrując sprawę  przytycka — Gwait niech się gwattem | kióceniem spokoju publicznego, ale nie | woli, ale skoro ruszył nie powstrzy- 


mówi adw. Bajkowski — nie można 
zapominać, że Przytyk ma 9, proc. 
żydów, że w Przytyku kosciół jest 
„dia katolików a boznica dla kupców 
i rzemieślników, l”roces jest history- 


odciska |! 
Adw.: Bajkowski prosi, by sąd 
uznał, że wieśniacy działali w obronie 
koniecznej. Żydzi ponoszą większą wt- 


czny, bo osada Przytyk jest dzisiaj nę, bo byli napastnikami. ika 
głośna w całym świecie. Zajścia w | Prokurator domaga się zaostrzenia 
tym miasteczku, to tylko tragment wyroku ze względów prewencyjnych. 


Obawia się, by zajścia przytyckie nie 
stały się metodą. Ale Polacy w walce 
6 odżydzenie kraju nie będą się po- 
sługiwac terorem, Jeżeli: natomiast ży- 
dzi zastosują gwałt, Polacy odpowie- 
dzą gwałtem, bo uczył nas wielki 
Wieszcz Narodu, „że gwałt ma się 
R" odciskać!*” Nie must lez pro 

urator żywić obaw o honor Narodu 
Polskiego. Honor Polaków kon- 
czy adw, Bajkowską — znany jest 
w całym świecie, honorowi iemu nie 
uchybimy i wyroki sądowe nie muszą 
tego honoru bronić. 

Następnie przemaw!a adw. Retinger 
z Lublina, uzasadniając. ze bujkot jest 
'bronią legalną. Nie może diużej chtop 
polski żywić żydowskich miasteczek. 


Czy wolno? 


wojny  polsko-żydowskiej Mógłby 
ktos powiedzieć, że to wojna z udła 
mem żydów mieszkających w Pol- 
sce. Tak nie jest, bo pu stronie żydo- 
stwa wajczą żydzi całego świata. 
Wojna polsko-zydowska jest prowa 
dzona po to, aby naprawić zło, któ- 
re przez długie wieki istniało na pol 
skiej ziemi Musimy wytworzyć pol- 
skie mieszczanstwo i kupieciwo — ta 
wada w swoim czasie zen:Ściła się 
na nas utratą niepodległości. Kozpo- 
częliśmy zdobywac niepodleglość po- 
Ltyczną i gospodarczą — jesi to obo: 
wiązkiem Narodu i obowiązkiem jed- 
nostki. 

Lzterdziesto milionowy Naród Pol 
ski może być pewny swego zwycię- 
siwa. Zarzut nieetycznośc. walki o 


wolno nawoływać, by u żydów nieku- | mają go Żadne zapory, żadne przepi- 

powano, bo wtedy władze stosują re- | sy Kodeksu 
presje i zakazują targów w ogóle, jak| Adw, Retinger omawia nastepnie 
to było w Przytyku, brak winy swoich klientów i pros © 

Nie ma w Kodeksie Karnym para- |! uniewinnienie 
grafu, któryby karał za to, że ktoś nic] Następnie wygłosił wspaniale prze 
chce kupować u żydów. Rozesłane są, mówienie adw. Gajewicz z  Lubiina. 
pozew "ME. Po przemmowieniu adw. Gajewicza, 
i rozpoczęła się replika prokuratora, po 
g? czym mówić będą przedstawiciele po 
Pełna tabela loterii wództwa cywilnego poisk'ego 1 ży 
= dowskiego, oraz obrońcy polscy i ży- 
na str. 10-sj dowscy. 
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INSTRUKCJE KOMINTERNU 


dla Rady Miejskiej w Łodzi 


Redakcja „ABC“ zdołała uzy-| wrotowaą w granicach państwa 
skać tajny dokument, demaskują | polskiego. Autorzy instrukcji 


Żórawia 26 m. 1 


„NARÓD ŻYDÓW DZIZZZJSZYCH BARDZO LADAJAKI, 
KTÓRY NIE UWAŻA SPRAWIEDLIWYCH "ZECLZY, 
CO SŁUSZNOŚĆ NAKAZUJ?, NIE MA NIC NA PIECZY. 
ŻADNEJ W NIM NIE ZNAJDZIESZ CNOTY, POBOŻNOŚCI 
ŻADNEJ DOBROCI, NIE MA W SWEM SERCU MIŁOŚCI. 
„NARÓD BRZYDKI, USZCZYPLNY, ZMYŚLAJĄCY SIŁA, 
3EZBOŻNOŚĆ MU I HARDOŚĆ AŻ NADZWYCZAJ MIŁA. 
Joannes  Dantiscus 
(Błędy talimudowe, 15420). 


Rok XI 


r. 


Masoneria działa 


W związku z ostatnią podróżą | chwalał. Jak wiadomo, wśród 
Brata Jakóba do Paryża, zaobser działaczy lewicowych,  związa- 
wować można pewne, dość znacz. nych z międzynarodowymi czyn- 
ne, ożywienie w akcji zmierzają- | nikami panuje wzorowa karność, 


cej do pogodzenia lewicy sana- 
cyjnej z socjalistami. Czynniki 
masońskie, niezadowolone, że a- 
kcja ta rozwija się dotychczas 
dość powoinie, postanowiły utwo 
rzyć dla jej przeprowadzenia spe 
cjalną grupę, na której czele sta- 
nął jeden z profesorów wyższych 


uczelni i najbardziej  zasłużo- 
nych (dła masonerii oczywiście) 
działaczy. à 


Po powołaniu do życia tej gru- 
py. akcja utworzenia „sano - le- 
wu" zaczęła rozwijać się znacz- 
nie szybciej. Zastosowano chyvtra 
taktykę, która dzieli wszystkich 
działaczy do tej akcji odkomen- 
derowanych, na trzy rzuty, ze 
ściśle określonym zakresem dzia- 
tania dla każdego rzutu. 


Rzut pierwszy 

Rzut pierwszy grupuje działa- 
czy, którzy mają zadanie jawne- 
go głoszenia hasła pojednania 
lewicującej sanacji z socjalista- 
mi. Widzimy tutaj bylych działa- 
czy stronnictw lewicowych, któ 
rzy przeszli do najrozmaitszych 
ugrupowań  sanacyjnych, jak 
BBS, PPS — dawna frakcja re- 
wolucyjna, ZZZ. Z nimi wspól- 
pracuje również znany wielbiciel 


tak, że dzisiaj, nawet ci, którzy, 
sami niedawno siedzieli w Bere» 
zie, nie oburzają się już na p. 
Rzymowskiego, z zachwytem po- 
dejmując rzucane przezeń ha- 
sła. 


Rzut drugi 

Rzut drugi składa się z ludzi, 
którzy z uwagi na ściślejsze zwią 
zanie ze sprawami państwowymi, 
nie mogą jawnie się angażować 
w tej akcji. Ich zadaniem jest 
przeprowadzanie „sanolewu" na 
terenie władz państwowych i dy- 
skretne, ale wyraźne ułatwianie 
działalności lewicy. 


Rzut trzeci 

Rzut trzeci obejmuje bardzo 
niewielką ilość osób, najbardziej 
wyrobionych, odznaczających się 
sprytem, którzy w niejednej już 
organizacji odegrali zawiłę j dwu 
znaczne role. lch zadaniem jest 
pozorne przeciwstawiąnie się p% 
rozumieniu lewicy sanacyjnej 3 
socjalistami, z tym, że glówną 
uwagę maja zwrócić na utrud* 
nianie pracy Obozowi Narodowe- 
mu. Specjalna grupka, szczegól- 
nie strannie zakonspirowana. któ 
ra w ogóle się nie zbiera, a jedya 


niepodlegiość gospodarczą Polski dla 
nas, jako dla Polaków — nie istnie- 
je, a miejsce w szeregach tej armii 
walczącej, winno być zaszczytem dla 
każdego Polaka. 


Naród bez ziemi 


W dalszym ciągu swego p'zemó: 
wienia adw. Bajkowski mówi, że rzu 
cono na sali arguinent lub groźbę, 
że rolłacy są rowniez w innycn kra- 
jach i ze mogga byc stamtąd wydale- 
ni We rramcji, gdy nasiał kryzys, 
powiedziano, istoinie polskim robot- 
mkom, by Się usunęli i usunęli Się. 
Niech więc i nas żydzi usuciiają. 

Ale pomiędzy nami i zydanu, po- 
między naszą emigracją u ich osie- 
diestaeim jest różnica, Zydzi są naro- 
de-n. Dez Ojczyzny. vlak guziekol- 
wiek jest, choćby na drugiej porkuli, 
związany jest więzą ze swą Ojczy- 
zną. A jezeli Polacy zmuszeni byli 
do emigiacji, to dlatego, że obcy za- 
jąli ich miejsce w icu kraju. Zydzi 
są narodem vez ziem: i bez ojczyzny, 
jedni dążą do panstwa w Walestynie, 
inni chcą stac się panami świala, 0- 
słaoiając i wiodąc ku upadkowi na- 
rody Europy. Oni to podminowują 
Świat koinusizmeni. 

iemu musimy się przeciwstawić. 
Walczymy o niepodlegiość komplet- 
ną t. j. gospoda:czą i ta wojna jest 
dla nas swięta. Zydzi opanowali ro- 
wn.cz nasze zycie intcleńiualne i się- 
gają po nasze życie etyczne. Musi- 
my bronić ideologii chrześcijańskiej, 
ideologii Narodu i nie pozwolimy ry- 
sowac skaz na naszej tarczy etycz- 
nej. 


B oñ legalna i honorowa 


W dalszym ciągu adw. HBajkowski 
ndowadnia, że bornot jest bronią le- 
gainą ji honorową. Adw.  bajkowski 
kreśli przebieg zajśc w  Frzytyku. 
Chiopi wyjezazali do domu, gdy padł 


strzał Leski Żydzi nazywają te hañ- imoralne 


bą i piamą na polskim honorze. By- 
łooy to istotnie hańbą, gdyby chłopi 
uciekali. Oni chcieli wyjsć z miasta, 
by uniknąć awaniury, aie gdy padł 
strzai z domu, 2 góry, nabrali przeko 
nania, że inne domy żydowskie mo- 
R być też fortecami i bastionami, z 
vórych do nich będą strzelać. W 


chtopach wówczas zrodziła się świa- |bą takie 


domość obrony koniecznej. 

Musieli przetrząść domy żydow- 
skie, by przekonać się czy tam nie 
ma gotowych do strzelania żydów. 


Trzy drogi do wyboru 


Wówczas chłopi mieli do wyboru, !ne zmieniły 


jważenie wiary w wyższą spra- 


‘dziwnego, że jedne 


To nie agitatorzy nauczyli chłopa 


antysemtyzmu, nauczyło go życie, 


Adw. Retinger stwierdza, że władze 
mylą słę, jeżeli uważają za przestęp- 


stwo nawoływanie „swój do swego“ 


i „Nie kupuj u żyda!*. Jeżeli przej- 


Żadna dziedzina nie dostar- 
cza tak jasnych i wyrazistych 
dowodów bankructwa myśli 
XIX wieku i jej owoców, jak 
dziedzina gospodarki. 

Kapitalizm rozsypuje się w 
gruzy. Socjalizm konsekwent- 


ny — czyli komunizm, dopro- | 


wadza do wyników wprost 
przeciwnych zamierzonym. 
Na sztandarach socjalizmu 
wypisane były hasła wolności, 
poprawy bytu najuboższych, 
walki z imperializmem. A ko- 
munizm rosyjski stworzył u- 
strój niewoli, służącej imperia 
lizmowi rosyjskiemu wyzys- 
ku najszerszych mas w służ- 


Ihe £ . 3e 
jbie tego imperializmu. 


Dwie są przyczyny upadku 
ustrojów opariych na myśli 
materialistycznej ubiegłego 
stulecia. Po pierwsze zarówno 
somunizm, jak i kapitalizm 
sprawadziły jednostki do roli 
niewolnych automatów, po 
drugie zniszczyły one węzły- 
, łączące ludzi wol- 
nych w organiczne zespoły. 

Nie mogło być inaczej. P 


wiedliwość, sprowadzenie ży- 
cia Ivdzkiego do walki o pie- 


|niądz musiało poci zgnąć za so 


rozpętanie najniż- 
Nic więc 

państwa 
dają dziś ponure widowisko 
chaosu i rozprężenia, jak w o- 
statnich czasach Francja, in- 
się w olbrzymie 


szych instynktów. 


cy robotę komunistyczną w Pol- |traktują przy tym Radę Miejską 
sce. Jest to instrukcja Kominter: | w Łodzi, jak powolne narzędzie w 
nu dla kierowników okręgowych | rękach komuny. Część tekstu tego 
K. P. P, omawiający najważniej-| sensacyjnego dokumentu zamie: 
sze sprawy, związane z akcją wy-| szczamy na str. 3-ej. 


więzienia, jak Rosja, ród. Dlatego nie mogą oni 
Człowiek świadomy swych |zrozumieć naszych założeń, 
wyższych p.zeznaczeń, uzna-|bo myślą, że wszyscy ludzie 


jący nakazy moralności bez- 
jwzględnej, świadomy łączno- 
ści z narodem może być wol- 
ny. 
Ludzie walczący o byt bez 
wiary w moralność bezwz zlęd 


są i zawsze będą zmaterializo- 
wani, że są zdolni dobrze pra 
cować tylko dla siebie, a nie 
dla idei. Szkoda czasu na ich 
przekonywanie, tak jak szko- 
da czasu na pouczanie ślepe- 


ną muszą być niewolnikami,|go o kolorach. 
jeżeli złożone z takich ludzi wk ią 
społcrzeństwa nie mają się! Ww życiu gospodarczym Pol- 


stać stadami wilków, ' gryzą- 
(cych się o żer. 

Głosimy przewrót o wiele 
głębszy od głoszonego przez 
socjalizm: ten wyciągał tylko 
„konieczne wnioski z nauk ma 
terialistycznych, które naj- 
pierw stworzyły kapitalizm, 
a potym socjalizm. My obala- 
my wspólną podst: sę socjali- 
zmu, k.munizmu i kapitaliz- 
mu: ż>"owski materializm. 

O tym założeniu ogólnym 
pamiętać musimy, rozpatrując 
poszczególne punkty naszego 
programu gospodarczo - spo-| Otóż, choć rzeczą zasadni- 
łecznego. Uczymy ludzi, że czą jest dokonujący się obec- 
nie żyją poto by jeść, ale jedzą nie przewrót w umysłach 
po to tylko by mieć siły dla) on dopiero stwarza 
podnoszenia potzi Narodu. | podstawę do 


ski widzimy składniki, pocho- 
dzące z różnych epok i wła- 
ściwe różnym ustrojom gospo 
darczym. Wytworem kapita- 
lizmu tak zwanego „now sze- 
snego* są nieliczne, ale potęż- 
ne i dobrze zo: anizowane 
przedsiębiorstwa wielkoprze- 
mysłowe, bankowe i t. p. Sta- 
ry duch materializmu żydow- 
skiego, będący podstawą te- 
go kapitalizmu reprezentują 
masy żydowskie, nadające 
ton naszemu handlowi i prze- 
mysłowi. 


go, narzucenia innym 
kultury, jego sposobu pojmo- |dacji 
wania życia, jego wiary. Lu 
dzie minionej epoki nie rozu 
mieją tega sposobu pojmowa- 
nia życia, nie rozumieją, że 
ogarnia on coraz szersze ma-jj wolności. 

sy, a wkrótce ogarnie cały na-| Takie są cele ideowe, któ- 


form 
sprzecznych z naszymi 
żeniami  ideowymi, 


cO nas. Piszemy to z całym po 


I zm: my |że to jest 
jego udoskonalenia moralne- justroju gospodarczego, trzeba |żartów nie będzie. 1 dlatego 
jego dążyć do bezwzględnej likwi- |woli popierać 
gospodarczych. |czynniki 
zało- |vprawdzie w teorii głoszą bar 
hamują: |dzo szerokie programy socja- 
cych budowę ustroju oparte: |lizacji, ale w praktyce okaza- 
fo o zasady służby Narodowi |łyvby się bardzo miękkie, 


talentu Bertranda Russela, p. 
Rzymowski, któremu  darowano 
nawet to, że w okresie zesłania 
działaczy socjalistycznych" do 
Brześcia, otwarcie tę akcję po- 


nie komunikuje indywidualnie, 
ma za zadanie podniecać we- 
wnętrzne spory w Obozie Narodo 
wym, wytwarzać  najrozmiatsze 
incydenty, intrygi i kierować ak- 
cją prasową. 


Ten trzeci rzut, na wypadek 
klęski czynników lewicowych, ma 
pozostać w ukryciu i starać prze» 
prowadzić się dyskretnie do Obo- 
zu Narodowego, aby tam czynić 
usiłowania, zmierzające do rato- 
wania wpływów masonerii. 


rych urzeczywistnieniem wi- 
nien być nasz program gospo- 
darczy. Ałe poza tym pamię- 
tać musiniy, że szczególny u- 
strój gospodarczy Polski wy- 


Czynniki masońskie są zdania, 
że wobec obawy zwycięsiwa wpły 
wów narodowych. akcję utworze- 


maga szczególnych metod | "ia „sano - lewu“ należy wydat- 
działania, szczególnie  wiel- | nie przyśpieszyć, 
kich wysiłków i szczególnie 


wielkich ofiar. 

Z tych założeń wynikają na 
sze konkretne postulaty pro- 
gramowo - gospodarcze. Mu- 
simy zlikwidować obce agen-| 


NICI- JEDWAB- WEŁNA 


ik e ie 


tury w naszym życiu gospo- KA Wozy 
darczym, które : są zarazem 3 
najbardziej typowymi twora- SAWEŁNA 
mi wrogiego nam ducha ka- | gą wycia RA 
me. m EM A . ks 
Dlatego głosimy hasło up” 
A, Weteran] BRYKŁ CHRZEŚCIJAŃSKA 
wego. hutnictwa żelaznego, Są, 
banków akcyjnych. To są żą- XA „tsdL x 
cania na najbliższą metę, żą- í GOW K 
dania, które urzeczywistnimy 


w ciągu 2ł-ch godzin od 
chwili, w której decyzja w 
tych sprawach należeć będzie 


czuciem odpowiedzialności za 
nasze słowa. 

Wielki kapitał dobrze wie. 
prawda, że z nami 


różne 
które 


nawet 
lewicowe, 


luksusowe i popularne odbiorni 
ki Fcho na dogodne spłaty. 
Nieobowiązujące demonstracje: 


W. BAJKOWSKI 


Chmielna 43, tel. 247-70. 


AGE 
by ze względu na wspólność 
(Dokończenie na str. 3-ej). 


Konkurs nagród - patrz str. 2-a 


Str. 2 


Jxybuna pezyjaciól i uczeciuników 


Obozy pracy 


Tworzenie obozów pracy jest 
zagadnieniem pierwszorzędnego 
znaczenia, bo obozy takie stosow. 
nie pokierowane mogą się stać ka- 
pitalnym instrumentem do zreali- 
zowania przebudowy społecznej i 
rozwiązania szeregu zagadnień w 
skali ogólnopaństwowej. 


Brak szerszego spojrzenia 

Mamy od szeregu lat stale po 
większające się bezrobocie w mia- 
atach, ośrodkach przemysłowych i 
na wsi. Naturalny przyrost lud 
ności wobec zamknięcia granic 
nie znajduje pożądanego odpływu 
Słabo rozwinięty przemysł j han- 
del znajduje się przeważnie w rę- 
kach żydowskich i obcych. Brak 
jest wykwalifikowanych  rzemie- 
ślników, a odsetek robotników 
niefachowych jest zbyt duży. Pro 
centowy Stosunek ludzi żyjących 
z uprawy roli jest nadmierny <w 
porównaniu do krajów innych. 
Większość gospodarstw rolnych 
jest kariowata i przy obecnej bez. 
sensownej, nie zróżniczkowanej. 
głównie zbożowej į qiedolężnie 
prowadzonej gospodarce ludność 
śyje w nędzy, prowadzącej do 
zwyrodnienia. Brakom tym nie za 
„pobiegnie się przez  parcelację. 
gospodarstw większych, bo zapas 
woinej ziemi jest zbyt szczupły i 
rozdzielenie go na gospodarstwa 
karłowate poważniejszej roli przy 
usuwaniu trudności nie odegra 
Na dobiiek miasta nasze, z wyjąt 
kiem części zachodniej, przez ko 
losalny prócent żydów nie zasłu. 
gują na nazwę polskich. Z bole 
ścią muszę stwierdzić, że w do- 
tychczasowej działalności nie wi- 
dać, by inicjatorzy i wykonawcy 
rozmaitych robót i robótek mieli 
na oku usunięcie zasadniczych 
błędów naszej struktury gospo: 
darczej | społecznej. Dotychczas 
i w głównej mierze zwracano u- 
wagę na ludność miejską, bo jej 
nędza i bezrobocie rzucało się bez- 
pośrednio w oczy i przez masowe 
akupienie bezrobotnych więcej 
nastręczało  klopotów władzom 
bezpięczeństwa. 


Uaorządkować wieś 


Klopoży ie istnieć będą w dal: 
szym ciągu į zapobieganie im mu- 
ei być troską wladz, lecz roz- 
wiązanie zagadnienia w skali za- 
sadniczej przez stworzenie dogod- 
nych warunków do usunięcia 
wspomnianych powyżej błędów 
naszej struktury gospodarczej i 
śpołecznej, powinno być rozpoczę- 
te na terenie wsi, to jest źródło 
zła i zapowiedź poprawy, Jak dlu- 
` go nie uporządkujemy stosunków 
wiejskich, tak długo nie będzie 
można mówić ani o spolszczeniu 
miast, ani o zwiększeniu wydajno- 
ści naszego przemysłu i ręko- 
dzieła. 


Skok w zwyż 

Jeżeli ludności wiejskiej jest za 
dużo, jeżeli podział ziemi nie mo- 
że uratować sytuacji, jeżeli uby- 
Łek ludności drogą kolonizacji 
jest nie do zrealizowania, to chyba 
czas najwyższy, by zabrać się do 
zmiany na lepsze inną drogą į w 
granicach możliwości. Jeżeli po- 
lityka w szerz jest wykluczona, 
to należy zacząć politykę w głąb 


M CHAL WSZERAD 


PANI PREZES i S-XA 


przez podniesienie jednostki i ma- 
sy. Wręcz irytujące jest bezradne 
stwierdzenie, że nasz produkt rol- 
niczy wskutęk defęktów, tkwią- 
cych w produkcji jest bity przez 
Bulzurię ı Litwę. Na co zda się, 
że instruktor rolniczy w pogadan- 
ce radiowej zaklina į perswaduje 
rolnikom, by czy to meliorowali 
łąki, czy też w innym kierunku 
dbali więcej o swoje gospodar- 
stwa, kiedy rezultat tego jest zni- 
komy. Co tu mówić? Wiadomo, że 
postęp w drodze ewolucyjnej jest 
powolny. Gdyby Polska miała do 
dyspozycji lat kilkadziesiąt, to 
może w drugim pokoleniu, dzięki 
instrukcjom radiowym i innym 
ludziom dobrej woli, udało by się 
wyplenić stare grzechy i niedołę- 
stwa. Może wreszcie nauczono by 
się, że mleko trzeba konserwować 
od pierwszej chwili po wydojeniu. 
żeby masio było dobre, a troskę 
nad owocami nie pozostawiać wy- 
lącznie pogodzie. My jednak tyle 
czasu wolnego nie mamy, a jeżeli 
wbrew oczywistości zechcemy po- 
zostawić zmianę „normalnemu 
rouwojowi wypadków“, to następ- 
stwa łatwe są do przewidzenia. 
Skok w zwyż może być dokonany 
lyliko wówczas, jeżeli masa ten 
skok wykona Po dobrej woli, czy 
też w następstwie woli celowo 
zorganizowanej. i 


Rola obozów pracy 

Otóż obozy pracy mają się stać 
warszta —psychiki i metod 
pracy młodego pokolenia wiej- 
skiego. 

Rdzeniem nauki będzie szkoła 
gospodarstwa wiejskiego, ale — 
broń Boże — nie według istnieją. 
cych wzorów. Obozy pracy mają 
dać odpowiedź, jak winien gospo- 
darować į radzić sobie gospodarz 
drobny, winny zróżniczkować jego 
praktyczną wiedzę w kierunku ho- 
dowli, sadownictwa, pszczelnic- 
twa į & d., przygotować wycho- 
wanków handlowo, zwrócić uwagę 
na rękodzieła. Nie wolno nigdy 
zapominać, że przez tak pojęte œ 
bozy pracy zdąża się do zmiany 
struktury ogólnej i du spolszcze- 
nia miast, Mechaniczne wpajanie 
wiadomości było by dyskredyto- 
waniem jakości pracy. Podziai 
czynności winien umożliwić spe- 
cjalizację dla szczególnie uadol- 
nionych bądź w tym samym obo- 
zie, bądź też w obozach hierar- 
chicznie wyższych. Zła robota jest 
gorszą od bezczynności. Ekspery- 
mentowanie może ośmieszyć ideę, 
stąd też wejście na drogę, mogą- 
cą postawić na nogi nasz ustrój 
i stać się odskocznią do dalszych 
dla wzmocnienia narodu polskie- 
go poczynań — winno poprzedzić 
gruntowne przygotowanie kadr in- 
struktorskich j ustalenie progra- 
mu konsekwentnej działalności. 
Działalność obozów pracy, jako 
jednego z wielu czynników prze- 
budowy społecznej, powinna roz- 
wijać się współrzędnie z przeor- 
ganizowaniem tak istniejących or 
ganizacji w rodzaju izb handlowo 
przemysłowych, izb rolniczych, 
jak z odpowiednią zmianą ustawo- 
dawstwa © spółdzielniach, spół- 
kach io własności ziemi, a to 
wszystko z okiem wlepionym w cel 
którym ma być spolszczenie miast 


55) 


Fowieść obyczajowa 


się, że skierowali się w slronę Grenelle. Jeżeli tak, to zaraz 
przekroczą Sekwanę. Metro na wiadukcie! To Grenelle! Te- 
raz Sekwana, dobrze, ale co dalej? Czy jadą na Pessy, czy 


też do Auteuil? Samochod minął jednak 


szybko 


Boulogne, przejechał po raz drugi Sekwanę. W oknach poja- 


wiło się typowe 


Tak. to Saini Clond ze słynnym pałacem i parkie 
daleko poza nimi. Drog A ocz 
Gwar wielkiego miasta zamilkł, |grafię jego 


miasta pozostały już gdzieś 
teraz wśród lasu i parków. 


ałe miasto prowincjonalne francuskie. art 
nd + s m. Domy |parku i zatrzymał się przed zajazdem willi w stylu bardzo 


a wi tła |nowoczesnym. Turawski przypomniał sobie ten portel, foto- 
widział w „Illustration“. Wtla ta należała do jed- 


ustąpił miejsca cichemu szumowi kół po asfalcie i błyskom 


witających się nawzajem aut. , 
dość błędnym wzrokiem wokoło, potem porwał się n 


i usiadł. 


— To ja zasnąłem? Przepraszam 
slem przemęczony, przepracowany. 
ję dla organizacji. — Zdaje się, 


do szofera. e f - 
Turawski w podmiejskiej willi jed- iszą arystokracją francuską i angielską. 


barona de R... To znana rodzi- |go po 


ce? — rzucił przez tubę 
nut! — Będziemy, tow. 


nego z naszych zwolenników, 
ną; 8. niego choć świeży, lecz prawdzi 


u 


Auteuil, 


was, towarzyszu, ale je- |zaimował- 


że już dojeżdżamy, Mauri- |próżno szuka 


przesunięcie nadmiaru ludności 
wiejskiej w stronę przemysłu i 
handlu į należyta, prawdziwie eu- 
ropejska gospodarka na tym, co 
się ma, : 


Bez żydów 


Powołanie do obozów w tej 
:hwili wszystkich młodych kobiet 
i mężczyzn od 19 roku jest fizycz- 
nie niewykonalne. Trudności za 
chodzą także w powiatach o lud- 
ności m” szanej. Rozwiązanie dz 
się ujać w nastepuiacy schemat: 
«pracowanie 
wykształcenie instruktorów, bu- 
dowa obozów, powołanie w woje: 
wództwach centralnych i zachod: 
nich młodych mieszkańców wsi. 
Polaków, bezrobotnych, albo naj 
uboższych (przy szczupłości miej- 
sca — wybierać najzdolniejszych 
po odpowiednim zbadaniu), przy 
czym powołanie jest przymusowe 
zaś w województwach wschodnich 
przymus dotyczył by jedynie Po- 
laków z dopuszczuniem  ochotni- 
czego zaciągu dla innych narodo- 
wości, z wyłączeniem oczywiście 
ży dów. 

Rozwój takich obozów pracy w 
miarę dodatnich wyników i uzy- 
skania potrzebnych funduszów u 
możliwi w przyszłości objęcie 
<ształceniem wszystkich młodych 
rolników, a więc i ze sfer mniej 
odczuwających nędzę dzisiejszego 
bytowania. 


Tylko w nowym ustroju 

destawiając powyższe wymaga- 
nia z tym charakterem, jaki obo 
zom pracy nadało ogłoszone nie- 
dawno rozporządzenie widać, że 
postulaty ogólne są znacznie szer. 
sze, niż zaradzeniae tym potrze- 
bom, kióre w tej chwili ze sta- 
nowiska obrony państwa odczuwa 
wojskowość j którym zadość czy- 
mić ma ostatnie rozporządzenie. 

Nie trzeba dodawać, że tak sze 
roko pomyślane obozy pracy dadzą 
się zrealizować skutecznie tylko 
łącznie z całą przebudową ustro- 
ju w duchu narodowym. 

(Nowy Ład, Franciszek Stoch 
„Obozy Pracy“). 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Nr. 335 


Nowa katastrofa kolejowa 


w Zabierzowie pod Krakowem 
1 zabity, 6 rannych 


Bezpośredni pociąg pośpieszny 
nr. 8, wychodzący z Warszawy 
o godz. 17.10, a przybywający do 
Krakowa o godz. 23.42, z nieu- 
stalonych narazie powodów wy- 
koleił się na zwrotnieach wjazdo- 
wych stacji Zabierzów, odległej 
o 15 kim. od Krakowa. 

Pociąg, składający się z bram 
kartu i trzech 4-oslowych wago 
nów pulmanowskich, wskutek wy 
kolejenia stoczył się cały z na- 


planów działania | sypy wraz z lokomotywą. 


W wyniku katastrofy rany od- 
nieśli członkowie obsiugi pocią- 
gu, natomiast pasażerowie wy 
szli z katastrofy cało, jedynie 3 
osoby zostały lekko kontuzjowa* 
ne. 
Z obslugi kolejowej ciężkie ra 
ny odniósł konduktor bagażowy 
Wiktor Szczerbowski z Krakowa, 
który po przewiezieniu do Kra- 
kową zmarł. Bardzo ciężko ran: 
ny został Jaromir Roman, kie- 
rownik pociągu, i ciężko ranny 
Stanisław Wasko, pomocnik ma- 
szynisty, Wymienieni z miejsca ka 
tastrofy po opatrzeniu na miej 
acu przez lekarzy, przewiezieni 
zostali do szpitala w Krakowie 
lux - torpedą. 

Na miejsce katastrofy przybył 
z Krakowa pociąg ratunkowy. 
który przystąpił niezwłocznie do 
akcji. Również techniczne od- 
działy kolejowe przystąpiły do 
usuwania gruzów i naprawy to- 
ru. 

Na wiadomość o katastrofie 
przybył z Krakowa p. wojewoda 
krakowski, Gnoiński, s przedsta- 
wicielami władz. 

Przybyła również komisja z 


(AŻ zw ZIMOWYCH 
"Par NAJTANIEJ 
sz w sklepie itabr. 


(C. GRABOWSKI 


WARSZAWA - SZPITALNA 7 


WSZYSTKO 
DO SPORTÓW 


ielki Konkurs Naoród 


„A. B. C.” na gwiazdke 


1) Konkurs gwiazdkowy „A. B. C.“ jest dostępny dla wszystkich 


Czytelników pisma. 


wyłącznie 


na 


Z pojedyńczych 25 liter umieszczonych na kuponach należy 


kompletować w kantorze 


2) Na konkurs „A. B. C.“ przeznaczono 500 nagród. 

38) Wszystkie nagrody zostały nabyte lub zaofiarowana 
przez firmy polskie. 

4) Pewna ilość nagród obejmuje kolportarów w Warszawie i 
prowincji za wzorową sprzedaż pisma. 

5) Podział nagród zostanie ustalony przez Komitet w składzie de- 
legatów Czytelników j wydawnictwa. 

6) Przed ukończeniem konkursu zostaną wymienione na łamach 
„A. B. C.“ poszczególne nagrody (futra, palta, radioodbiorniki, 
materiały bieliźniane į odzieżowe i t, d.) z podaniem ich warto- 
ści i źródła pochodzenia. 

7) 
ułożyć zdanie j odcyfrowaną odpowiedź wraz z kuponami prze- 
słać do kantoru „A. B. C.“ Aleje Jerozolimskie 3a z podaniem 
dokładnego adresu. 

8) PIERWSZYM DNIEM KONKURSU BĘDZIE DZIEŃ 24 LISTO- 
PADA. 

9) Brakujące numery można będzie 


„A: B C“ 


coprawda, że jest w bardzo dobrych stosunkach z La Roc- 
que'iem, tak jak przediem bywał u Laval'a, ale ja temu nie 
wierzę, to szczery antyfaszysta. Jeżeli gada z La Rocque'iem 
to chyba po to, abyśmy przez niego dowiedzicli się wszyst- 
kich planów faszystowskich, „sapristi“. — On ma naprawdę 
bardzo, bardzo duże stosunki, a te nigdy nie zaszkodzą — 
dodał, poprawiając sobie pled na kolanach. — Pamiętajcie, 


towarzyszu, że c>owiązuje nas tajemnica o wszystkim. 


co 


; się będzie tam mówić i o obecnych. *adam od was — dekla- 
Nie wiedział dobrze, w którą jada stronę. Zdawało mu |mował — nie słowa honoru, wymysłu kapitalistów, niegod- 
nego ust proletariusza, lecz słowa prawdziwego komunisty! 


— Owszem, mruknął rozbawiony Turawski. — Owszem, 
"mogę dać słowo „prawdziwego komunisty. — Ależ durny 


ten Morisot! 


Samochód skręcił w tej chwili w otwartą bramę jakiegoś 


nego z najbogatszych ludzi we Francji, którego nazwisko do- 


Morisot ocknął się, spojrzał |brze brzmiało w świecie finansjerskim. Znany był ze swoje- 
agle, |go zamiłowania do sztuki współczesnej, wyścigów automobi- 


lowych i... interesów na czarnej gicıdzie. Nigdy jednak nie 


się politvką, a opinia publiczna miała go za bardzo 


Wszystko z siebie odda- |umiarkowanego. Jakkolwiek używał *ytułu baronowskiego, 
j jego nazwiska w Almanachu Gotejskim. Nie- 


— Ach. jeszcze parę mi-|mnicj jednak spokrewniony był — po kądzieli — z najstar- 


Przedsiębiorstwa je- 


iożone były przeważnie w koloniach. gdzie posiadał 
iwy komunista. Mówię szereg planiacyj i kopalń cennych rud. Panował tam wzoro- 


ramienia dyrekcji kolei państwo- 


wych z dyrektorem inż. Wołko- 
nowskim, naczelnikami  wydzia- 
łów i inspektorem ruchu. $% ra- 


mienia władz sądowych docho 
dzenie przeprowadza na miejscu 
wiceprokurator Kamieński i sę- 
dzia Rządca. f 
Podróżni pociągu nr. 3 powró- 
cili do Krakowa pociągiem nr. 
20/29 przychodzącym do Krako. 
wa o godz. 0.16. 
*'u fdorkadre=' nad po 
= 


wodem katastrofy został zatrzy- 
many maszynista Piotr Michalak. 


Zgon 5 ofiary 
katastrofy pod Chabówką 


Wczoraj zmarła w Krakowie 
piąta ofiara katastrofy kolejowej 
pod Chabówką, 6-letnia dziew» 
czynka Leokadia Kossakowska, 

|strofi rodzice zginęli w tej kaia- 
strofie, a 4-letni brat został cięż- 
ko ranny. 


kes o DE i NĄ 
SNIEG o SŁONCE 6 RUCH Szt" 


Przegolowal śmy wszystko do SPORTU zimowego — prosimy nas odwiedzić 


A. RUŹLIR w s-t krzyska 22 tel. 93-76 


„Liga Narodów“ proteguje 
międzynarodowy „front ludowy”. 


Znane  rotierdamskie pismo 
„De Maasbode” umieszcza cieka: 
wą wiadumość, która dobrze cha 
rakieryzuje tajemnicze wpływy, 
jakie kierują biegiem wypadków 
w Lidze Narodów. Notatkę tę cy- 
tujemy w całości: 

„W dniu 1 października r. b 
podczas ostatniej sesji Ligi Na 
rodów, komitet „Pro Deo", znana 
międzynarodowa organizacja wal 
ki z bezboźnictwem. przygotowa- 
ła memoriał w sprawie  prześia- 
dowań religijnych w Sowielauch, 
Meksyku oraz Hiszpanii i prze- 
alala go przewodniczącemu sesji 
ministrowi Saavedra , Lamas 
wraz z listem proszącym o au- 
diencję. Sekretariat Ligi zrazu 
odpowiedział na tę prośbę telefo- 
nicznie przychylnie, wyznaczając 
dzień i godzinę przyjęcia delega- 
cji. Kiedy jednak nudszedł dzien 
audiencji zakomunikowano komi: 
tetowi Pro Deo, znów telefonicz- 
nie, że data audiencji została vd- 
roczona, a © nowym jej terminie 
nastąpi oddzielne zawiadomienie. 
Ponieważ sprawa poczęła się 
przwlekać. interpelawano - sekre 


tariat w tej sprawie w dniu 7 
października bez wyraźnego skut 
ku. Dopiero popołudniu 12 paź” 
dzierniku, a więc już po ukończe» 
niu sesji, otrzymano datowaną 
10 października odpowi:ź sekre- 
tariatu ogólnego Ligi Narodów, 
odmawiającą posłuchania. Jak 
wynika z powyższego, minister 
Saavedra Lamas, który jest a 
przekonania katolikiem, przychyl 
nie odnińsł się do prośby komite= 
tu „Pro Deo“ i chciał przyjąć je- 
go delegację. Przeszkodziły temu 
tylko jakieś postronne wpiywy w, 
sekretariacie Ligi". 

Warto zaznaczyć, że ta sama 
Liga Narodów, która tak nie- 
przychylnie potrakliowała akcję 
katolicką, zorganizowała specjal- 
ne posiedzenie na przyjęcie .„Po- 
wszechnego Związku Pokoju“, 
prowadzonego przez front ludo- 
wy i Sowiety. Jak oświadczył 
prezes „Ligi Obrony Praw Czio» 
wieka', Basch, „Powszechny Zwią 
ze Pokoju“ ma te same cele na 
terenie międzynarodowym, jakie 
na terenach poszczególnych kra- 


‘jów mają „.fronty ludowe", 


Sensacyjny proces 


o wyzucie 


W Sądzie Okręgowym w Rów- 
nem toczy się sensacyjny proces 
przeciwko Duńczyk ` Olgierdo- 
wł Lusenowi, oskarżonemu o wy- 
zucie z majątku Lr. Julii Moorto- 
nowej. Moortonowa przebywajsc 
stale zagranicą, powierzyła admi- 
nistrację swego majątku Busz 
cza, w powiecie zdołbunowskim, 
Olgierdowi Lasenowi, który nie 
posiadając plenipotencji na sprze- 
daż majątku, dokonał szeregu o- 


z majątku 


szukańczych transakcji i majatek 
wielomilionowej wartości sprze- 
dał za 314.000 dolarów. 
Wysłannicy Moorwnowej przy- 
byli do Polski za późno i nie zdą- 
żyli już unieważnić transakcji. 
Akt sprzedaży majątku Buszcza 
spisany został u jednego z nota- 
riuszów warszawskich. Mimo że 
od tego czasu upłynęło 4 lata, 
Moortonowa ni otrzymała do- 
tychczas 311.000 dalarów. 


„Wesote studenty na Komersie” 


Obyczaje siudenckie w audycji radiowej 


Znane są dobrze anegdoty na te- 
mat życia studenckiego. Do najcie- 
kawszych obyczajów akademickich 
należy t. zw. „Gąsior“, t. j. marsz 
przez miasto gęsiego kilku tys.ęcy 
studentów, którzy wstępują do ka- 
wiarni, lokali publicznych, a nawet 
mieszkań prywatnych. „Gąsior* — 
to szczyt studeckiego humoru. Są 
jednak jeszcze inne obyczaje stu- 


SŁUCHAJCIE ODBIORNIKÓW -STEREOFONIGZNYCH PHILIPSA, -ONE' JEDNAK; BRZMIĄ- LĘPIEJ...: 


denckie, możnaby powiedzieć kame- 
ralne, Ich miejscem są t. zw. „Kos 
mersy™, odbywające się w lokalach 
korporacyjnych. Podpatrzył je Sta- 
nisław Wasylewski į na ten temat 
ułożył ciekawą audycję literacko-mu 
życzną p. t. „iuvenes dum sumus"; 
nada ją Rozgłośnia ' poznańska we 
| wtorek dn. 24. 11. o godz. 19.20, 


wy porządek, nie słyszało się nigdy o agitacji komuni- 


stycznej. 


W progu przywitał ich poważny, stylowy 


majordomus, 


robiąc honory domu, w zastępstwie pana barona, który ocze- 


kiwał swych gości na górze. Zm 


ierzył z pewnym zdziwieniem 


i niechęcią ubranie Turawskiego, nieodprasowane od kilku 
dni. Cała jego postawa mówiła, iż czyni to pod przymusem, 
że w całej swej karierze nie widywał podobnych gości, wcho- 


dzących frontowymi schodami. 
Willa urządzona była:z przepychem, 


ale równocześnie 


i z dużym smakiem. Dekoracją jej zajmować się musiał ar- 
tysta. znać bowiem było na każdym szczególe. że nie była to 
robota rzemieślnicza. Wiele rzeczy tchnęło oryginalnością 


pomysłu. fantazją i polotem. Zastosowano 


wszystkie naj- 


nowsze koncepcje z dziedziny oświetlenia wnętrz. Nie nie 
była przeładowane, a bogactwo domu podkreślone zostało 


bardzo prostymi środkami. 


W gabinecie u drzwi powitał ich baron, młody, wysparto- 
wany blondynek. W rysach swoich, bardzo przypominający 
angielskie typy nordyckie, nie miał nic coby wskazywało na 


semickie kiedyś pochodzenie. 


Może tylko jedynie oczy za- 


chowały w sobie coś wschodniego, pewną zadumę z przebły- 


skami okrucieństwa. 


— Panowie są prawie pierwsi. 


Jest tylko kilku moich 


przyjaciół, których pan Morisot już zna. Pan będzie łaskaw 
ich przedstawić panu... przepraszam, zapomniałem nazwi- 
ska. Te słowiańskie nazwiska są bardzo trudne. —— Pan Tu- 


rawski! Bardzo zobowiązany, 


-(D. e. a) 


— Nr 385 == 


Polemika 

Należy zawsze pomyśleć za- 
nim się powie „a“, bo bardzo 
często trzeba potem powiedzieć 
„z. Bardzo nam przykro, gdy 
musimy tę elementarną zasadę 
ostrożności przypominać ludziom 
doświadczonym. 


Staruszzowie 
w ambarasie 


Staruszkowie z „Czasu” w o- 
statnim czasie dwukrotnie po- 
pełnili nieostrożność, Raz, po- 
mięszczzjąc artykuły  sjonistów 
rewizjonistów į poruszając spra- 
wę emigracji żydowskiej z Pol- 
ski; drugi raz odsądzając dzięło 
pułk. Sławka, sejm dzisiejszy od 
wielkiej politycznej wartości. Z 
obu tych spraw usiłują się teraz 
wycofać, jak się da. 
` W pierwszej sprawie sięgnęli 
teraz do tekstu niedawnego od- 
czytu Żabotyńskiego i przytacza- 
jąc jego słowa: 

potencjanaine dążenie do emigru 
gji w chwili obecnej I w najbliższej 
przyszlości ogarnię w przybliżeniu 
nie mniej jak jedna uzecią i nie wię- 
cej, jak trzy pląte tej masy. 

Trzeba wyjaśnić, że Żabotyń- 
ski w tym odczycie odrzuca 
wnzęlką myśl o emigracji przy- 
musowaj, a nawet o emigracji 
dobrowolnej do innych krajów, 
poza Palestyną. Oto dalsze alo- 
wą prelezenta: 

Opłacąć raniazji wywiaszczenią îi- 
nanaisiz żydowski nie powinien i nie 
zamierza, natomiast współpracować 
w sozumnej polityce kompensacji on 
może i będzie. 

A więc 35—60 procent żydów 
może się dobrowolnie wynieść 7 
majątkami. Oczywiście nię wy- 
niosą się „proletarlusze* Ą zai 

tna | 
tę wątpliwą obietnicę mamy za- 
płacić „rozumną  politylą kam- 
pensacji". s 

„ Czas" daje na to Swą ałańczy” 
kowską pieczęć: < 

Tak mówił Żabotynski  Szdzimy, 
ta plan jego pokrywa się w zupelna» 
«l_z interesem Polski. i 

Zanewne, że ta forma likwi- 
dowenis zagadnienią emigracyj- 
nego najlepiej chroni majątki 
konserwatystów łódzkich. 

seim 

Z drugiej sprawy, z sdządze” 
=*nia sejmu od czei i wiary wyer | 
fuje mę „Czas* przes ciągle 
rmniejszanie swych wymagań. O 
kecnia wystarczy — jege zda | 
niem — by sejm przeprowadajł | 
włączenie inwestycyj do budżer | 
tu, a uratuje swą pozycję polity- | 
CZĘ. 

Skończyło 
prrez pans wicepremiera kilku ogćl- 
hych cyfr dotyczących jego tajemni- 
czego planu. W tej sj doża Sejm 
nie da się zbyć w ten sposob. Fo- 
słowie posiadają już pewne doświad- 
czenie, już obracają się na terenie 

entu z większą pewnością sie- 
ie. Winni swoje dosśw tdczenie wy- 
korzysteć, i nie pozwolić się zbyć by 
le czym. ; 

Kwestia planu inwestycyjnego, 
winna stać się Jominanią ohrad pai- 
iamentarmych w nadchodzącej sesji. 
O ile Sejm walkę o len płan zwycię- 
sko potrafi przeprowadzi: to okaʻë, 
że mimo wszystko just Gu Soy 


się na przedstawieriu 


czynnikiem politycznym z którym 
należy się liczyć, 

A więc — nagroda da zdoby- 
cia małym wys!łkiem, -- Fano- 
wie posłowie! „Czas“ zachęca, 
„Czaą* pracuje dla wast 


Zjedli siebie po kawałku 


Za to „Robotnik“ nie wycofuje 
się nigdy. Kiedyś dawno jak w 
środkowo - atrykańskiej pusz- 
czy socjalista „zjadł kawałek ży- 


Z ia 


Dyrektywy Kominternu dla Rady Miejskiej w Łodzi | 


Tajny dokument, demaskujący robotę komunistyczną | 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


jemnic it. P.E 


W ręce nasze wpadł ciekawy mającą olbrzymie miądzynarodo- 
dokument. Jest to instrukcja Ko-| we znaczenie. 
miniernu dla kierowników okrę-| Pisaliście, że w niektórych 
gowych K. P. P. miejscach robotnicy proponowali 

Autentyczność nie ulega żad-| nam wysłanie pieniędzy do Hisz. 
nej wątpliwości, zresztą treść panii, ze względu na trudności 
mówi Bama za giebię, przesyłkowe. 

Dyrektywy dotyczą 6 punktów:| W takieh wypadkach zobowią- 
1) akcji bezrobotnych, 2) wsi, 8) | rąć się do przesłania pieniędzy 
pomocy dla komunistów hiszpań: | przez tow. francuskich. kwitując 
skich, 5) „odcinka żydowskiego“, odbiór w „Humanitć”. Postaraj- 
8) związków zawodowych. cię się przeprowadzić to w kilku 


baj j rzynajmniej fabrykach. 
1. Akcja bezrobotnych 7%, 7 m 

„Więcej uwagi ewróčcie na a 4, Walka z trockizmam 
cję bezrobotnych. Przykład po.| walkę z trockizmem i hecą an- 
winna dać Rada Miejska w Ło- tysowiecką prow alzić nadal, szcze | 
dzi. mą | gólnie na tle nowych faktów. 

W agitacji przypomnieć rzĄGO | Tyzsbą wskazać, jak banda troc- 
wi 4-letni plan likwidacji bezro- kistowsko + zinowiejewska Btoczy- 
bocja. _ Wysunąć hasło kontroli ła się do roli agentów faszyzmu, 
(organizącj. bezrobotnych i zw, usiłujących obalić socjalizm i od- 
zawodowych) nad podziałem fun. | pygować kapitalizm w Z. S. R. R. 


czas skonkretyzowane i zakomu- 
nikowane naszym organizacjom, 
gdybyśmy wystąpili z akcją jedno- 
litego frontu wyborczego, to na- 
troje bezradności, rodzące chwo- 
styzm strąciłyby grunt. 

Słusznie zamierzacie podjąć ii- 
cjatywę „szerokiej akcji ludowo 
frontowej wśród mas żydowskich 
w sprawie antysemityzmu“, ale 
trzeba wszelkimi siłami wciągnąć 
do niej organizację bundowskie, 
mające, jak pokazały wybory, por 
ważny wpływ wśród drobnomiesz- 
cząństwa, nia mówiąc już © pro- 
letariacie żydowskim. 

Wasza formuła: „bez ogląda- 
nia się ma Bund“ — maże być zro- 


zumiana, jako pominięcie Bundu. 

Co do kongresu związków xa- 
wodowych żydowskich, słuszne 
jest popularyzowanie hasła zjed- 
noczenia z polskimi i z niemiecki- 
mj związkami zawodowymi, ale 
forsowanie go na kongresie było- 
by przedwczesne. 


6. Sprawa zw qzków 
zawodowych 


Sprawy te potraktowane śą bar- 
dzo obszernie i szczegółowo, Cie- 
kawszə fragmenty podamy nieba- 
wem, 


| 


(Szezep.) 


Naprawa gospodarki 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


duszu pomocy, | | Wydajcie odpowiednie okólniki narodową, łączącą właściwych jnia ciężkiego przemysłu i 
Wielkie znaczenie będzie mia: | zo organizacyj partyjnych. kierowników partii lewico-jbanków akcyjnych obala za- 


ło teraz powiązanie akcji bezro- 
botnych z walką 0 sześciogodzin- 
ny dzień pracy. 

Akcję bezrobotnych trzeba 
przenieść na wieś, włączając do | 
niej również masy chłopskie. 


2. Wieś 


'wych I wielkich kapitalistów. |jsadę 
Jedni i drudzy — to żydzi. 
. Uważamy, że w obecnej 
| Aj przez opanowanie kre- 
Aaa * i tu i najważniejszych źróde 
chuligańskich napadów P. P, S. mae a | Eregi zwie aj 
e zu j skały uprzywilejowane stano- 
5. Odcnek żydowski a —— wm 
W sprawie strajków chłopskich | Trzeba wię zająć gruntowniej ność kierowania jej życiem go |nizowany kredyt są sposoba- 
posiępujecie słusznie. Chcieli- | odcinkiem żydowskim naszej pra- spodarczym w sposób korzyst-|mi wywłaszczenia najszer- 
byśmy wiedzieć dokładniej co się | cy. Chodzi o dobór ludzi, systema- ny dla siebie, a szkodliwy dla szych. "mas społeczeństwa w 
dzieje w Kowe!szczyźnie. Nie wi- -omas kierownictwo | wydawnic- Nas, sposób nieuczciwy, przez zor- 
dać jakoś akcji solidarnościowej | twa. d n x „|ganizowany wyzysk. 
2 tym, jak piszecie, olbrzymi ru-| Ludziom brak dyrektyw i argu- Fri +4 |. ów a Wychodząc z e. że 
chem. mentów. Stąd częściowo _ panika |mentalności kapitalistycznej iprzyjęcie za podstawę działal- 
Właśnie taka akcja (protesty, | przed antykomunistyczną ofensy- wedle kiórej dążenie do zys- [NOŚCI ludzkiej zasad etyki ka- 
pozdrowienia, zbiórki dla aresz- | wą Bundu į wleczenie się w ogo (ky jest celem naczelnym dzia |tolickiej umożliwią i zarazem 
towanych), popularyzowanie | nie. n łalności gospodarczej. - Inakazuje zapewnienie ludziom 
strajków, uchwały za strajkiem, | Gdyby nasze stanowisko w spra Spotykaliśmy się z zarzuta- wolności, dążyć będzi: 1y do 
(Btogownię do nastrojów) mogła | wie wyborów gminnych była naim, że program upaństwowie- obalenia pozostało“ "i niewol- 
by przeorać grunt dla ruchu | emmmecasmanea KRW nictwa w dzisiejszym ustroju 


"mady Polacy i żydzi na koiejach gospodarczym. Niewalnictwo 


Zwracamy uwagę na kores. to pozostało, jako pruca na- 
pondencję o strajkach chłopakich a jemna, zarówno w ustroju ka- 
w latach 1937 — 1:41 
„ABG' wystąpiła niedawno z, dzie, że niedostatek w jakim o- 


w numęrza 41 „Piasta“ (należy italistycznym jak i w ustroju 
projektem wprowadzenia ną kole |becnie żyją Polacy nie pozwala! 


własności prywatnej. 
Tymczasem właśnie ie formy 
gospodarcze dziś zagrażają 
(ganiej zasadzie prawa własno 
ści. Zasada ia to posiułat cetycz 
ny, wedle którego każdy czło- 
wiek ma prawo do owoców 
swej pracy, a kartele i zorga- 


Co zrobiliście dlą przezwycięże- 
nia wahań, o których donosiły 
,nam nasze organizacje? 
Położone nacisk na odparcie | 


ją szeroko wykorzystać): „Wokół 'omunistycznym. My dążymy 
do przewrotu o wiele głębsze- 
go, niż przewrót komunistycz- 


cisza, Czyżby tąk dulckie były 
już od nas Kresy?" 


ją. |2cb osobnych wagonów dla ży: |lm jeździć pociągami tak często i 
t = ` = v . ZAS 
m z a z | dów. Odpowiedział na te żargo- | jak żydom, pozwalamy „sobie ary fe APND. 
ctwa Ludowego, - |Bowy Hajni“, karykaturą, któ | przedstawić poniżej - rysunkowe listy *pracą najemna” u- 


rej wynikało, że w razie realiza- | jakby wyglądały zmiany na kola Państwa a mv dążymy w ogó- 
cji projektu „ABC“ zaledwie je-| jach w ciągu lat najbliższych, 'Ję ła zniesienia pracy. najem- 
den wagon w każdym pociągu | gdyby walka prowądzoną prze: inej, tako podstawowej zasady 
wypadłby dla Polaków a reszta, „ABC“ o pracę i chleb dla Polas organizacyjnej życia gospo- 
dla żydów. Łgadzając się w zasa | ków święciła tryumfy. darczego, uważamy, że ludzie 


powinni ponosić odpowiedzial 
POK 1937 


Stanowisko nasze wobec repre- 
syj przeciwko Str. Ludowemu 
wymaga dwu peprawes: 1) nię 
trzeba tłumaczyć się, że „nię je- 
steśmy jedynymi organizatorami 
walki chłopakiej o żądania de- 
mokraiyczne, lepiej mówić: „po- 
pieramy tę walkę, stając w pierw 
szych szeregach jak na komuni- 
stów przystało”... 

2) Nie można zarzucać N, K. 
W. (2), że nie wystąpił przeciw 
szantażowi -„sanacji*, lecz nale» 
ty krytykowąć stosunek N. K, W. 
do komunistów, zwłaszcza w ta: 
kiej chwili, 

3. Pomoc dla czerwonych 
w Hiszpanii 

Jak wyglada akcja solidarnoś- 

ci z ludem hiszpańskim? Komu- 


nikujecię nam o każdym wiecu, 
o każdej uchwale, o każdej zbiór” 


ność za warsztaty pracy, w 
któs:ch pracują, powinni mieć 
ucział w ich rządzeniu. 

Wiemy, że będzie to uważa- 
ne za fikcję przez wszystkich 
niemal „ekonomistów“, a tak- 
że przez wielu innych ludzi. 
Ale nie boimy się ścisłych ha- 
seł. Nie znaczy to, byśmy mie- 
li urzeczywistniać _ natych- 
miast niedojrzałe sksperymen 
ty. Zdajemy sobie sprawę z te- 
go. że życie gospodarcze pod- 
lega przemianom powolnym 
organicznym, że nagłe wstrzą- 
sy mogą obalić wszelki ład. 


| ROK 1930 


= 


kręjczy firm Poli I Astohrd w Lön- 

dynie, Wiedniu, Karisbadzie | B. 
Herse w Warszawie 

Wykonuje elegancką garderobę me- 


ską, mundury «yplomatyczne wszyst- 
kiea krarów 


WARSZAWA, FOCHA 2 m. 9 
Teiefon 2-17-96 


Jo jest tań: 
250.0.0 zab'tych 


Według ogioszonych przez nas 


niedawno wiadomości, w Hisz- 
parii połeg!o 50.000 ludzi na p? 
lach biiew, a 250.000 osób padlo 
ofiarą represyj, prawie wyłącz- 
nie ze strony rządu hiszpańskie- 
go, t, j. komuny. "+ „ka 

Z kogóź składają się ci zabi- 
ci? Są to ludzie, którzy sympa- 
tyzowali bądź z obozeru narodo- 
wym powstańców, bądź też (w 
mniejszości) z rządową żydo-ko- 
muną, äle nie mieli odwagi o swe 
przekonania walczyć, 

Los ich był dużo gorszy o lo- 
su ludzi walczących w szeregach. 
Tak to zwykle bywa w okresie 
walki decydującej. Giną ludzie 
„letni“, ludzie... siedzący w domu 
gdy idzie bój. 


Gwi:zdka | gwiazdeczki 


Gauliter Foester zapowiedział 
gdańszczanem niespodziankę na 
gwiazdkę. Każdemu w*?lno robić 
niespodznaki, byle nie cudzym 
kosztem, 

Otóż wydaję się, że gdyby hit- 
ierowcy chleli zrobić Gdańskowi 
na gwiazdkę niespodziankę kosz. 
tem praw i interesów Polski, to 
mogą się sami doczekać innej 
niespodzianki. F 

Takiej, że tm gwiazdeczki 
przed Cczyma staną. Czas zrozy- 
mieć, że inaczej byćnie 
może, 

Nie szukamy Zwady, ale nie 
mamy zamiaru biernie się przy- 
glądać zamachom na nasze pra- 
wą. Mamy nadzieję, że pogłoski o 
niespadziankach okażą się myl 
ne, bo stóją one w sprzeczności z 
oflejalnie głOszoną linią polityki 
Rzeszy. w ' 

Budżet | waluta 

Nadchodzącą sesja Sejmu ` mo- 
że być ciekawa. Zapowiada się 
atak na sposób budżetowania. 
Mówią, że posłowie t. zw. „grupy 
pułkówników'" będą się domagać 
umieszczenia w budżecie inwe- 
stycyj. 

Twierdzą Oni, że dawny defi- 
cyt budżetawy z0sia) poprostu 
zasiąpiony deficytem., pozabud: 
żętowym. Zgodziliby się nawet 
na Zmianę polityki walutowej, br 
leby nie powiększać obiegu na 
inwestycje. 

Abstrahując od genezy ataków 
na politykę gospOdarczą, prag- 
niemy zauważyć, że ważniejsze 
od takłego czy innego parytetu 
jest takie unormowanie zasad 
polityk budżetowej j emi 
syjne j, by kura waluty mogł 
być względnie staly w stosunku 
do towarów, to znaczy bhy usu- 


ce. 
Czy rebrane akładki zostały 
przesłane do Madrytu? Co robi 
Centralna Komisja? Wszak Hisz- 
pania — to węzłowy punkt po- 
koju. 

Popularyzujcie jako przykład 
pomoc ludu sowieckiego. Szero- 


ESPRE 


POK 1947 


Zasadą naszą jest wychowa- | nięto źródła obawy przed na- 
nie nowego człowieka w Pol-| głym wzrostem cen. 
sce. W miarę jak wychowa- pa. 9 Sai 
nie to będzie postępować, bę 
dziemy umieli zasłąpić pracę , za 
najemną a pitay czy $| Kofce bez cóż 
Państwa jako wytwórcy, .za- >uofiacy la 
sadą tepiżałzókidą, i wapół. Czerwoniacy la 
działania wolnych jednostek. upreszczen a 
Nie jesteśmy tak tępymi dok- „Kurier: Czerwony“; jak 


da“, a żyd zjadł kawałek socjali- Ap 
' ' s kie poparcie winna znaleźć akcja 
NES omt ae 00. Z. S. R. R. przeciw interwencji 


sobis przyjażni. ' fa ; ` 
Pe r szystowskiej. Gdzie i jak sta 
Teraz w obronie żydowskich pibeie dnne 


AGEe „ZE. WE Można wykorzystać negatywny 


nag? rozgoryczeniem. la g neutralinos. 
Czyżby uniwersytety polskie mie Stosunek P. P. S. do Ró rój 
dorosły do poziomu poważnych og: © Naciekając na wspólną 8 <Cię. 
nisk nauki? Czyzby naprawdę szop  Zapcznajcie masy Z inicjatywą 
ką pyły tylko różna uroczyste inau- Thorcza į Cachina, które prze- 
guracje | przysięgi, składane na rę- milcza prasa P. P. S. 
© ylodniej „narodowa“. plaje na to. 
+ » owa" uje ni 
PL. nij m plaj ! depeszę tow. 
iechże uczelnie potrafią stanąć meremeumamu 
w obronie wiasnego bonorum, jeśli 
nie stają w obronie 
swoich wychowanków. 
A potem — żądają twardo; 
jako siuchacze wyższych uczelni 
Polski, jako czionkowie  społeczeń- 
stwa akademickiego, jako mocjalisci, 
jako ludzie wreszcie, żądamy: po amom: 
rządku na uczelniach. Nie naszą jest 
rzeczą wskazywać metody zaprowa- | 
dzenia go. 
Gewak — policja! r 
ich rzeczą wskazywać, | 
Walczymy o wolność myśl na 
podminowanych ładunkami  koltune- | 
rli i faszyzmu uczelniach Polski, ! 
Wiadomo zdawna, że socjali- 
sta „wolności myśli“ nie widzi bez 


plemieńców. Z ich współudzia- 

łam „wolnością myśli“ jest na-. 

wet komunizm. | 
Tore 


Jak najszerzej popularyzujcie naszej redakcjj doręczył mu bu- 
Stalina do Diaza, | kiet kwiatów. 


życia | hono™ Taniość — Trwałość — dobry krój 
, to zalety krawatów 


produkcji A. PIEKARSKI i S-ka, Warszawa| W zbliżających się wyborach 


Ale te mie SENTRALT TWIRIEK pETAL'CZNEGA ROPIFCTWA CHRTESCUMŇSRIEGO R. P. 


KARTA WSTĘPU 
NA VIII KIERMASZ KUPIECKI 


Mardocheja Marksa i jega współ „„owążnia do zwiedzenia VIII KIERMASZU KUPIECKIEG? 
w Resursie Obywate!skiej (Krakowskie Przedmieście 64: 


w dniach 23 — 26 listopada 1936 r. w godz. 8 — 22 


trynerami, byśmy chcieli stwo 
rzyć ustrój, w którym by nie 
było ani jednego najemnego 
pracownika. Dążymy jednak 
do stworzenia takiego ustro- 
ju, w którym każdy, najmniej 
|wykwalifikowany pracownik, 
mógłby dojść do posiadania 
|albo własnego warsztatu pra- 
cy, albo współwłasności w 
wielkim warsziacie, w którym 
pracuje, w którym by warszta 
ty pracy mogłyby się cieszyć 


ABC NR. 335 Z R. 1941 


W dniu wczorajszym na Dwor- 
cu Głównym odbyło się uroczyste 
pożegnanie ostatniego żyda. opusz 
czającego Polskę, Był nim p. Mu- 
szkatenblitt, b. wydawca „Dzlenni- 
ka Popularnego“. Przedstawiciel 


wolnością, konieczną dla ich 

i „ rozwoju. 
A P S „Naprawiacze Wyłuszczywszy te ogólne 
izašady, musimy zaznaczyć, że 


ię] d 
Coas. mpana wymagają one szczegółowego 
rozwinięcia, wymegają wska- 
zania, jakimi metodami dą- 
żyć będziemy do ich urzeczy- 
wistnienia, wymagają uzupeł- 
nienia przez wskazanie jak 
zamierzamy przezwyciężyć 
trudności w chwili bieżącej, 
jak ułożymy nasze stosunki 
gospodarcze z innymi naroda. 
mi, jak spolszczymy życie go- 
towarzystwie konserwatywny spodarcze, jak uporządkuje- 
„Dziennik Poznański“ mie wiemy, my stosunki na wsi. Wszvst- 
ale wydaje nam się, że nie bar- kje te zagadnienie omawiać 
| dzo mu do twarzy w tem towa: „będziemy stopniowo w cyklu 
| rzystwie. (h. 8.) |naszych niedzielnych artyku 

lłów wstępnych. W. Zaleski 


samorządowych w Poznaniu „na- 
prawiacze" gą jedyną grupą, któ, 
ra przejęła dziedzictwo po B. B. 
W. R. Oba pisma „sanacyjne”* t. 
zw. „Nowy Kurier“ i „Dziennik 
Poznański" stoją do dyspozycji 
„naprawiaczy” występujących 
pod firmą „Narodowego Obozu 
Pracy". Jak się czuje w tem 


mume 


wszysikie latorośle czerwonej 
prasy ma niezdrową tenden- 
cję do uproszczeń, które.. nie 
zupetnie graniczą z logiką i 
sensem. ostainio ogłosił, że 
ośmiocylindrowe Fordy moż- 
na w Ameryce nabywać po 
500 zł. W prawdzie kosztują 
one po 500 dolarów, ale — ro 
zumuje czerwoniał: — wobec 
amerykańskich -zarobków, o- 
znacza to 500 zł. Cudownte. 
Złoły równa się dotarowi — i 
wszelkie trudności przeliczeń 
wałulowych dla czerwoniaka 
nie istnieją. 

Jak skromnie w rozumieniu 
redakcji Czerwoniaka. musi 
wyglądać budżet np. Wielkiej 
Brytanii; przy zastosowaniu 
podobnego uproszczenia: 

funt szterling == złotemu, . 

Czy panowie pomysleli 
ichwile nad tym? Przecież sło- 
pa życiowa Anglii jest również 
znacznie wyższa? ` Radzimy 
rozumować tak w daiszym 
ciągu, a niewątpliwie będze 
więcej takich „rewelacuj”, — 
I okaże się, że Polska jest bo- 
gatym państwem, bo dochód 
społeczny wynosi około 300 
zt. na głowę, czyli 500 dola- 
rów, a może 500 funtów? 


oz Sir. 4 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Po samobójstwie ministra spraw wewngtrznych 


Nauka śmierci Saleni 


È 


ar. 
+ ` 


Triumf instvnktów narodowvch 
(Od własnego korespondenta ABC) 


Paryż, w listopadzie. 

„De mortuis — nihil aut bene” 
— mówi stara zasada. Dobrze 
więc, nie będę pisał nic a mini- 
strze Salengro, zmarłym tragicz- 
nie parę dni temu. Mówić będę 
tylko o znaczeniu tej śmierci i o 
wrażeniu, które ona- wywarła 
Temat doprawdy makabryczny! 
Z jednej strony mamy zwłoki 
człowieka, który ugiął się wobec 
ciążącej na nim odpowiedzialno- 
śei, człowieka, który na usta swo- 
je nałożył pieczęcie śmierci, pozo- 
stawiając za dużo pola do domy- 
słów, — ź drugiej rozhisteryzowa- 
ny żyd, premier rządu Francji, 
który zachowuje się jak tradycyj- 
na płaczka na pogrzebach ży- 
dowskich, głośnymi płaczami i ję- 
kami starając się wywołać współ- 
czucie dla nieboszczyka. Było w 
tej scenie u zwłok zmarłego coś 
wschodniego, co raziło smak na- 
szej kultury, wymagającej w obli- 
czu śmierci spokoju i powagi. Tak 
też zostało skwalifikowane. Przy- 
slowiowe łzy prezydenta Lebruna 
wzbudzają uczucie litości dla sła- 
bości ludzkiej, płacz Bluma — 
niechęć i obrzydzenie. 

Śmierć Salengro nie rozjaśniła 
jego sprawy i tak peinej tajemnic 
i niedomówień. Jest w nie] może 
niespodziewany przejaw Nemezis 
dzisiejszej. Przeszło 30 iat temu 
popełnił samobójstwo w 1identycz 
ny sposób prawicowy poseł Syv 
ton, który był inicjatorem sławnej 
kampanii przeciw inwigilacji ma- 
sońskiej w armii. Samobójstwo to 
okazało się w rzeczywistości za 
kójstwem, dokonanym za zgodą, 
a może i na rozkaz ministra spraw, 
wewnętrznych. Dziś śmierć ta jest 
poruszona w sposób chyba najs, 
mniej spodziewany. Śmierć Sy-, 
reton'a į samobójstwo  Salengro 
łączy wspólna nić — zniszczenie 
etyki, w życiu publicznym, a tak 
że — jednakowe tajemniczości. 

„Afera Salengro* została więc 
zakończona, zamknięta akordem 
śmierci. Śmierć ta ma głęboką wy- 
mowę. Mówi ona, że Francja jesi- 
cze nie zginęła, że żyje w niej po- 
czucie bohaterstwa, że w dzisiej- 
szej tak na pierwszy rzut oka nie- 
rycerskiej Francji, nie można 
być tchórzem i mężem stanu rów- 
nocześnie. Nie można w niej żyć 
pod pręgierzem zarzutów małości 


ducha, braku miłości ojczyzny, 
niespełnienia swojej względem 
niej powinności. Min. Saiengro 


tak dalece odczuwał ten stan opi- 
nii publicznej, że bronił się nie 
głośnym przyznaniem się do pa- 
cyfizmu, lecz usiłował wpoić we 
wszystkich przekonanie, że nie po 
pełnił czynu, o który go oskarża- 


no. Ustąpił dobrowolnie z walki 
na płaszczyźnie idei, ponieważ 
wiedział, że pacyfistą można być 
we Francji w słowie, ale nie w 
czynach. To zwycięstwo rycer- 
skości ducha francuskiego. Nau- 
ka tej śmierci będzie więc olbrzy- 
mia. Francja wykazała potęgę 
swych instynktów nacjonalistycz- 
nych! 

Salengro umarł, lecz pozostali 
przy życiu jego przyjaciele chcą 
zbić kapitał na jego śmierci. Ten 
instynkt geszefciarzy popycha 
ich naprawdę do  nekrofilskich 
wyczynów, Wokół trupa Salengra 
pragnęli zgromadzić, zespolić ca- 
ły, roziatujący się front ludowy. 
I tu zaczyna się inna slrona me- 
dalu. W dzień po śmierci, począt- 
kowo przedstawianej jako udar 
serca, gdyż trudno się było przy- 
znać do samobójstwa urzędujące- 
go ministrą, oczekiwałem natych- 
miastowej relacji ze strony mas 
socjalistycznych. Przyznam się, 
iż chwytałem każde wydanie „Pa- 
ris - Midi“ i „Paris - Soir“, szu- 
kając w nich wiadomości o bezpo- 
średniej zemście za tą śmierć na 
tych, którzy przeciw zmarłemu wy 
stępowali. Wyznaję, że miałem 
przede wszystkim na myśli Car- 
buccia redaktora tyg. „Gringo: 
re". Nie podobnego! Pochody, o- 
krzyki, starcia bezkrwawe, szyb- 
ko rozpędzane przeż policję, to 
wszystko, na co się socjaliści zdo- 
byli. Imię Salengra nie będzie 
sztandarem bojowym całego Fron 
tu Ludowego. Komuniści trzyma- 
ią się na uboczu, nie mieszając się 
do afery. Que Blum se debrouil- 
le! Radykali wzięli wodę w usta, 
ni: pragnąc bynajmniej, by ich 
pociągano do obrony zmarłego. Z 
jednej strony są zapewne zadowo- 
leni z powodu zniknięcia niesym- 
patycznej im jednostki, z drugiej 
walka o utrzymanie prestiżu Blu- 
ma zupełnie im nie odpowiada. 

Blum musi więc całą odpowie- 
działność wziąść na siebie. Z ca- 
łą zaciekłością stara się rozpętać 
wzburzenie mas. używając do tego 
całego aparatu środków propagan 
dowych. Objął sam ministerstwo 
spraw wewnętrznych, ponieważ ża 
den z radykałów nie chciał przy- 
jąć tej teki, a podsekretarz stanu 
p. Auback, radykał, użył policji do 
rozpędzania... socjalistów. 

Cała nienawiść jego zwróciła 
się przeciwko prasie, która punkt 
po punkcie wykrusza jego siły, 
stanowi potężny czynnik w kształ- 
towaniu się opinii publicznej. 
Przeciętny Francuz może głoso- 
wać w wyborach na prawo lub le- 
wo, opinię wszakże jego o ludziach 
i ich dziełach kształtują tygodni- 


„ki polityczne. Stąd atak na „Uurin- 

goire'a* prowadzony przez zsyn 
| dykalizowanych zecerów i druka 
rzy. Nie ma wszakże zbytniego 
entuzjazmu. Sprawdzianem, jak 
mało się wierzy w szumne zapo- 
wiedzi jest fakt, że  Carbucew 
odrzucił oferty drukarń niecenni- 
kowych, wiedząc, iż syndykaty w 
końcu wydrukują jego tygodnik 
— opóźniając conajwyżej jego u- 
kazanie. Nikt nie wierzy również 
w dojście do skutku dochodzeń 
karnych przeciw pismom „win- 
nym“ kampanii zmarłemu mini- 
strowi. Owocem całej sprawy bę- 
dzie zapewne ustawa ograniczają- 
ca wolność prasy, istotnie zanad- 
to wybujałą, o ile przeszedłszy 
przez izbę posłów, nie utknie na 
amen w senacie. Życie zaś pój- 
dzie dalej! $. 

Mówi się o przemianach w ło- 
nie gabinetu. Blum może skorzy- 
stać ze sposobności, by uwolnić się 
od uciążliwych osobników. Możli- 
wa jest także zmiana całego ga- 
binetu. Ale na to jeszcze czas. 
Chautemps j inni przewódcy rady- 
kałów czekają na dalsze kompro- 
mitacje Bluma, któreby zamknęły 
mu odwrót. Prawica też ucichła, 
nie żąda dymisji Bluma, zachowu- 
jąc spokój, nie chcąc rozdmuchi- 
wać „afery“. Nie trzeba pozwolić 
Blumowi na wygranie samobój- 
stwa Salengra w masach. Spokój 


zaś į powaga wobec Śinierci tylko 
pomaga jej taktyce. Trzeba, aby 
gwałt, hałas, robiony koło trupa 
ucichi, aby znikła histeria i psy- 
choza, usiłująca stworzyć z Salen- 
gra — człowieka słabego charak- 
teru i słabych nerwów — męczen- 
rika sprawy. 

Jeżeli prawica i radykali wy- 
grają, los Bluma, a z nim i prze- 
wagi frontu ludowego będzie przy 
pieczętowany | t 

, St. Niecielski 


J. RYBCZYŃSKA 


Blokada Domu Akademickiego 
w Wilnie przez 1200 studentów 
Uniwersytetu Stefana Batorego, 
połączona z głodówką  zamknię- 
tych dobrowolnie studentów uro- 
sła do rozmiarów niepokojących. 
Jak pisze jedno z pism wileń- 
skich, w Wilnie „nie można już 
myśleć o czym innym“. 
- Nieusiępiiwość władz akade- 
miekich, nie godzących się na 
wyznaczenie oddzielnych miejsc 
dla żydów na uczelni, czego do- 
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PAPIER pakowy HURT — DETAL — SZPAGAT 
Warszawa, Marszałkowska 31 telefon 991-04 uma 


CZ. SKIBA 


"w Monopo:u 
> 


Na terenie fabryk tytoniowych 
Polskiego Monopolu Tytoniowego 
wybuchł ostry zatarg pomiędzy 
pracownikami a dyrekcją, który 
doprowadził , już do szeregu 
strajków demonstracyjnych. Mia- 
nowicie pracownicy domagają się 
udziełenia im 100-złotowych za- 
pomóg bezzwrotnych, dyrekcja 
natomiast wychodzi z założenia, 


Tytoniowym 


iż żądania te są niczym nieuspra- 
wiedliwione, gdyż płace pracow- 
ników Monopolu Tytoniowego są 
zupełnie wystarczające. 

Władze administracyjne posta- 
nowiły zapobiec wszelkim demon. 
stracjom, to też nie dopuściły do 
zebrania Związku Pracowników 
Monopolu Tytoniowego, które mia 
lo się odbyć dnia 19 b. m. 


| 


‘Komornik zajął „Adę” 


Niezwykła przerwa w wyświetlaniu obrazu 


Premierowi goście w kinie 
„Apollo“ byli świadkami przerwy, 
która w kinach zdarza się bardzo 
rzadko. Najczęściej bowiem przer- 
wę powoduje defekt aparatury, 
tym razem zaś przyczyną był... 
komornik. 

Producent filmu „Ada to nie 
wypada“ zadłużył się w sposób 
niebywały, a wierzyciele jego uzy- 


© sali koncertowej 


Zawody na 


W programie piątkowego kon- 
certu symfonicznego w Filharmo- 
nii przewidziane było pierwsze 
publiczne wykonanie uwertury 
jednego z wybitniejszych kompo- 
zytorów najmłodszej generacji, 
Antoniego Szałowskiego. 


Ze zrozumiałą radością powita- 
liśmy fakt uwzględnienia naresz 
cie przez dyrekcję koncertową Fil 
harmonii i kapelmistrza W. Bier- 
diajewa utworów orkiestrowych 
mniej znanych i dotychczas pra- 
wie niegrywanych u nas autorów, 
zwlaszcza że dzieła te zasługują 
w zupełności na zaprezentowanie 
jch publiczności. Spotkał nas jed 
nak przykry zawód. Polskie Radio, 
posiadające prawo własności cał- 
kowitego materiału orkiestrowego 
uwertury Szałowskiega, odmówiło 
w ostatniej chwili wypożyczenia 
nut Filharmonii. Powodem odmo 
wy miało być podobno nie zwró 
cenie dotychczas nut orkiestro- 
wych Uwertury przez amery kań- 
ską orkiestrę Rodzińskiego, a tak 
że chęć pierwszego wykonania 
kompozycji  Szałowskiego prze 
orkiestrę Polskiego Radia. Nie 
wnikając w sedno konfliktu, mu- 
simy stwierdzić, że ofiarą tego 
nieporozumienia pada przede 
wszystkim młody kompozytor Sza 
łowski, któremu się dzieje w tym 
wypadku krzywda. Mamy nadzie- 
ję. że po odpowiednim wyjaśnie- 
niu sprawy przez obydwie za nte- 
regywane swony uslyszymy jed 


nak w Filharmonii jeszcze w bie- 
żącym sezonie pechową Uwerturę 
Szałowskiego. 

W miejsce oczekiwanej z zain- 
teresowaniem nowości odbyły się 


zawody rytmiczne pomiędzy dyry- 
zentem W. Bierdiajewem a piani-| 


Zaprenumerować ABC 


można OSOBIŚCIE lub LISTOWNIE w kantorze przy ulicy Al. Je- 
rozolimskie 3-a I p. lokal 10, albo TELEFONICZNIE — tel. 7-27-33. 


stą Leopoldem Miintzerem, wyko- 
nawcą koncertów fortepianowych 
Bethovena i Prokofiewa. L. Mün- 
tzer gonił po klawiaturze niczem 
wyścigowiec po torze, a za nim 
zadyszany i ociężały Bierdiajew. 
Akompaniamenty orkiestrowe sta- 
uowią piętę Achillesa tego skąd- 
inąd bardzo sumiennego i rzetel- 
nego kapelmistrza, który jednak 
nie jest w stanie opanować sztuki 
towarzyszenia soliście. Lepiej 
więc ograniczyć swe funkcje w 
tym kierunku do minimum, żeby 
przynajmniej nie krępować kon- 
certanta w pewnej koniecznej dla 
niego swobodzie. 


Program koncertu obejmował 
poza tym II symfonię Skriabtna, 
fragmenty z baletu A. W ieniaw- 
skiego „Lalita“ i... jeszcze jeden 
zawód: „Klejnoty“ kompozytora 
lotewskiego Vitols'a. Komu były 
potrzebne te klejnoty? Chyba 
amatorom fałszywej biżuterii, 
zwolennikom podrabiaczy i epigo- 
nw. Stanowisko nasze w tej spra- 
wie precyzowaliśmy już miejedno- 
krotni : wolimy zawsze słuchać 
dzieła jakiegoś mistrza, niż żało- 
sne naśladownictwo jego nieudol- 
nego ucznia. Cenimy szczere ta- 


koncercie symtonicznym w Filharmonii 


lenty, zwalczamy konsekwentnie 
grafomanię. Publiczność wydaje 
się podzielać nasze poglądy, lecz, 
niestety, nie autorzy programów 
koncertowych w Filharmonii. 
Michał Kondracki 


Potężna organizacja faszystowska 


ł istniała rzekomo w ZSRR 
Orgia aresztowań w Całym kraju 


PARYŻ 21. 11. (tel. wł). — 
Kor.uninują tu z Moskwy i z in- 
nych miast sowieckich o nowych 
masowych aresztowaniach wó*ód 
„trockistów“ i „faszystów“, któ- 
re w ostatnich dniach przyjęły 
d „rost epidemiczny charakter. 
Rewizje odbywają się we wszyst- 
kich miastach, dzielnica za dziel- 
nicą. Agenci GPu wykryli deku- 
menty dowodzące, że w Rosji So- 
wieckiej istniała potężna organi- 
zacja faszystowska, sztab jej 
znajdował się w Moskwie, a za- 


damiam jego było wydawanie i 
rozpowszechnianie faszystow- 
skiej literatury, oraz przygoto: 


wanie serii zamachów na najwy- 


skali wyrok sądowy przed premie- 
rą filmu. Sprytni ludzie pozwolili 
wyświetlić film na pierwszym se- 
ansie i przyszli z komornikiem na 
drugi seans. Komornik wszedł do 
kabiny operatora i opieczętował 
film. Publiczność musiała zoba- 
czyć najpierw dużą porcję re 


klam, po tym stary dodatek Fox'a j Młodzieżą Akademicką, 


poczym na widowni zajaśniało 
światło, zjawił się Konrad Tom, 
który oznajmił: 

Proszę państwa, bardzo 
przepraszamy, ale spowodu defek- 
tu w aparaturze... przerwa potrwa 
jeszcze dziesięć, może piętnaście 
minut. . - 


Tymczasem w gabinecie dyrek- 
tera toczyły się zażarte pertrak- 
tacje o uwolnienie filmu z pod 
pieczęci, co się ostatecznie udało, 
o tyle, że pozwolono film wy- 
Świetlać. 


bitniejszych dygnitarzy  sowiec- 
kich, a przede wszystkim Agrano- 
wa, Wyszyńskiego, żdanowa i Je- 
żowa. 


Według innych organizatorami 
zamachów na tych dygnitarzy, 
byli nie „faszyści“, a „trockóści”, 
którzy w Wyszyńskim i Jeżowie 
widzieli głównych winowajców 
śmierci Kamieniewa, Zinowiewa 
i towarzyszy. Na czele owej orga- 
nizacji „trockistowców" stał nie- 
jaki Bitner, który za czasów Zi- 
nowiewa pracował w sekretaria- 
cie Kominternu a w 1934 r. zo- 
stał wydalony z partii. Podobno 
udało mu się zbiec, 


/PALTA — SUKNIE — BALOWE 
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Szczegóły projektu ustawy 


„o skróceniu czasu pracy w górnictwie: 


„Ministerstwo Opieki Społecz- Śle określunyn. terminem, (nie 
nej rozpoczęło opracowywanie | dłuższym, niż jeden rok) doty- 
projektu ustawy o czasie pracy czyć będzie wszystkich lub nie- 


których kategoryj pracowników. 


Projekt ' ten po . uchwaleniu 
przez Radę Ministrów będzie prze 
kazany do rozpatrzenia Sejmowi. 


w górnictwie węglowym- Projekt, 
jak się dowiadujemy, przewiduje, 
że Rada: Ministrów władna bę-, 
dzie w wypadkach konieczności 
„państwowych tub gospodarczych 
nakazać skrócenie czasu pracy W 
górnictwie. Skrócenie w doty- 
czyć może zarówno dziennej pra- 
cy czasu, jak i tygodniowej. De- 
cyzję swoją Rada Ministrów bę- 
dzie mogła powziąć na wniosek 
ministra Opieki Spoiecznej, po za 
ciągnięciu opinii izb przemysło - 
wo - handlowych i organizacyj 
zawodowych pracowników i pra- 
codawców. Jednorazowe rozpo- 
rządzenie Rady Ministrów ze ści- 


Bardzo wątpımy, czy robotni- 
cy pracujący w górnictwie wę- 
glowym, będą zadowoleni z tego 
rodzaju załatwienia sprawy. Po- 
zostawiono bowiem na boku kwe- 
stie tak zasadnicze, jak zagadnie- 
nie własności kopalń węgla, a 
wzamian dano dość mętne i sze- 
regiem najrozmaitszych warun- 
ków ograniczone prawo skrócenia 
czasu pracy, przy zachowaniu 
dzisiejszego stanu. 


ELEKTORALNA 13 


„Nie można. już myśleć o czym innym” 


7 dzień blokady Domu Akademickiego |. 


Do 
Pana Marszałka Rydza - Śmigłega 


Podajemy poniżej szereg wia: w Warszawie 
domości, obrazujących  nastroje| Wobec nieustępliwego stanowiska 
społeczeństwa wileńskiego oraz Rektora i Senatu w konflikcie z Mio 
wytworzoną sytuację. dzieżą Akademicką, która w liczbie 


i „|przeszło tysiąca osób, przebywa od 
Arcybiskup Jałbrzykowski soboty w Domu Akademickim, a o- 
przyrzekł inierwencję 


maga się młodzież polska, za- 
ognia sytuację jeszcze bardziej. 


becnie rozpoczęła głodówkę, My, Mat 


J. E. ks. Arcybiskup Metropo- ki przyszłych Żołnierzy . Rzeczypo- 
lita nader przychylnie odniósł spolitej, prosimy Pana Marszałka 
się do prośby księży prefektów, j° "erwencje. dB 

atki. 


zaniepokojonych losem swych b. 
wychowanków, zamkniętych w Žydzi nie chcą zrozumieć 
„Domu Akademickim“ i przyrzekł | Dr, J, Szymański, profesor eme- 
użyć w tej sprawie swojej inter" rytowany i honorowy U. S. B. o- 
wencji. głosił w „Słowie“ wileńskim ars 


Uchwała rzemieś ników tykuł, w którym czytamy m. in.ż 
z Nasza liberalna Konstytucja obs 
chrześci,an 


darzyła żydów rów nouprawnieniem- 
Związek Rzemieślników Chrze- wy RAS o FA BA 
Ścian zwołai zebranie, na którym Kae = żychi Loarzydłim | apo 
powzięto uchwałę, wyrażającą | łecznym. 
uznanie dla młodzieży Uniewrsy-| Żydzi nie chcą zrozumieć, że miesa 
tetu Stefana Batorego, za podję- | kając 4 Po ataoga Jena 
i i a$ B r . |]. . ja 
cie walki z zalewem żydowskim. | tęm abym A ao a, < ry 
Obok gmachu gimnazjum Zy- | współżycie może ułożyć się tylko 
gmunta Augusta naprzeciwko ' na tie wzajemnego porozuniienia, z 
„Domu Akademickiego“ wywie-, jednej strony zaniechanie agresyw* 


szono dużych rozmiarów karykatu | Pop, „i MAM, ej dół pol 


rę żyda. Po zapadnięciu zmroku ! skiemu społeczeństwu, od którego 0- 
karykaturę oŚwietiono reflekto- i trzymało się prawne równouprawnie 
rem z motocyklu. Policja usunęła | nie może dać tylko ujemny dla ży” 


karyk > dów rezultat, który oby się nie za- 
tę ykaturę kończył zmianą prawnego ich sta- 
Depesze matek nowiska przy pierwszej reformie ` 

Te : .| Konstytucji, ponieważ przy chront- 

Do p. Ministra W. R. i O. P. i|cznym wrogim stosunku do Pola- 
Marszałka Rydza „ Śmigłego wy- ków mogą być poiraktowani jako 


stosowane zostały dwie depesze: | cudzoziemcy. _ 3 
Agresywność żydów na wszyst: 
Bo É kich polach daje się bardzo silnie 
Pana  Świętosławskiego, Ministra | we znaki Polakom, niestety wciąi 
W. R. i 0. P. napotykałem się na nieusiępliwośc 


: czy to w polityce, czy to w spruwach 
gł vezan p społecznych a nawet w stosunku 0s0- 
Wobee nieustępliiwego stanowiska bistym wskulek czego książka „Spra- 
Rektora i Senatu w konflikcie z | wa żydowska” Studnickiego nie przed- 
która w licz | stawia mi się w Świetle ao 
: A r | ami z i ją uważają ży 
bie przeszło tysiące osób, przebywa | S Rad hP E ją żydzi, 
w Domu Akademickim, a obecnie | Studenci żydzi Uniwersytetu Wi: 
głoduje, My, Matki, prosimy Pana | leńskiego zrobiliby r odruch bardzo 


Ministra o jak najszybszą interwen- | pożyteczny dla nich i wszystkich stu- 
cję. dentów zgłaszając . deklaracje do 


władz uniwersyteckich wyrażającą 
zgodę na oddziełne siedzenie ua ław 
kach. Byłoby to wyiście korzystne 
dla obu stron, bo łagodziłoby waśnie 
i kończyłoby incydent, który przez 
przeciąganie spowoduje tylko rozgo 
ryczenie i niekorzystne dla żydów 
do nich Zniechęcenie. 


ah Oświadczenie dr. Wińcza 


Centrala—Żabia 4 Telef. 5.81.53|  Wileńskie „Słowo“ zamiesze 


Wszelkiego rodzaju zabiegi kosmetyczne CZa następujący dokument: 
„NIE DR. WIŃCZA 


PORADY w wszystkich sprawach | OŚWIADCZE 
kosmetyki leczniczej Już tydzień jak młodzież aka- 
kor ae Ki używania odpo-j jemieka w warunkach niehigieni 
rEMÓw, CZYNNE edt A cznych w stanie wielkiego na- 
prężenia oczekuje na przychylną 

l odpowiedź Senatu U. S. B. 
Ogłoszona przez młodzież głos 
dówka świadczy o tym, że słusz- 
ne żądania akademików nie Zna- 
lazły nietylko zadośćuczynienia, 
ale i zrozumienia. Następstwa 
głodówki przy warunkach anty- 
sanitarnych grożą niebezpieczeń: 
stwem dla zdrowia miodych orga 
nizmów, o czym Senat z rekto- 
rem p. Jakowickim, który jest le- 
karzem, powinien wiedzieć į wo- 
bec tego dążyć do szybkiego roz- 
wiązania tej wcale  niezawiłej 


Matki, 


INSTYTUT ROSMET.=LEK. 


IZIS 


W związku z tymi pogłoskami 
wzmocniono ochronę : Żdanowa, 
Wyszyńskiego i Agranowa, zaś 
Jeżow zamieszkał ną stałe w ko- 


m!sariacie spraw wewnętrznych i 
wyjeżdża na miasto tylko w ra- 
zie ostatecznej konieczności. Wy- 
jazdy te (wyłącznie do Kremia 
lub da CK kOmunistycznej partii) 
odbywa Jeżow w samochodzie 
pancernym i pod konwojem mo- 
tocyklistów wojskowych. Również 
osobista ochrona Jeżowa i ochro- 
na lokalów, w których przebywa, 
jest powierzona wojskowym, gdyż 
dawni czekiści z GPU nie są uwa- 
żani za całkowicie pewnych. 


s — m ŚR mm W R A NN 


kwestii, gdzie kto ma siedzieć. 

Sprawa ta jest tyłko sprawą U 
niwersytetu j we własnym zakre 
sie może i powinna być rozwią. 
zaną, 

Pozwalając sobie zabrać głoś 
w powyższej sprawie, zwracam 
się do ogółu lekarzy-Polaków, 
aby wypowiedzieli się w tej 
sprawie, gdyż dalsze pozostanie 
młodzieży w tak  niehigienicz- 
nych warunkach jest nieiudzkie 
i niedopuszczalne. 

Dr. A. Wińcz 


W Loensee w Norwegii wydarzyła się straszna katastrofa. Runeła mianowicie ściana 
skalna, pochłaniając 70 ofiar. Na zdjęciu moment katastrofy, ~" à 


w dostojnych murach Wszechnicy Jagiel- 


"1W słynnym ogrodzie zoologicznym w Lipsku urodził się 1000-ny lew. „Jubileuszowe 
maleństwo karmione jest troskliwie smoczkiem. 


W okolicach Rapid -City w Stanach Zjednoczonych znaleziono niedawno szkielety di- lcńskiej w Krakowie odbyła się uroczystość 
nusgaurów S tielety te posłużyły do odtworzenia z kamienia. tych  przedpotopowych wręczenia Uniwersytetowi Jagiełlońskiemu : 
zwierząt. Umieszczono je w założonym „parku dinosaurów“. przez p. ministra W. R. i O. P. prof. Woj. 

i 1 , «iecha Świętosławskiego insygniów orde- 

r ru „Polonia Restituta“, nadanego tej naj- - 
starszej polskiej uczelai akademickiej w u- Zdjęcie nasze przedstawia popiersie Mikołaja .Koper- 
znaniu olbrzymich zdcbyczy w dziedzinie nika, odsłcnięte uroczyście w ub. niedzielę na Uniwer. 
nauki polskiej i zasług dokoła rozbudzenia sytecie w Bolonii, gdzie znakomity astronom polski 
i pielęgnowania ducha i tradycyjpatriotycz- studiował w latach od 1496 — 1500. Popiersie zostało 

nych umieszczene w przedsionku wielkiej auli uniwersyte- 


Podczas edy u nas panuje pogoda z'mowa, na drugiej półkuli rozpoczyna się wiosna. W 
Australii otwarto sezon kąpielowy. Tys'2ce osób korzysta już tam z rozkoszy wody 
i słońca 


Dowódca jednej z kol urn wojsk narodowych walczących w Madrycie, gen. Warela 
(z odkrylą głową), w ulyczeniu swego Sztabu. 


ckiej, na przeciw popiersia króla Wiktora Emanuela II, 
protektora wszechn'cy bolońskiej. i 


Włosi intensywnie europeizują Abfsynię, zaprowadzając szereg zdoh zy, cywibzacyj: 
nych w tyan dzikim do niedawna kraju, a przede wszysihim, budując doskonałe drogi 


W północnych Chinach wieśniacy przewożąc produkty rolne na targ, używają ©rygl. 
nalnych wvżów jednokęgłowych z... żaglami 
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De. Bohdan Babski 
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Z zapomnianych rocznie 


Jede śmierci Fahrenheita 


wynalazcy termometru 


N'eznany z oblicza 


Niemal zupełnie niepostrzeże- 
nie przeminęła rocznica 200-lecia 
zgonu znakomitego fizyka Fa- 
hrenheita, wynalazcy termome- 
tru, który nosi jego miano. Ea- 
hrenheit zmarł w Hadze dnia 16 
września 1136 roku. Z okazji tej 
rocznicy niektóre pisma zagrani- 
czne zamieściły krótką notatkę, 
poświęconą pamięci Fahrenheita, 
żadne z pism jednak nie podało 
podobizny wybitnego fizyka, a 
to dlatego, że podobizną taka wo- 
góle nie Istnieje... 

„Poza nawiasem” 

Wybitny fizyk żył w ubóstwie 
zdala od wszelkich zaszczytów i 
honorów, wyrabiając w cichości 
swoje termometry i barometry, 

Żył tak bardzo „poza nawias 
sem", że nikomu ze współczes- 
nych nie przyszło nigdy na myśl 
by uwiecznić jego rysy. — I skut 
kiem tego właśnie żaden portret 
Fahrenheita nie przeszedł do po- 
tomności, gdyż takiego portretu 
nie było. 

„Księga o wzdze 
mądrości” 

W roku 515 ery chrześcijań- 
skiej autor arabski Alkhazini na- 
pisał „Księgę o wadze mądro- 
ści*, Osobliwy ten tytuł nie jest 
bynajmniej, jakby się łatwo wy- 
dawać mogło. wyrażeniem a!lego- 
tycznym; dzieło traktuje, rzeczy- 
wiście o wadze, zbudowanej przez 
autora, który jej dla szczególnych 
zalet tak szumną nadał nazwę. 
W szczególmości korzystał Alkka- 
tini ze swej wagi do wyznacza- 
nia ciężaru właściwego różnych 
ciał, przyczym przexonał się, że 
przy użyciu wody rozmaitego po- 
chodzenia ciężar właściwy ciała 
badanego okazuje s'ę różnym, 
niewątpliwym zaś dowodem ści- 
słości jego prac jest to, że znana 
mu jest zmiana ciężaru właści- 
wego wody ze zmianą temperatu- 
ry. Przytacza, że waga jego wska 
zuje mniejszy ciężar wody w le- 
cie, aniżeli w zimie, a tym sposo-| 


oceniać może temperaiurę wody 
w lecie į w zimie. 

Waga jako tarm: metr 

Wielbiciele nauki arabskiej 
wnoszą stąd, że Arabowie uży- 
| wali wagi, jako termometru; nie 
ma wszakże zgoła dowodów, któ- 
reby nieuzasadniony ten domyał 
popierały, W istocie rzeczy, po* 
czątki termometru nie sięgają w 
' przeszłość zbyt daleką, nie znaj- 
dujemy bowiem żadnych wskazó: 
wek, by o mierzeniu temperatury 
myślał ktokolwiek przed Galileu- 
szem, który niewątpliwie już w 
końcu wiełu szesnastego posłu- 
giwał się termometrem. 


Pierwszy termometr 
| Ten pierwszy termometr skła- 
|glał się z kuli szklanej wielkości 
kurzego jaja, i z przylutowanej 
|do niej wązkiej rury; po ogrza- 
niu kuli zanurzano koniec otwar- 


| osiadł w Holandii, gdzie ' utrzy- używać miał Linneusz, który we- 
mywał się z wydymania szkła i dług niej mierzył temperaturę w 
budowy narzędzi fizycznych. | swoim ogrodzie botanicznym. Po- 
Pierwotnie wyrabiał termometry działka ta wszakże związana jest 
alkoholowe, zaś około roku 1714 z nazwiskiem Andrzeja Celsiusa, 
zwrócił się Fahrenheit do budowy | profesora astronomii w Upsali, 
termometrów rtęciowych, do cze- | który stustopniowy termometr rtę 
go skłoniły go badania nad roz- | ciowy sporządził około roku 1740, 
szerzalnością rtęci, dokonane oznaczając punkt topliwości lodu 
przez Amontonsa. Sposób, w jaki | przez 0 st., a punkt wrzenia wody 
otrzymywał zgodność swych ter-' przez 100 st. 

mometrów, długo zachowywał w|  Przedstawiliśmy tu w krótkości 
tajemnicy, a nawet w rozprawie, | historię zwykłego termometru, by 
którą w r. 1727 ogłosił w „Philo- | prosty ten i znany każdemu przy- 
sophical Transactions", dokład- | rząd zaświadczył, jak stopniowo 


ty rury w wodę, która tedy za» 
pełniała rurę do pewnej wysoko- do mieszaniny wody z lodem, 
,Ści i przy zmianie temperatury punkt ten marznięcia oznaczał 
Paca się wyżej lub opadała. jliczbą 32, a odstęp między punk- 

Dalsza zasługa ulepszenia ter- tem sztucznego mrozu i punktem 
mometrów przypada sławnej A- krzepnięcia wody dzielił na 32 
kademii doświadczeń, „Accade- równe części. Dla kontroli odwo» 
mia del cimento", istniejącej we ływał się jeszcze do ciepła krwi 
Florencji przez lat dziesięć od zdrowego człowieka, umieszczając 
roku 1657 do 1667, pod opieką termometr w jamie ustnej, i 
księcia toskańskiego Ferdynanda punkt ten oznaczał przez 96 st. 
II i brata jego Leopolda. Zamiast Okazuje się z tego, że nie używał 
|wody zabarwionej do napełnie- jeszcze punktu wrzenia wody, ja- 
nia termometru, użyli akademicy Ko punktu stałego, pierwotne też 
florenccy alkoholu, powyżej zaś jego termometry do wysokości tej 
cieczy rura była pusta i w gór: nie sięgają. Dopiero przy pomo- 
nym końcu zatopiona lakiem, co cy termometra rtęciowego rozpo- 
chroniło przyrząd od wpływu ci-|czął badania nad punktem wrze- 
śnienia atmosferycznego. Był to nia i poznał, że temperatura ta 
już więc termometr istotny, po- bynajmniej nie jest stała, zależy 
działkę tylko miał jeszcze zupeł- bowiem od ciśnienia powietrza; 
nie dowolną; różne przyrządy po ponieważ zaś pod normalnym ci- 
siadały różną ilość stopni między Śnieniem powietrza jego rtęcio* 
najniższą temperaturą zimową a wy termometr wykazywał w wo- 
najwyższą temperaturą letnią we dzie wrzącej 212 st., przyjął więc 


Florencji. liczbę tę, jako temperaturę wrze- 
Prze nia wody w warunkach normal- 
rzez Warszawę nych. Niektórzy wszakże history- 

do Paryża cy nauki sądzą, że poprzednio już 


Termometry florenckie rozpow  pogługiwał się tą temperaturą 
szechniły się w Europie, a ter- przy podziale termometrów. ale 
mometr użyty do pierwszych ab*, ważny ter Szczegół zataił. 
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W 26 rocz 
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nice śmierci Tołstoja. 


Niezwykłe okoliczności zgonu wielkiego p.sarz1 


7 listopada mnęia 26 rocznica 


śmierci znakomitego psarza rosyjskie-l pażdziernika. jadąc 


go Lwa Tołstoja. Okoliczności, w któ- 
rych zmarł wielki pisarz, były fòw- 
nie tragiczne, jak n esamowite. Wpły- 
nęły na to przede wszystkim n'eporo- 
zumienia z żoną i synami. 

Żona Tołstoja — Zofia Andrejewna, 
była osobą chorą nerwowo z oznaka- 
mi silnie rozwin'ętej histerii, będąc 
całkowitym przeciwstawieniem męża, 
jeżeli chodzi o sprawy p eniężne. Toł- 
stoj, jak wiadomo, stał na stanow sku, 
że dzieła jego stanowią własność ogó- 
łu i nie chciał czerpać z tego środka 
żadnych korzyści materialnych. Żona 
Tołstoja prowadziła nawet pertrakfa- 
cje z firmą wydawnczą Oświata o 
sprzedaż praw autorskich na wypa- 
dek śm'erci męża. Pertraktacje te zo- 
stały przerwane oświadczeniem  Toł- 
stoja, że „dzieła jego stanowią wia- 
sność ogółu i wolno je drukować i 
tłumaczyć bezpłatnie. ) 
- Wśród ciągłych nieporozum eń z żo- 
ną, Totstoj powziął myśl ucieczki z do- 


mu. Wykonał ją w nocy z 28 na 2% 
wagonem 3-ej 
klasy w mrożną noc, nie mógł znieść 
zaduchu i atmosiery przedziału — wy- 
szedł na platformę. Tej nocy przezię- 
bi sę i 5 listopada zachorował na za- 
palen'e piuc. Umieszczono go w miej- 
scowości Astapow, wzywając z Mo- 
skwy najwybitniejszych lekarzy ro- 
syjskich. Niebawem przyjechała żona 
z synami, lecz lekarze nie dopusz= 
cza ją do łoża chorego. Mimo, że 
Tołstoj wyklęty był przez synod cerk- 
wi rosyjskiej w roku 1901 — nade- 
szia depesza od metropolty Antonie- 
go, który p'sał: „W chwili, gdy być 
może, że Bóg powoła chorego przeć 
swe oblicze, błagam, by Tołstoi pogo” 
dził sę z cerkwią i prawosławnym in- 
dem rosyjskim.” 

Dopiero w chwili agonii dopuszczo- 
no żonę do chorego — lecz słów jej 
i próśb o przebaczenie Tołstoj już nie 
slyszal Był konający. n 

Dnia 7 listopada o godzinie 6 m. 5 


rano zakończył życie, , 


Niezwycieżona krowa 


CZ sowieckiego życia) 


nie postępowania swego nie wy- | doskonalą się przyrządy naukowe, 
jaśnił. oraz ile każdy z nich pracy i za- 
Termometry Fahrenheita | "91" kosztuje. 
Dia urządzenia podziałki utiesz Ex une disce omnes. 
czał termometry najpierw w mie- 
szaninie lodu, wody i safmiaku, 
co odpowiadało najsilniejszemu 
mrozowi srogiej zimy w r. 1703; 
'następnie wprowadził przyrząd 
Mieszkał sobie w Kazaniu z 
| żoną i dwojgiem dzieci niejaki 
Nikonow Piotr Pawłowicz. Żył 
! spokojnie, pracował w miarę sił 
i nikomu starał się nie wchodzić 
w paradę. 

I nagle rvcząc i przeżuwając, 
de cichego życia Piotra Pawło- 
wicza wlazła krowa. 

1 człowiek zginął! 

To pożyteczne domowe zwie- 
rzę przeżuło go doszczętnie. 

Szczegóły tej niezwykłej histo- 
rii są takie: 

Sąsiad Piotra Pawłowicza, 
mieszkający w tym samym domu, 
nr. 92 przy ul. Kårola Marksa, 
kupił krowę i dwie świnie. I sa- 
mowolnie urządził dla nich oborę, 
akurat pod pokojem P. Nikono- 
wa. 

Kazańskie domy posiadają dobrą 
akustykę i dlatego rodzina Pio- 
tra Pawłowicza słyszała odtąd 
wszystko: jak krowa 4 świnie je- 
dzą, robią tualetę, ryczą, , chra- 


| pią, wzdychają przez sen i za- 
| łatwiają wszelkie sprawy aktual- 
ne. 


i Zresztą rodzina Nikonówa 


gieniczne. Polecił by wysiedlono 
krowę w ciągu pięciu dni. 

Minęło znowu nie 5 a 156 dni. 
Nikt nie zjawił się, by wyeksmi- 
tować krowę z polecenia sanitar- 
nej inspekcji m. Kazania. 

Jedno dziecko zachorowało i 
trzeba było je oddać do szpitala, 
drugie odesłano do babci. Wślad 
za niem wyjechała į żona. Tylko 
Nikonow pozostał w domu, by da- 
lej walczyć z krową. 

Po raz drugi zwrócił się on do 
Żaktu i sanitarnej inspekcji m. 
Kazania. Żakt skierował sprawę 
do sądu, a sanitarna inspekcja po 
leciła milicji, by ta natychmiast 
wyeksmitowała upartą krowę w 
trybie administracyjnym. 

Minęła jeszcze dekada. Z mili- 
cji nie zjawił się nikt, by wyeks- 
mitować krowę, a ona ryczała | 
puszczała zapachy jak dawniej. 

Nikonow oszalał i popędził do 
sądu. Sędzia pokoju I rewiru m. 


„m O W NAZZA O ZE 


Ciekawe odkrycie 


bem — mówi — waga mądrości | serwacyj temperatury w Paryża 
UNE | amm © ( aszmgę | dostał się tam drogą osobliwą, 


(0-lecie przez Warszawę, za  pośrednie- 

E twem królowej polskiej Marii 

„Stzrej baśni” O aio amadan owzymiła od 
W roku 1876-ym, a więc sześć- aa w 

c dziesiąt lat temu po raz pierwszy 


| mometr alkohol i o- 
3 3 Ed olowy, długości © 
ukazało się w druku „Stara baśń"! M i 


koło decymetra, opatrzony pier- 


ya z] CJ z. RH ścieniem do zawieszania; podział 
ięsC] „ózela _ ignacego ATa-|ka oznaczona była na nim przez 
szewskiego, która pa dzień dzi-i 


ipunkty emaliowane na czarno, a 


siejszy nie straciła nic ze swego każdy punkt dziesiąty emaliowa- 


i księcia toskańskiego. Był to ter- | 


Przy doświadczeniach swych 
dostrzegł nadto Fahrenheit, że 
wodę w stanie ciekłym można 

i oziębić znacznie niżej zera, w 

chwili wszakże krzepnięcia przyj- 
muje temperaturę, normalnie zja- 
wisku temu właściwą. 


Réaumur, L nneusz, 
Celsius 


Rozgłosem nazwiska swego do- 
równywający Fahrenheitowi An- 


w wiejskim kościołku 


We wsi Kije pow. Dpinczow- 
| czuła ją. Przyjemne zapachy na- skiego znajduje się stary baroko 
wozu i gnijącej słomy przenikały WY kościół. Ostatnio przystąpio- 
po przez podłogę do pokoju Niko- 'no do restauracji tego kościoła. | 
nowa. Dzieci płakały i chorowa-| Po zdjęciu zniszczonego dachu | 
ły, żona traciła wszystkie pienią- |zakrystii odsłoniła się na północ- 
dze na wodę kolońską i inne sub-,na partia- ciosowego muru romań 
stancje aromatyczne, aby w jaki- skiego, który zwraca uwagę 
kolwiek sposób  zneutralizować | pięknym układem ciosów, prowa 
zapach krowi. dzonych pasami oraz dobrze za- 

Nikonow rozpoczął chowanym okienkiem romań- 


i nie tylko słyszała, że tak powiem 


j symfonię chlewu, ale ponad to 


walkę z 


uroku, z jakim zobrazowała legen- 
dę Piastowską. 

Przy tej sposobności przypom- 
nieć również należy, iż J. I. Kra- 
szewski, który odznaczał się nie- 
zwykłą gpłodnością pisarską, w 
tymże 1876-ym roku wydał jesz- 
cze utwory następujące: „Dzień 
Trzeci Maja” (utwór dramatycz- 
ny), dalej „Lubonie", powieść z 
crasów Mieczysława I-go i wresz- 
cie „Bracia zmartwychwstańcy”, 
powieść z czasów Bolesława Chro- 
brego. 


ny byl na biało. 


toni de Réaumur, ustępuje mu | krową. Z początku zwrócił się do skim. 
znacznie zasługą w dziejach ter-| zarządu Żaktu, który zdecydował 
mometru. Termometry swoje (r.| wyeksmitować krowę i świnie w 


Kupiec - wynalazca 
Czego wszakże dokonać nie mo- | 1730) napełniał alkoholem zmie- 
gli najznakomitsi fizycy, zrobił szanym z wodą, umieszczał je w 
prosty konstruktor, który zbudo- | wodzie, krzepnącej pod wpływem 
wał wreszcie termometry, dające | 
wskażania zgodne i nazwisko swe 


wiadającą wysokość cieczy ozna- 


ciągu dni pięciu. 
Minęło nie 5 a 15 dni, ale krowy 
nie wyeksmitowano. Ryczała i pu- 


mieszaniny oziębiającej i odpo-j Szczała zapachy po dawnemu. 


Wówczas Nikonow udał się do 


z przyrządem tym trwale połą-|czył przez 0 et.; następnie wpro- | potężnej sanitarnej inspekcji m. 
czył. Był to Daniel Gabriel Fa-| wadzał je do wody wrzącej, a od-| Kazania. Zjawił się sanitarny le- 


gdańszczanin z pocho-| powiądającą wysokość 
oznaczał liczbą 80 st., 
rurkę hermetycznie zamykał. 


hrenheit, 
dzenia, a kupiec z zawodu. Zrażo- 
ny niepowodzeniami w handlu, 
zajął się z upodobaniem fizyką i 


cieczy | karz. spojrzał, powąchał i powie- 
po czym | dział, że człowiek nie może a na- 


wet nie powinien mieszkać 'ra- 


Skali stuprocentowej pierwszy zem z bydlętami. To jest niehie- 


-o A 


Mur ten, jak stwierdził kon- 
serwator, jest pozostałością pier- 
wotnej świątyni, wzniesionej ok. 
1140 r. 


pracę 
abia 


I 


Każdy, kto P 


. bezro 
Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa 


Kazania ogłuszył gò nąctępują- 
cym wyrokiem: 

„Krowy nie eksmiłówać, gdyż 
jest to zwierzę ze wszechmiar po- 
żyteczne”, 

Wówczas Piotr Pawłowicz po- 
biegł do prokuratora. Ten zaskar 
żył idiotyczny wyrok sądu I re- 
wiru do najwyższego sądu tatar- 
skiej republiki. 

A krowa ryczała i zanieczy- 
szczałą powietrze jak dawniej. 

Po drodze do sądu Nikonow. 
zajrzał do redakcji „Czerwonej 
Tatarii"*. Tam wysłuchane gó ze 
współczuciem i obiecano zamie- 
ścić w dzienniku wzmiankę o nie- 
słychanych cierpieniach mimo- 
wolnego toreadora.. Ale oczywi» 
ście nie napisano. 

— Nie mieści się pańska kro- 
wa w dzienniku — odpowiedział 
Nikonowowi współpracownik re- 
dakcji Dmitriew. — Brak miej- 
sca. 

Wreszcie sąd najwyższy repu- 
bliki tatarskiej rozpatrzył fanta- 
styczną sprawę o eksmisję kro 
wy i ogłosił najdziwniejszy na 
świecie wyrok: 

„Wyrok sądu pierwszej instan“ 
cji unieważnić i sprawę umów 
mye". 

A cóż się stanie z krową? Czy 
wyeksmitować ją czy nie? A je- 
żeli wyeksmitować, to kto ma te- 
go dokonać? 

Leci więc nieszczęsny Nikonow. 
de prokuratora i żąda wyjaśnie- 
nia i pomocy. 

Prezes Żaktu powinien wyeke- 
mitować krowę — wyjaśnia pro- 
kurator z całą powagą. 

Niesłychane znęcanie się nad 
człowiekiem trwa dalej. Nikonow 
wraca do tego, od czego zaczął 
był i po raz trzeci składa podanie 
do prezesa Żaktu, a prezes Żaktu 
każe mu czekać na zwołanie sądu 
polubownego. Kiedy ten sąd od- 
będzie się, nie wiadomo. A kro- 
wa ryczy nadal į nadal urozmał- 
ca zapach powietrza. 

Leonid Lencz 


i (,„Krakadił*) 
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De. Kazimrecz Molendziński 


2 powodu wystawy prac 
Franciszka Kostrzewsk.ego (1826-1911) 


Ustąpiiy „bądź 


pośrednio w ciągu swego dłu- 
giego życia, pracował Franci- 
szek Kostrzewski, które bawił nie- 


wyczerpanymi zasobami swego 
przyrodzonego humoru. Obrazy 
ukryły się w zbiorach prywat- 
nych, roczniki pism  ilustrowa- 


nych powędrowały do magazy- 
nów bibliotecznych. Pomimo to, 
możemy być o pamięć Kosvrzew- 
skiego zupełnie spokojni. Zapom- 
nieć go nie możemy. Organizując 
wystawę polskiego / malarstwa 
krajobrazowego, czy wystawę o0- 
parią na stosunku sztuki naszej 
do chłopa, czy wreszcie polskiej 
karykatury, zawsze będziemy 
musieli korzystać z dorobku tego 
artysty i zawsze znajdziemy o0- 
statecznie „rewelacyjnie“ dobre 
rzeczy. Poszukując zaś czegoś w 
starych rocznikach „Tygodnika 
Ilustrowanego", „Kłosów”, „We 
drowca" „Biesiady Literackiej" i 


ustępują z ŻY”; 
cia pokolenia dla których — bez-' 


zawsze jednak interesuje. 


wodem tego jest obecna wystawa 
zorganizowana w „Zachęcie“, z 
rokazji 25-ciolecia śmierci arty- 
sty. Wątpię, aby takiego hołdu i 
„wielu innych pism, spotykamy na | oznak pamięci doczekał się znako- 
każdym kroku nazwisko Ko- | mity malarz Wojciech Piechowski, 
| strzewskiego związane z jakimś ' zmarły w tym samym przecież ro- 
| rysunkiem. Tu zwraca uwagę ba-|ku, nie mówiąc o tym, i wielu in- 
ba z kogutem wyjaśniająca Ba: | nych takich rocznie , mija bez e- 
siadce, iż „pan rewirowy kazał, cha. 
| odstawić go do części, niby do| Wystawa, o której mowa, zor- 
cyrkułu, bo nie jest zameldowany | ganizowana dość skromnie, ilu- 
i cięgiem pieje na odmianę". |strujeę w możliwie licznych 
Gdzieindziej znowu duże panien- przykładach, rozwój twórczości 
|ki medytują przed sklepem jubi-: Kostrzewskiego od r. 1853 do 
lera. „Jakbym wiedziała, że będę 1911, znajdujemy tam wiele dzieł 
mieć kiedyś takie kolczyki i bro- miary nie przeciętnej jak: „O- 
sze, tobym się dopiero uczyła”, | gród Saski“, „Na jarmarkach", 
— mówi jedna, a na to druga: „Rynek* w małym miasteczku", 
„A ja tobym się nic a nic nie u-|» ; 
czyla“, W innym znów miejscu | „Skrzetuski pod Zbarażem“, nie 
kolonista z ‘wymieniając wszystkich, mówiąc 


rozprawia Niemiec ë € i 
i chłopem polskim: „Nu ja, wi tu językiem muzealnym „galeryj- 
macie ladny kraj, alę drzefa ma- nych obrazów”. Ogólnie tedy 


lo“, a na to chłop: „Zawszeć © biorąc, wystawa jest interesująca 
chlebie lepiej szukać kija, niż oļi godna wielokrotnego nawet zo- 
,kiju chleba“. baczenia. Inaczej rzecz się przed- 

Wiele już tych karykatur ij stawia jeśli chodzi o jakieś trwal- 
zwiazanych z nimi re mów i ..po-| sze jej znaczenie „Literatura“ o 
| wiedzonek” nie bawi juź nas, ale | Kostrzewskim, złożona z niezli- 


Pożar miasteczka”, Na ganku”, | 


czonych artykułów — w prasie 


Że Kostrzewski nie daje się i | codziennej ji tygodniowej — roz- 
nie da zepchnąć w niepamięć, do- | sianych na przestrzeni lat kilku- 


dziesięciu, zostanie wzbogacona, 
równie łatwo i szybko dającymi 
się zapomnieć, nowymi artykuła- 
mi. Porównując zaś ten nowy do- 
robek krytyki ze starym, przeko- 
| namy się niezawodnie, iż nic no- 
' wego do zagadnienia tego nie 
| wnosi. Znowu te same informacje 
biograficzne, podobnie uzasad- 
nione pochwały, więcej lub mniej 
ujawniający Się żal. iż życie nie 
pozwoliło mu wykorzystać wiel- 
kich możliwości talentu. Takie 
właściwie sądy stały sią sądami 
utartymi, przyjętymi od dawna 
do „codziennego użytku“, jak 
świadczą słowa nieżyjącego, a 
'jednego z lepszych naszych kry- 
tyków T. Jaroszyńskiego wypo- 
wiedziane w r. 1911 („Kurier 
Warszawski”): „Kostrzewskiemu 
| przyznawano talent ogromny. 
| który jakoby miał rozdrobnić dla 
braku odpowiedniej uprawy.. 
Mniemanie niesłuszne... Ko- 
strzewski w dziedzinie naszej 
sztuki był tym, czym być powi- 
nien. Kariera jego nie była zmar- 
nowana.. Kostrzewski dobrze zu: 
żytkował swe zdolności malar- 


skie, gdyż zużytował je we wła- 
ściwym przyrodzeniu swemu 
kierunku“. 

Niewątpliwie Kostrzewski nie 
zmarnował swego talentu i nie 
wykoleił się to jakby zdawać mo- 
gło, a że nieuniknione cechy 
starcze wystąpią z biegiem lat, 
nie może być jego winą. Nie moż- 
na mu też zarzucać, iż przeżyw- 
Bzy tyle pokoleń artystów miod- 
szych nawet od siebie, zawsze na- 
leżał do tego tylko pokolenia, z 
którego wyszedł, a które związa- 
ne było z drugą szkołą Sztuk Pięk- 
nych w Warszawie (otwartą w r. 
1544 i zamkniętą po powstaniu). 
Jego charakter, zainteresowania i 
jego sztuka w dziwnej pozostawa- 
ły harmonii. Jakaś silna struktu- 
ra wewnętrzna związała w niero- 
zerwalną całość człowieka į ar- 
tystę. Kostrzewski był zawsze 
tym, czym być chciał. Już w szko- 
le, jak mówi jego kolega Woj- 
ciech Gerson, uwzględniano u- 
podobania Kostrzewskiego do 
żywiołu ludowego i komicznego“. 
Nie zrozumiemy jednak całkowi- 
cie Kostrzewskiego, póki nie po- 
znamy dobrze okresu sztuki na- 
szej, z którego się wywodzi. 

Pamiętajmy wszyscy otwarte 


latem r. b. w salach IPS wysta- 
we malarstwa warszawskiego I 
pół. XIX st. Po wystawie sztuki 
naszego Średniowiecza, był to naj- 
bardziej płodny w następstwa pó 
kaz naszego dorobku artystyczne- 
go. Epoka ta zbliżyła się do nas, 
nazwiska, dotąd będące pustymi 
dźwiękami, zaczęiy do nas przes 
mawiać w sposób zrozumiały. Na- 
leżałoby oczekiwać dalszego cią 
gu. Jeżeli wystawa wspomniana 
dotyczyła w największej mierza 
działalności i owoców pracy wy- 
działu Sztuk Pięknych Uniwersy* 
tetu Warszawskiego (z lat 1818— 
31), następna wystawa winnaby 
odtworzyć twórczość tych arty» 
stów, którzy wyszli z drugiej 
szkoły Sztuk Pięknych (otwartej 
w r. 1844) oraz ich kierowników. 
Kostrzewski rozpątrywany łącz- 
nie ze swymi kolegami, obok mi- 
strza swego Piwarskiego, stalby, 
się dopiero w pełni zrozumiały. 
Zasługi bowiem jego pokolenia, 
przesłonięte przez wielkie dzieło 
następców, nie zostały dotąd na- 
leżycic ocenione. Dopóki do tego 
nie dojdzie, wszelkie indywidual- 
ne wystawy będą zawsze mniej, 


*|lub więcej bezowocne. 


«<azimierz Molendziński 
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ARC — NOWTNY CODZIENNE 


jemy ? 


Własny reportaż z własnej redakcji 


Czytelnicy gazet nie zawsze 
orient'uą sę w technice i sobie 
powstawania gazety. Nikt bowiem 
dotychczas nie robił reportażu z za 
kulis redakcji. 

Diatego też dajemy dzisiaj garść 
obrazków z życia redakcji ABC w 
jci nowym składzie, a koleżanki i 
kulegów redakcyjnych prosimy: 
wybaczcie, jeśli gdzieś zaplątała się 
odrobina złośliwości, bo cała opo- 
wieść płynie wprost z Serca. 
Teraz już wszystko idzie nor- 

malnym torem. Każdy wrósł w 
swoje nowe obowiązki, jak koło 
wielkiej maszyny, pracując w 
harmonii z innymi, jak niała część 
mózgu jednego żywego organiz- 
mu. Wszyscy razem stworzyli sko 
ordynowaną w myśli i w ruchach 
redakcję. 


Tempo, tempo... 


Dom redakcyjny stoi daleko od 
hałaśliwego centrum. Biały par- 
kan oddziela go od szerokiej i 
pustej ulicy. Cisza panująca do- 
okoła nie zdradza nikomu z prze- 
chodzących tamtędy ludzi tajem- 
nię domu, w którym zamknęło się 
pulsujące nieustannym tempem 
życie redakcyjne, zbiorowe życie, 
drgające jak seismograf od mniej 
szych i większych wstrząsów ły- 
cia całego miasta, kraju i świata. 

Prawdziwe życie redakcji zaczy 
na się po południu. Małe pokoje 
biegnące wzdłuż korytarza zaczy- 
nają się zaludniać. Wszędzie roz- 
dzwaniają się wtedy telefony. 
Przewód telefoniczny niesie do 
pokojów redakcyjnych nowe, nie- 
znane wiadomości. W rozmowy 
miejskie wpadają z  niecierpli- 
wym hałasem rozmowy z prowin- 
ćją i „telefony własne' kores- 

pondentów zagranicznych. „Da- 
lekopis" rytmicznie stukając wy- 
rzuca długie zwoje komunikatów 
PAT-a. 

Z szumem ' pośpiechu  przebie- 
gając schody, wracają z miasta 
reporterzy, niosąc jak myśliwskie 
trofea „szlagiery“ nieznane in- 
nym redakcjom. Do poczekalni 
napiywają wciąż nowi ludzie, 
Nieustanny gwar rozmów wypeł- 
nią całe piętro. Nad drzwiami 
pokojów zapalają się 2 trzas- 
kiem czerwone lampki, sygnał — 
wezwanie dla: rozbieganych woź- 
Sch... L m ADEL 
Naczelny 

Redaktor naczelny zamknięty 
w swoim pokoju, pragnie być 
gam przez kilka godzin. Na 
szklanych drzwiach wisi. surowy 
napis: „Wstęp bez meldowania 
bezwzględnie wzbroniony“ — na- 
pis i dwaj woźni bronią wstępu. 
Mimo to zgraja niesfornych spra- 
wozdawców, czatujac na każde 
uchylenie drzwi, wciska się raj- 
węższą szparą. 

Nie unosząc głowy. odpędza 
ich machnięciem długiej ręki. 
Wystarczy jednak, by ktoś szep- 
nął chytrze: „Mam coś wspania- 
tego“, — Naczelny, w którym bu- 
dzi się rasowa ciekawość dzieni- 
karza odkłada wtedy pióro. Je 
żeli znaleziony szlagier „trąci 
myszką“, niefortunny referent 
musi z pokorą. jak poduszka od 
szpilek znosić ukłócia złośliwości 
razgniewanej władzy. Pomysł uda 
ny wita krótkie chrząknięcie. — 
Naczelny zaciera okrągłym ru- 
chem kościste i cienkie ręce. 

-— Tak, tak, świetnie — wypo- 
wiada swoją najwyższą pochwałę. 
Kiedy nagle zjawia się na kory- 
tarzu jego długa postać, oblega 
zo gromada tych, którym nie u- 
dało się wtargnąć do wnętrza 
sanktuarium. Mają dla niego 
dziesiątki pytań, dziesiątki waż- 
nych sprąw, które musi rozstrzyg 
nąć on, naczelny mózg, najwyż- 
sza decydująca instancja. 

Wreszcie odsunąwszy wszyst- 
kich od siebie, krótkim magicz- 
nym zdaniem: „Nie przeczkadzać, 
piszę wstępny“ — Zasiada do 
maszyny. Szybko wynajdując w 
sobie -drazu potrzebny sens i 
słowa, dyktuje artykuł wstępny, 
na który czeka całą Redakcja, 
jak na wypowiedź własnych my- 
śli i dążeń. 


Siwy Doktór 


Siwy Doktar przychodzi zwykle 
z lekkim opóźnieniem. Zdjąwszy 
palto woła do woźnego: „Proszę 
mi przynieść najpierw herbaty, a 
zaraz po tym wszystkie gazety". 

Na biurku piętrzy się stos 
pism. Z za tego stosu nie widać 
siwego Doktora. wystaje tylko 
czubek srebrnej głowy i nie- 
ustannie cienka smuga wypływa 
przez kilka godzin dym papierosa. 

Siwy Doktór skrzypiącym pió- 
rem na ćwiartkach papieru pro- 
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wadzi ostrą polemikę z przedsta-} „Pani Moda“ alias „maleńka słod 
wicielami innych ideologii. Ze,ka Alinka“, przelewając na pa- 
ezpalt zadrukowanych ran i | płań najnowsze kreacje. Paryża. 
nonsensy i lapsusy j wydobywa | Niekiedy Pani Moda zdradza 
je na Świat po raz wtóry w okra-| swoje zainteresowania na rzecz 
sie własnych słów. Wpada przy „latających wołów“ lub innego ro 
tym w taki ferwor polemiczny, że' dzaju niezwykłości. Wtedy jest 
zapomina, że numer czeka, że nu-' tajemnicza i za żadne skarby nie 
mer nie może się spóźnić... chce zdradzić swoich rewelacyj— 
Az chyba... że skłoni Ją do tego 
Redaktor c ospodarczy | uśmiech i przekorne pytanie głę- 
Redaktor od spraw gospodar-: bokiego „speca“ od komunizmu, 
czych żyje tym, co pisze. Cho] socjalizmu i żargonu. 
ciaż inni trawią to nieźle, jemuj ` Niezwykły ten mąż cicho stą- 
widocznie ta strawą nie służy, bo pając na paluszkach wkracza do 
bardzo jest chudy. redakcji z pliką gazet i długo, 
Zadiustowawszy „ankietę Kku-, długo pracuje w samotności. 
piecką* i napisawszy artykuł) ` Wieczorem w „ogólnym“ królu- 
wstępny, który w oznaczone dni je „Dział Akademicki“ — i „Ko- 
o tej samej zawsze godzinie Byste-, biecy*. Pani Marysia, bo żak ją 
matycznie (jak wszystko co robi)’ nazywamy Z nieodstęp- 
dyktuje maąszynistce, poucza po| nym Watermanem pisze zwykle, 
tym swoją nieodstępną asyBtę, | nucąc sobie jakąś skoczną melo- 
najmłodszych reporterów o rze-| dię — „Myśli roztańczone straus- 
czach zasadniczych, o „tajemni- |gowskim walcem“ spływają na pa 
cach programu". ? pier w rytmie tanecznym... Czą- 
Zrobiwszy swoje ma 
czas i drobnym kroczkiem biega 
po korytarzu, szukając w poko- 
jach wszystkich tych, do których 
mą ważne tajemnicze ' sprawy. 
Nachyła nad każdym -głowę i 
szepce coś prędko, po cichu. `` 
Po tym odchodzi pogodnie u- 
śmiechnięty, zamyślony znowu 
nad treścią „jutrzejszego“ arty- 
kułu. Jeżeli nie starczy mu wie- 
czoru na opracowanie tego, co 
ma dać jutro, murowane, że nie 
będzie spać w nocy. 


| 
Sekretarz I „Knot” 

Smukły blondyn z  falującą 
czupryną jest „szafarzem  rozry- 
wek kulturalnych". Z jego rąk 
wychodzą wszystkie bilety do te- 
atrów stolicy. Jego aspiracje 
zmierzają do tego, żeby podnieść, 
na poziom „kultury i literatury" 
dodatek niedzielny, który stał 
się dia niego najważniejszą rze- 
czą... oczywiście po narzeczonej. 
Ponieważ spełnia również fun- 
kcje sekretarza Redakcji ma dru- 
gie marzenie — o nowej szafce 
na korespondencję. 

Od czasu do czasu wpada do 
Redakcji Knot - felietonista. 
Wścibia mos w każdy kąt, sypnie 
garścią kawałów. Wie o wszyst» 
xim, co-się już dzieje io tym, co 
się będzie dziać. 


wolny 
Pani Marysia- troszczy 
prócz tego o swoich 


się 


Jak Grzeszolski... 


Piszę, jak Grzeszolski przed o- 
| głoszeniem wyroku. Zawdzięcza- 
, Jac bowiem całemu splotowi nie- 
| porozumień pocztowych, dopiero 
na dzień przed terminem (sądo- 
wym?) dowiedziałem się o dacie 
odbywającego się w Krakowie 
posiedzenia miejscowego  Towa- 
'"rzystwą Historycznego z refera- 
tem i dyskusją na temat moje- 
go „Zródła rozbioru Polski“, o 
którym mnie zreszta urządzajacy 
to zebranie lojalnie — grubo na- 
przód — byli uwiadomili. Nie 
zdążyłem, zdążyć nie mogłem, 
, osądzony zostałem więc zapewnę 
„in ćóntumaciam'. Jedno przy- 
najmniej mam w ręku: skrót wy- 
wodów pro..fegora (chciałem po- 


wiedzieć — prokuratora) Ko- 
w ogólnym nopczyńskiego, który był głów” 
W pokoju ogólnym bez przer-| "JM referatem na tym zebra- 


wy, podczas całej pracy panuje| riu) 
szum, stuk, gwar i dzwonienie te- Wywody prokuratora 


cm tach siedzi Jo GO Cytowany artykuł Konopczyń- 

i... "ginie | wyka GSR skiego ujął mnie naprawdę swo- 
Adiustują przyniesione wiadomo- im tonem. Jest wzorem polemicz- 
ści piszą notatki i reportaże. Do k 


: E nej prozy. Zastrzeżenia swoje 
daa 1a > HA pa” Nm (tu już nie będę mówić: oskar- 
’ zr (żenia) formułuje w sposób 


wypiekami z zenia na twarz p ? 
yP v: eea Y: najmniej dla autora bolesny, z 


w tempie automatu wystukuje A r 5 
pod dyktando. Uzbrojona jak w zm > + a i ywa 
pancerz w słuchawki połączone EEr EA USA JCZO "DRE 


mawia najwybitniejszy z żyją 
cych historyków polskich stulecia 
XVHI-go. Rozpotrzmy po kolei 
zastrzeżenia te czy zarzuty! 


z tubą odbiera z miastą wiadomo. 
ści z sądu. 

Chudy, długoręki sprawozdaw- 
ca „frontu pracy“ Świeżo odkry- 
ta gwiazda dziennikarska z dy-| Trzy punkty oskarżenia 
styngowaną miną i pliką notatek] Zarzutów tych jest właściwie 
zebranych ze wszystkich odcinków trzy — o ile chodzi o osobę 
robotniczego życia, czekanie na „głównego podsądnego" i każdy 
maszynę zapełnia swoistym flir- z nich zasługuje na baczną uwa- 
tem: W zaczepny sposób prze- ge, Pierwszy z nich inkryminuje 
drzeźnia rozszczebiotaną, czarno-| autora „Źródła“ o zniesławienie 
oką reporterkę, której uwagę USi-| w gryku—obok „renomowanych“ 
= zwrócić o > ko róża sprawców zbrodni rozbiorowej 
nolicy sprawozdawca Sportowy. | (Józefa, Fryderyka, Katarzyny), 

Renata jednak — tak się bo-| obok „menu frelin" ich wii 
wiem zwie — ma swoje Własne | ków, za którymi p. Konopczyński 
zainteresowania, które objawia w| sję nie ujmuje (Grebnerów, Miil- 
sposób czasem nieco ekscentaycz-| jerów, Marschalle'w.  Assebur- 
ny. Kolonie, faszyzm i odczyt, olgów) — także innych, niewin- 
którym marzy, tańczą w myślach| nie, zdaniem jego, posądzonych 
tej, najbardziej roztrzepanej, a| przez autora „Żródła“ o udział w 
jak Ona twierdzi, najpoważniej-| wjądomej zbrodni, a więc poszko- 
BZej, z współpracowniczek naszej | dowanych na honorze, a to dwóch 
redakcji. książąt: Contiego i Sabaudczy- 

W rogu pokoju, 0-| ka, jednego radcy dworu (hanno- 
ny na panujący hałas pracuje, werskiego) i wolnopraktykujące- 
specjalista od depesz. Sprawo- go filozofa, Ekscelencji Leibniza 
zdawca miejski szuka "światła i| oraz dość ciemnej — jak przy- 
cieni“ stolicy, obok ma miejsce znane zostało we wcześniejszych 
małomówny i uśmiechnięty, Śnia- | aktach sprawy?) — j dwuznącz- 
dy referent Bpraw wsi. nej figury, niejakiego Mokronow- 

Przy jednym stole siedzą Wej skiego — wszystkich nieżyjących. 
dwóch: cichy i nieśmiały autor| Nie kwstionuje zresztą p: Ko- 
„michałków", obłożony stertą, nopczyński przynależności ma- 
różnojęzycznych gazet i reporter | sońskiej Conti'ego, Leibniza i 
wyścigowy. Ten ostatni właściwie Mokronowskiego, bo kwestiono- 
nie siedzi wcale, wierzga po Ca-| ————1 
łym pokoju jak nieujeżdżony Koń 
i plecie bez przerwy bzdury, od 
których puchną uszy, dwum mło- 
dym pannom i najmłodszemu Z 
reporterów, brunecikowi o dziew- 
częcym uśmiechu. 


odwrażliwio- 


3) Patrz „Kurier poznański" z 1-go 
listopada. 

*) Por. Konopczyński: artykuł o Mo 
kranowskim w W. Encyklopedii illu 
strowanej „sub voce“: „odegrał w 
dziejach Polski w XVIII rolę wybit- 
ną, bardzo ruchliwą, niekiedy dwu- 
znaczną"; z brakiem głębszych, ro- 


Niewias zumniejszych przekonan... kontrasto- 

Kwi ty à bli- wała (?) skłonność do intrygi pokąt- 

Tutaj również urzęduje w o" inej... pośredniczenia, kierowania iudź- 
żej nieokreślonych godzinach |mi, badania ich i szpiegowania.” 


sem bywają potem sprostowania. 


biednych. 


De: K. M. Morawski 


W sporze Z „nauką oficjalna”? 


„Źródło rozb oru Polski” przed „trybunałem” 
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Każda nowa ofiara — to nowa 
okazja do wybuchu radości, 

Korytarzem redakcyjnym  nię- 
kiedy przemknie się okrągła fi- 
gura dyrektora administracji lub 
południowa fizys jego nieodłącź- 
nego zastępcy. 


Drugi co naczeinym 


Nad pracą całego zespołu czu- 
wa zastępca naczelnego. Przez 
jego ręce przechodzi materiał, 
nim ostatecznie zejdzie do zecer- 
ni. On sprawdza, czy aparat od- 
biorczy, sprawozdawcy i reporte- 
rzy, dali pełny i właściwy obraz 
dnia ubiegłego. 

„Niczego nie wolno przeoczyć” 
i „numer nie może być spóźnio” 
ny“. W dwóch zdaniach zamyka 
się sens jego gorączkowej pracy, 
spełnianej w ustawicznym napię: 
ciu uwagi i nerwów. Z ręką :na 
pulsie całego życia redakcji, 
oczymą utkwionymi w zegar kie- 
ruje pracą mózgów 30-tu ludzi, 
jak pracą wielkiej skomplikowa- 
nej maszyny. Zachowuje przy tym 
spokój i równowagę niespotykaną 


wać jej nie może (conajwyżej 
mógłby mieć tu zastrzeżenie co 
do czwartego „zniesławionego', 
którego nazwisko figurowało po- 
no nawet w rejestrach godalicyj- 
nych), kwestionuje wyłącznie tyl- 
ko moją wykładnię ich * postęp- 
ków, t. j. moją egzegezę „sekretu 
królewskiego“ Ludwika XV w je: 
go reperkusjach dla Polski, moją 
ocenę roli Leibniza w bezkróle- 
wiach po Janie - Kazimierzu i 
Sobieskim z przedłużeniami w 
stronę „wielkiego planu“ Augu- 
stowego i nareszcie — charaktery 
stykę moja Mokronowskiego, nie- 
wiele odbiegającą w sumie od za- 
cytowanych poglądów  Konop- 
czynskiego, powiązaną zaś tyłko: 
czego wcześniejszy jego biograf 
nie uczynił, z zasadniczym jego 
charakterem masońskim. 
* ` * 

Drugi zarzut „prokuratorski" 
brzmi poważniej: zarzuca mi — 
krótko mówią — p. Komopczyń- 
ski, że poprzestaję „na ogólniko- 
wem przytączaniu tuzinów dzieł 
bez źródłowego uzasadnienia po- 
szczególnych twierdzeń“. 
mam na to do odpowiedzenia 
mym „ostatnim słowie“? 


Macocha, nie matka 

1) Widzę przesadę w zwrocie 
o „tuzinach dzieł“, bo nie para- 
dowałem sążnisią bibliografią, 
pomimo że wielką ilość książek w 
ciągu pracy musiałem mieć w 
ręku. Nie pozwalał mi na to — 
jak zresztą zaznaczyłem był już 
w przedmowie — „charakter' (i 
rozmiary) książki. Wolałbym za 
pewne był studia niniejsze — i w 
odmiennej zapewne formie — o- 
publikować gdzieindziej, np. pod 
egidą Krakowskiej Akademii U- 
miejętności, cóż ja jednak na to 
pocznę, że dla mnie, wychowańca 
„Almae Matris Jagellonicae", o- 
kazała się ta Akademia macochą 
raczej, niż matką, że nie dane mi 
było pozostawać w kontakcie, 
jak tylu, tylu innym badaczom, 
nawet z jej komisją historyczną. 


' „Vivat Academia" 


2) Trzonem mojej książki — 
jak parokrotnie zaznaczyłem w 
jej tekście — jest niewątpliwie 
szkice „Wielki plan królewski“ 
(str. 103-56). Na tych pięćdzie- 
sięciu stronach nagromadziłem 
istotnie — w przypisach — boga- 
tą literaturę, wolnomularską prze 
ważnie, więc przez dotychczaso- 
wych nie uwzględnioną badaczy. 
Wiele z dzieł tam cytowanych 
istnieje na ziemiach polskich 
przeważnie w jednym tylko, o ile 
mi wiadomo, egzemplarzu (we 
własnej mojej bibliotece) — skąd 
inąd jednak sądzę, że przepisy te 
do mojej książki, acz nie rozrywa 
jące jej tekstu, są na tyle skon- 
stiruowane przejrzyście, że, nie 
mówiąc o „samokontroli“ autora, 
dopuszezają w pełni kontrolę też 
recenzenta, pod warunkiem, że za 
opatrzy się w niezbędne po temu 


Ww 


Cóż | 


u ludzi, m 
cie, surowy a 
z ludzi“. 

Po nim moze jeszcze tylko za- 
brać głos blady redaktor nocny, 
który prowadzi życie antypoda, 
pracując wtedy, gdy inni śpią Już 
snem spokojnym. 3 


ajacych tak jak on zaję 
F rzecież „najlepszy 
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Ruszają wreszcie maszyny. Na 
górzę w redakcji zaczyna drgać 
podłoga i za oknami na tarasie 
szklany dach drukarni rozbłyska 
Światłem. Opada wtedy 
pracy. Wychodzą kolejno WSZYSCY | 
z redakcyjnego domu. Na ulicy, 
widzą z daleka kolorowe światła | 
śródmieścia i pociągi, pędzące, 
pod mostem, na którym jest przy-| 
stanek tramwajowy. ' 

Wechłania ich w siebie nieustan 


— 
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bays . è 
N'ezwykła operacja 
Znakomity włoski chirurg, prof. 
Francescetti, dokonał niezwykle 
śmiałej =. operacji, "mianowicie 
przeniósł rogówkę z oka zmarłej 
19-letniej dziewczny na oko śle- 
pego. Operacja udała się. Ślepy 
całkowicie odzyskał wzrok. Pro- 
fesor twierdzi, że ta niesłychanie 
trudna operacja udaje się tylko 
wtedy, kiedy organ użyty do 
przeszczepienia bierze się od 

osoby innej płci. 


Restauracja 
Bazyl ki wileńsk el 
na uxończen u 


Prace restauracyjne w Ba- 


tempo Zylice wileńskiej wkroczyły obec- 
i 


nie. w ostatnie stadium. W chwiii 
obecnej kończy się restaurowanie 
obrazów i oczyszczanie wnętrza 
świątyni. 

Na ukoficzeniu są również ro- 
boty przy rekonstrukcji dawnego 
charakteru Świątyni przy połud- 


nie zmienne życie. które z pasją niowej ścianie. Usunięto mur ią- 


i namiętnością bez przerwy foto- 
grafują słowami i po to, aby 
wszystko, co czarne, pokazać i 
wytępić i dać, własny obraz no- 
wego życia, do którego ich nismo 
jest jedną z dróg. 

M. S. R. i W. V. 


tucji, a nie, jak dotąd bywalo, 
jednostek „Vivat Academia..." 


Od Sasa do Lasa 
Przejdźmy do zarzuiu trzecie- 
go. Czy p. Konopczyńskiemu nie 
wiadomo, że, zgodnie z introspek- 
cją najsubtelniejszych badaczy 


masonerii „(niezależnych du- 
chów poza Polską“) — to, co ona 
wyrabia (inspiruje) „na po- 


wierzchni“, może uchodzić niejed 
nokrotnie za pochodne tylko ma- 
newra sekty; że — dalej — ist- 
nieć muszą nadrzędne organa 
tajne, pracujące „w terenie" na 
różne zmiany i przez to budzące 
pozór machinacji „od Sasa do La- 
sa“. Są wszak „prawi“ i „lewi“ 
masoni: obroty jednych i dru- 
gich obserwować się dawało na- 
wet w Polsce. 


Gentieman-samokontroler 

Czy nie przekonały go moje 
wywody, że sensualizm i racjona- 
lizm graniczy w „settecencie* o 
miedzę z mistyką, że. alchemia, 
kabalistyka i geomancja opęta- 
ły w tym i wcześniejszym już 
czasie dynastów, ministrów i wo: 
dzów: Filipa Orleańskiego czy 
Augusta Naskiego, Karola-Gusta- 
wa czy Brithla, Belle - Isle'a czy 
Mostowskiego. Nie wierzy mnie, 
„prywatyście', to niech się spy“ 
ta swojego kolegi - profesora 
Viatte'a: ten jest „gentleman“ - 
samokontroler jak się patrzy: ni- 
czego nie ukrywa, wszystko z pre- 
cyzją szwajcarską chce załatwić 
(udokumentować), myli się cza: 
sem (bo mylimy się niestety! 
wszyscy), ałe jest chyba autory- 
tet na tym polu... 


i teczofki erotomanki 

I czy wkońcu nie spotkał p. 
Konopezyński przypadkiem teo- 
zofki, jak ja ich spotkałem, ale 
te, które znałem, były naprawdę 
dobrym dla mnie przykładem, jak 
to, z dziwną naogół regularno- 
ścią, zamiłowanie do wiedzy taj- 
nej zwykło się kojarzyć z wybuja. 
łą erotomanią. 


Dwa rozgrzeszenia 

prokuratorskie 
Przyznam się, że odetchnąłem 
gięboko gdy po ukazaniu się me- 
go „Wielkiego planu“ na łamach 
lwowskiego „Kwartalnika histo- 
rycznego* oświadczył mi Konop- 
czyński — tym razem pozwalam 
sobie zacytować źródło: „Byłeś 
Pan dosyć ostrożny — odwarowa- 

łeś Pan swoje stanowisko". 
Odetchnąłem, gdyż, po Śmierci 
Askenażego, uważam tego mojego 
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czący piedestały kolumn w polud- 
niowej kolumnadzie, będący pozo- 
stalościa po rządach zaborczych 
i edrestuurowano piedestały, przy 
wracając im dawną ich formę. 


| Jednocześnie rozpoczęto porząd- 


kowanie terenu w okół katedry. 


kolegę z lwowskiego jego semi- 
nariunyę za największy na opraco- 
wywanym i przez siebie odcinku 
historii autorytet. Z żyjących bo- 
wiem — najbardziej intensywną 
wykonał on pracę i najrozleglej- 
sze. dzięki niej, ogarnął horyzon- 
ty. 

Jeżeli wszakże nie usprawie- 
dliwiam się tutaj z jeszcze jedne- 
go zarzutu (?), że nie garnąłen 
i nie wyczerpałem listy wszyst- 
kich współczesnych tematowi 
pracy mej masonów, to przecie 
dlatego, że nie mam zwyczaju ma 
wiać jak Faustowy Wagner: 
„Zwar weiss ich viel, doch 
möcht ich Alles wiss.n“. 

Ale baczną zato zwróciłem u- 
wagę na niezasłużoną może, ale 
jakżeż dla mnie cenną pochwałę 
mojego stylu u Konopczyńskiego. 
Przez te bowiem kilka miesięcy, 
które upłynęły od wyjścia mojej 
pracy, — obok pochlebnych na- 
ogół recenzji — nasłuchałem się 
— od profanów zwłaszcza —.i 
sporo krytyk tego tylu, jako 
zbyt ciężkiego czy sztucznego, 
nieprzejrzystego, czy zgoła mā- 
karono - barokowego. 

Sgdziowie udali się 
na naradę... 

Konopczyński sam też nie był 
urodzonym stylistą. Proszę wziąć 
choćby jego pierwsze dzieło: 
„Polska w dobie wojny %-letniej'', 
które cżyta się trudno. I proszę 
zestawić ze stylem jego młodości 
styl wyrobiony  trzydziestoletnią 
twórczością pisarską, styl choć” 
by omawianego felietonu w nie- 
dzielnym „Kurierze“. Pisze w 
nim następca Szujskiego barwnie 
i plastycznie, pisze nieraz, jakby 
chciał, by go czytano pomiędzy 
liniami, wzorem francuskim u- 
mie niejeden raz wysunąć żądło 
krytyki, żądełko wszakże osnute 
kwieciem pochwał. To też odkła- 
dając krytykę Konopczyńskiego 
bez uczucia niesmaku, powstaję 
z ławy oskarżonych i z mniejszym 
już niepokojem oczekuję wyroku 
sędziów krakowskich, co w sobo- 
tę „udali się na naradę") 


*) Wspomniane ną wstępie posie- 
dzenia krakowskiego Towarzystwa 
Historycznego, poświęcone rozbiorowi 
mojej książki, » odbyło się ustne 
z obszernym, 50 minutowym refera- 
tem broiesora Konopczyńskiego, który 
ukaże sę w całości w przysziorocz- 
nym  „Kwartalniku Historycznym“ 
z krótkim referatem gen.  Kukiela 
l przy niebywałej dotąd w tym po- 
ważnym gronie frekwencji slucha- 
czy, 
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| Odnalezienie szczątków żałnierzy 


armii napoleońskiej 


Na polach wsi Koralowce, gmi 
ny wojstomskiej, jeden z rolni- 
ków kopiąc piasek, natrafił na 6 
szkieletów ludzkich, dość dobrze 
zachowanych — przypuszczalnie 
jest to wspólna mogiła żołnierzy 
armii napoleońskiej z roku. 1812. 


dziela — wskazaną by tu była, | Wskazuje na to fakt, że szkielty oq 


zdaniem mojem, względem ich 


'naleziono, w pobliżu traktu, któ 


zgromadzenia, inicjatywa insty: |rym armia Napoleona maszerowa- 


ła na Moskwę, 'oraz strzępki suk- 
na pokrywające szkielety, a tak- 
że orzeł z grubej blachy, pocho- 
dzący niewątpliwie z czapki. Na 
tarczy, na której wsparty jest o- 
rzeł, widnieją cyfry 53, zapewne 
numer pulku, do którego należeli 
polegli żołnierze. Szkielety po- 
chowano na cmentarzu wsi Koro- 
lowce, 


"WESOŁE AB 


— Co, przyszła teściowa? 


Bardzo proszę, niech wejdzie! 
(„Everybody's*, Londyn) 


Stopniowo 

— Cóż Paweł? Jeszcze ci się 
nie oświadczył? 

— Nie, ale robi stopniowo po- 
stępy. Kiedy odwiedził nas po raz 
pierwszy, cały wieczór trzyfnał na 
kolanach nasz album, następnym 
razem wziął psa w ramiona, wczo- 
raj mój mały brat, Karolek, sie- 
dział na jego kolanach. Teraz 
mar nadzieję, że może kolej przyj 
dzie na mnie. 


Wśród gwiazd kinowych 

Gdy na bankiecie pewnej gwiaz 
dy filmowej potoczyła się rozmo- 
wa o Mekce i Medynie, Manjou 
rzekł: A 

— Słyszałem wiele o tych mia- 
stach, ale nie wiem w jakim są 
kraju. 

Na to gwiazda: - 

-—— Mekka į Medyna, to nazwy 
miast? Ja zawsze sądziłam, że to 
maż i żona. 

— Najprawdopodobniej myśla- 


ła pani o Sodomie i Gomorze — 
poprawił ją Chaplin. 
Pozdrowienie 
Znakomity lekkoatleta grecki 


Papadopulos, bawiąc na Olimpia- 
dzie w Berlinie, jadal obiady w 
restauracji jarskiej, Gdy po raz 
pierwszy zasiądł przy stoliku, 
znajdujący się na Vis - a - vis 
Niemiec pozdrowił go słowem 
„Mahlzeit!”. 

Grsk przypuszczał, że Niemiec 
wymienia swe nazwisko, skłonił 
się więc uprzejmie i rzekł: 

— Papadopulos. 

Nazajutrz powtórzyło się to sa- 
* mo trzeciego dnia również. Zain- 
trygowany tym lekkoatleta za- 
sięgnął informacyj i stwierdził, 
że „Mahlzeit“ jest zwykłym powi 
taniem. To też następnego dnia, 
ujrzawszy współbiesiadnika, z od- 
dali krzyknął: 

— Mahlzeit! 

A na.to Niemiec, chege okazać 
się uprzejmy wobec cudzoziemca, 
ryknął: 


— Papadopulos! 
Cud 
Szames synagogi w Lubarto- 


wie bardzo się złości. Zapada już 
zmrok, chciałby bożnicę zamknąć, 
a Stara Szczupakowa modli się i 
niodli. Wreszcie skończyła i wy- 
chodzi. 

— O co wy się tak modlicie, 
Szczupakowa? — pyta zaintrygo: 
wany szameg. 

— Łeby Pan Bóg zrobił cud i 
żebym ja wygrała na loterii. 

— A jaki macie numer? , 

— Numer? — oburza się Szczu- 
pakowa — co to byłby za cud, że: 
bym wygrała, jakbym miała los? 
Ja chcę wygrać bez losu! 


* 


Rekord 
Do pośrednika 


jażera. 
— Jakie pana kwalifikacje? 


— Phi! — odpowiada kandy- 
dat. — Widzę że pan mnie nie 
zna. Ja, drogi panie, jestem naj- 


lepszy sprzedawca pod stońcem. 
Pierwszy , mogę powiedzieć, na 
świecie. 

— Dobra. Przyjmuję pana. Po- 
jedzie pan sprzedawać moje pla- 
ce w Pikutkowie. 

Pierwszy sprzedawca na Świe- 
cie pojechał "Szef czeka na wia- 
domości. Tydzień. Dwa. Trzy. 
Miesiąc. Wreszcie depeszuje. 

— Co słychać z placami? 

— Omyliłem się — oddepeszo- 
wał genialny agent jestem 
drugim sprzedawcą na świecie. 
Pierwszy, to ten, co panu te pia- 
ce wkleił, 


Dla łacinników 

Stara, ale dobra anegdota, ongi 

po raptularzach szlacheckich gę- 
sto kursująca. 

Proboszcz przyjmuje u siebie 
kolatora, ale że ma węża w piw- 
nicy, więc winko na stole, nasu- 
wa, jak to się mówi, przypusz- 
czenie, że owe lato, kiedy go tło- 


czyli, bardzo było na Węgrzech 


dźdżyste. 

Kolator pociąga cienkusza raz, 
drugi, wreszcie chwali: 

— Bonus vinus. 

— Bonus? — dziwi się ksiądz 
— Vinus? Vinum, censeo, generis 
neutrius esse. 

A na to szlagon: 

— Quale virum, talis latina. 

* M * 

jak wiadomo, mają 
zwyczaj, odsyłając sobie pacjen- 
tów, opisywać na karteczce ich 
chorobę po łacinie. Często przy 
tym dodają przyjacielskie infor- 
macje o charakterze pacjenta, 
zwłaszcza, czy chętnie płaci. 

Pewien lekarz, kierując do ko- 
legi pewnego bardzo skąpego i 
nudnego pacjenta, takiej oto użył 
łaciny: 

-—— Vena et circumscriptus. 

Parowiec - olbrzym 


Po przejechaniu przez Atlan- 
tyk na pokładzie „Normandii“, 


Lekarze, 


pewien pasażer wraca do domu. ' 


—- Dobrze się jechało? — py- 
ta żona. 


— Owszem, moja duszko, po- | 


kój miałem wygodny. tylko dale 
ko było do morza. 


Szczyt rozterjnienia 
Kiedy laryngolog, oglądając lu- 


fę armatnią, przemówi: 
— Proszę powiedzieć Aaaa... 


W RODZINIE MALARZA 
— Czy to pracownia twego ojca? 
— Nie, to pokój mojej mamy. 
Pi ý («Karikatur“, Stampui) 


nieruchomości 
zgłasza się kandydat na komiwo- 
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Pechowiec 


Z pomiędzy dziesiątka ofert 
jedna 
szkiewicza. 

— W odpowiedzi na ogło- 
szenie — brzmiał list — że po 
szukiwany jest wyjątkowy pe- 
chowtz, zjdusza”t swoją kan- 
dydałurę. Jestem najwięk- 
szym pechowcem od początku 
świata. Pech mój zaznaczył 
się od pierwszej -*wili mego 
przyjścia na świct: urodziłem 
się bowiem w roku przestęp- 
nym, 29-go lutego i już od dzie 
ciństwa .ierpiałem z tego po- 
wodu. Gdy inne dz. 'zi obcho- 
dziły imieniny co rok, ja dosta 
wałem czekoladę z pianką raz 
na cztery lata. 

— W ciągu całego życia 
prześiadują mnie same ni po- 
wodzenia. Nigdy ..ie wygra- 
łem na loterii nawet slawki. 
Gdy czekam na osiemnastkę, 
mija mnie sześć siedcmnastek, 
ciem zer, siedem trójek, pięć 
dwudziestek piąłek. Osiem- 
nastka wlecze się dcpiero 
gdzieś na końcu, albo po go- 
dzinie okazuje się, że na mo- 
ście Kierbedzia byca kalas'ro- 
fa i osiemnastki (ego dnia 
w ogóle nie chodzą. Nie mam 
ani jednego zęba własnego: 
trzydzieści dwa razy w życiu 
jadłem kuropatwę i trzydzie- 
ści dwa zęby wyłamałem so- 
bie na śrócinie. Nikt nie chec 
ze mną grać w >rydża, jak z 
zapowieirzonym, ani razu bo- 
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Bracia Sjamscy 


Po długiej rozłące 


Pan Bolesław, po dłuższym po- 
bycie poza Warszawą, wraca 
wreszcie do rodzinnego miasta. 
Żona, rzecz zrozumiała, wita go 
serdecznie. 

— Czy aby nie zdradziłaś mnie 
mój aniele? — pyta pan Bole- 
sław. 

— Ależ, jak można zadawać 
takie pytania! — oburza się pani 
Mela. 

Małżonkowie, po spożyciu wies 
czerzy, udają się na spoczynek. 
Ale pani Mela ma jakieś sny a- 
wanturnicze, gdyż raptem budzi 


: 


się przerażona i woła do małżon- 
ka: 


— Uciekaj! Mój mąż wrócił! 
Wyrwany z błoziego snu pan 
„Bolesław, usłyszawszy te słowa, 
nie mówi nic, tylko łapie w garść 
garderobę i wyskakuje przez o- 
;kno do ogrodu. 


A'armująca depesza 

, Młody Mieczysław Cyperowicz 
nawiązał korespondencję miło- 
sną z panną Dąbrówką Zylber- 
żanką, o której opowiadano, że 
ma spory posag. On mieszkał w 
Warszawie, ona w Krakowie. To 
też korzystając z wycieczkowego 
pociągu, kawaler postanowił od- 
wiedzić niewiastę i przy sposob- 
ności stwierdzić, ile jest prawdy 
w pogłoskach. 

Wyjeżdżającego Miecia żegnał 
,Cyperowicz - senior. 

— Synu — mówił — twoje 
szczęście leży mi na sercu, ale in- 
teres jest zawsze interesem. Ty 
sprawdź gruntownie, żeby cię z 
tym posagiem nie oszukano. Je- 
żeli twój przyszły teść ma sklep, 
to powinien dać przynajmniej 
pięć tysięcy złotych. Jeżeli już 
plajtował, to dziesięć tysięcy. A 
jeżeji ojciec twojej ukochanej już 
siedział w więzieniu, to żądaj 
piętnaście tysięcy! 


zwróciła uwagę Geniu-| 


wiem jeszcze nie udat mi się 
żeden impas. .:'awsze przy- 
tem eirzymuję Irzynaście blc- 
ilek, przyczem najstarsza kar- 
ta jest piątka. Raz jeden jedy- 
ny w życiu dostsłem z ręki 
osiem pików z wielką koroną, 
asa, króła, damę kier i asa, 
króla karo, Grałem wielkiego 
szlema w piki. Z kontrą, re- 
konirą, subkontrą i brydżkon- 
trą. Po partii. U jednego prze- 
ciwnika był renons w kiery, a 
drugiego renons w karo. Ru- 
szyli w karo i odwracal: w kie 
ry. Jeden miał try piki, a 
drugi dwa piki. Leżałem “ez 
pięciu. Może pan solie wyo- 
brazić, jaki był za, `s. 

Geniuszkiewicz nie 
do wońca. 

— Ten! — zawołał — ten 
jest człowiekiem, którego po- 
szuku ję! 

Nazajutrz - Geniuszkiewicz 
klaro: «t kandycatowi: 

— Uważa pan, posłanowi- 
tem w ten sposób pobić fortu- 
nę: pojedziemy obaj do Mon- 
łe Cario. Na mój koszt oczywi 
ście. Otrzy:za pan kilkaset 
franków i będzie pan grał, jak 
pan sam zechce. , 

— Stracone pieniądze 
szepnął smutno pechowiec. 

— Wiem o tem, ale właśnie 
» to idzie. Jako wybitny pecho 
wiec, będzie pan stale przegry- 


czyiał 
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palą cygaro. 
(„Sette Bello", Rzym) 


Wzruszony pan Mieczysław po- 


dziękował za ojcowskie rady i WY | kiem polskim. D 


jechał. Nazajutrz staremu Cype- 
rowiczowi listonosz doręczył de- 
peszę tej treści:  „Splajtował 
dziewięć razy, siedział za podpa- 
| lenie sklepu, za sfałszowanie wek 
„sli i za przemyt. Ile mam  żą- 
| dać?*, 


Dobry datektyw 


Ambasador Rzeczypospolitej w 
Paryżu otrzyinał wiadomość, że 
zamieszkała we Francji Polka o- 

,dziedziczyła około 200 tysięcy 
franków. Należało więc ją odna 
leźć, 

Kilkakrotnie ambasador dawał 
ogłoszenia do dzienników, lecz 
bez skutku. Wobec czego wezwał 
na pomoc jednego z prywatnych 
„detektywów paryskich i polecił 
| mu odszukać niewiastę. 
| Minęło sześć tygodni i oto de- 

tektyw przyszedł do ambasady. 

— Ekscelencjo rzekł 
mam ją. y 

— Winszuję, gdzie ta dama? 

— U mnie. Jest już moja żoną. 
Wczoraj wzięliśmy ślub. 

Wyścigi 

Pan Izydor wygrał w totka kil- 
;kaset złotych. Biegnie do kasy, 
zgarnia banknoty j zaczyna je 
| starannie oglądać pod światło. 
"Niemile tym zaskoczona kasjer: 
ka mówi: 

— Proszę pana, ją nie pusz 
czam w obieg faiszywych piemę- 
dzy. 3 

— Zgoda — odpowiada pan 
Izydor chciałem się tylko 
upewnić, czy czasem nie wróciia 
do mnie moja stawka. 


M ędzy aktorami 
-— No i jak tam z waszą nową 
"medią? 
— A, wcale niezła, tylko pu- 
!liczność nas nie oklaskuje. 
— Dlaczego? 
— Bo jej nie ma w teatrze. 
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że ja będę grał przeciwko pa- 
nu. Rzecz jasna, ze stawkami 
dziesięciokrotnie wyższymi. 
Aombinuje pan? 3 

— Kombinuję! — zawołał 
pocniccony pechowiec. — Ja 
sławiam dziesięć franków na 
czarne, oczywiście wychodzi 
czerwone. Ja przegrywam dzie 
sięć franków, pan wygryu : 
sło. Ja stawiam dziesięć na 
czerwone, pan sto na czari:2. 
Oczywiście przewalłam, gdyż 
musi wyjść czarne, bo taki już 
mój los. Brawo! Pan jest ge- 
nialny! 

— Oto, jak zeiję kc*zę! — 

Już w tydzień potem zbiiża- 
li się, obaj drżący i podnieceni 
do stołu kasyna w Monaco. Pe 
chowiec ściskał w ręku dwie- 
ście frasków, przeznaczonych 
na rzeź. Geniuszkiewiczowi o- 
dymat połę portfel, nabity kil- 
kunasioma tysiącami, które 
za kilka godzin miaty się za- 
mienić :» miliony. 

Zaczęli grać. W pół godzi- 
ny potem (ieniuszkiewicz, pg- 
kający z furii wyprowadzuł 
na dwór odurzonego pechow- 
ca, klóry tego wieczora miat 
jakieś diabelskie szczęcie: 
ani razu nie przegrał. Grał jak 
szaleniec i każdą stawkę wy- 
grywał. Z dwustu nędznych 
franków zrobiło się, niewiado 
mo kiedy czlerysta  pięćdzie- 
siąt, które teraz trzymał w 
garści bezrednie, oszołomiony 
powodzeniem, ja pensjonar- 
ka na balu. 

— Łolrze! — wrzasnął Ge- 
niuszkiewicz, gdy tylko znale- 
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: się w parku — oszuście, ka 


nałio! Okłamałeś mnie podle! 
Ty jesteś pechoriec? 
zdrajca, opryszek, nie pecho- 
wiec. Caly majątek straciłem 
przez ciebie! Zabiję, iak psa! 

Z rykiem rzucił się na nie- 
szczęś! rego pomocnika. Zbił, 
sponiewierał, skopał, podart 
ubranie, odebrał te czterysta 
pięćdziesiąt jranków i po- 
szedł, klnąc w żywe kamienie, 
jak ruski sołdat. 

— I mówi — szepnął wygra- 


jestem pechowiec. Raz w ży- 
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„|ny, podnosząc się z ziemi i 0-, wnym misterium 
trzepując spodnie — że ja nie | dziennikarz. 


— Tak, to niezły gracz, tylko 
krótkowidz... 
(„E”e1_. body's", Londyn), 
DARTE E laga bia. —LIAJSCONNNNNNNW""" 


Wczesne zakłady 

Rzecz dzieje się w porcie gdyń- 
skim. Za chwilę ma odejść paro- 
wiec transoceaniczny. Syrena już 
ryczała, przy ostatniej kładce sto- 
ją dwaj marynarze i lada moment 
wciągną ją na pokiad, przecina» 
jąc w ten sposób wszelkie połą- 
czenie z lądem. 

Nagle na molo ukazuje się ja- 
kis cyklista i pedaluje wprost ku 
przystani. Zdąży przed odejściem 
okrętu, czy nie zdąży? Wsiądzie, 
czy nie wsiądzie? Podróżnych za- 
czyna ogarniać zdenerwowanie. 
Ktoś proponuje zakład i natych- 
miast kilkadziesiąt innych osób 
przyłącza się do gry hazardowej. 
Jedni dowodzą, że cyklista dotrze 
na czas, inni, że napewno nie. 
Słychać okrzyki: ,Prędzej!  Prę- 
dzej! Brawo. Skacz pan na mo- 
stek!“ - 

Ostatecznie cykliste  zajeżdża, 
oddaje rower jakiemuś pracowni- 
kowi portowemu i, nie śpiesząć 


Łobuz, się żbytnio, wchodzi na pokład, 


— Wszystko w porządku? — 
pyta. 

— W porządku, panie kapita- 
nie — odpowiadają marynarze. 

— No, to wciągać mostek i ja- 
zda! 

Zawarte zakłady musiano unie- 
ważnić. 

Krążą pagłosk:... 

Do referenta prasowego w pe- 

zgłasza się 


g 


— Panie radco — mówi 


ciu zdarzyło mi się wygrać, a | znów krążą pogłoski, że będzie 
i to sprzli po mordzie i odebra zmiana rządu. Jedni opowiadają, 


li pieniądze. 
STOP. 


żółtaczka 


że napewno, inni znów, że żad- 
nych zmian nie będzie. 

Referent, skupiwszy się nieco, 
wyjaśnia: 

— Tak, słyszałem. Jedni mó» 


Do znakomitego internisty, pro; wią o zmianach, drudzy zaprze” 


bardzo 


roztargnionego, czaja. Co do mnie, 


to ani tym 


zawitał nowy pacjent. Był to cu- ani tym nie wierzę. Jestem nies 


dzoziemiec źle 
ał do zrozumie- 
nia, że odczuwa bóle w okolicy 


wątroby. 


władający języ-;ufny i wystrzegam się plotek. 


Dobry interes 
— Bardzo ci jestem  wdzięcze 


— Tak, tak — mruknął profe-i ny, żeś mnie namówił, żeby moje 


sor — powiększenie wątróbki i w 
dodatku żóltaczka. 

Zapisał choremu proszki i po- 
lecił przyjść za tydzień. 

Po tygodniu okazalo się, że wą- 
troba zmiękła. ale żółtaczka nie 
ustępuje. Wobec czego profesor 
zapisał dodatkową miksturę. Pud- 
czas trzeciej wizyty profesor z 
goryczą stwierdził, że żółtaczka 
jest wyjątkowo uporczywa. Zale- 
cii więc naświetlanie lampą kwar- 
cową, płókanie kiszek, następnie 
masaże. gimnastykę, chodzenie bo- 
so po rosie, ścisłą dietę, zawija- 
nie w kcce i środki czyszczące. 

Wreszcie, kiedy podczas jede 
nastej wizyty pacjent zaczął 
zdradzać zły humor, profesor 
rrzyjrzał mu się nieco uważniej 
i zawołał: 

— Bodaj pana kaczki podepta- 
ły! A czemuś to pan mi nie po- 


wiedział. że jesteś Chińczykiem?) xo... 


orie g nów 


IZZZA e e a NN 


córki uczyły się śpiewu. 
— A co, czy robią postępy? 
— Nie, tylko tanio kupiłem 
willę od sąsiada. 


Rzadki wypadek 


Początkujący urzędnik dostał 
się na miesiąc próbny do towa» 
rzystwa ubezpieczeń. Polecono 
mu szukać klientów. Nazajutrz 
rano praktykant zgłasza się do 
dyrektora i przynosi wypełnioną 
deklarację. 

, W biurze robi się gwałt. Dy- 
rektor krzyczy, że tylko skończo- 
ny bałwan mógł ubezpieczyć star 
ca liczącego 98 lat. W dodatku 
na tak wysoką sumę! 

— Ależ panie dyrektorze — 
tłumaczy się urzędnik — prze: 
wertowałem  statystkę į doszed= 
łem do wniosku, że w tym wieku 
Judzie umierają niezmiernie rzad 


i 
U 


— Ach tak” Pan powiada, że to nie jest sztuka” Proszę, po- 


każ pan coś lepszego. 
s 


(„Everybody's*, Londyn) 


luy 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Jak zebrać 100 milionów złotych? 


Dalsze 8 sposobów zdobycia funduszów na pomoc zimową 


Gdy wystąpiliśmy z projektem 
zdobywania funduszów na po- 
moc zimową przy zastosowaniu 
siedmiu sposobów, na nasze biur- 
ka redakcyjne posypały się listy 
czytelników z różnymi projekta- 
mi z których część naprawdę za- 
sługuje na uwagę. Obok więc 

siedmiu przedstawionych przez 
nas sposobów, mamy sposoby dal 
sze. pochodzące od czytelników 
Wymienimy je poniżej: 


Sposób VIII 


„Wino zimowe” 

Zbliża się karnawał, okres, w 
którym w Polsce zużywa się apo- 
ro wina na różnych zabawach, 
balach ftp. Skądinąd wiadomo, 
Że na niektórych oficjalnych 
przyjęciach ludzie też sobie wi- 
na nie żałują. Wobec tego pan 
K. L. stały czytelnik „ABC“, wy” 
suwa projekt, by podczas miesię- 
cy zimowych zamiast wina zwy- 
kłego podawać t. zw. „wino zimo- 
we“, to zn. poprostu wodę z krajo- 
wym sokiem żórawinowym. A 
olbrzymią różnicę w kosztach 
przeznaczyć na pomoc zimową. 
Kto już koniecznie chce się pod- 
niecać alkoholem, może korzy- 
stać z wyrobów monopolu spiry* 
tusowego. Sposób polecony przez 
pana K. L. ma tę dobrą stronę, że 
oszczędziłby nam dewiz wywożo- 
nych zagranicę. Zamiast wina, 
możemy z Francji sprowadzać 
inne potrzebniejsze nam pio, 


ZE ZZ a 


Byłoby dobrze, gdyby się skoń- 
czyło zakłamanie, zwane „balami 
dobroczynnymi". Z tymi balami | 
dobroczynnymi jest tak: urządza 
Bię je w Adrii, czy innej knajpie, 
»ludzie wydają na przyjęciu 
100.000 zł., Moszkowicz zarabia 
grube tysiące, a dochód wynosi 
paręset złotych. To nie jest do- 
broczynność, a mydlenie oczu. 


Sposób IX 


Zamknąć pisma 
„oaństwowotwórcze” 
Wiele państwowotwórczych wy 
dawnictw propagandowych zaj- 
muje się „akwirowaniem” (czytaj 
wymuszaniem) ogłoszeń w przed- 
siębiorstwach. Wiadomo. że wy- 
dawnictw tych i tak nikt nie 
czyta. Nie chcąc odrazu wprowa- 
dzać przewrotu w istniejących 
stosunkach — pisze nam  czytel- 
nik, ukrywający się pod pseudo- 
nimem „Uczciwy  Ogłoszenio- 
wiec“ — proponuję, by wzamian 
za zwolnienie od obowiązku dru- 
kowania w nieczytanych wydaw- 
nictwach ogłoszeń, wydawnictwa 
te przeznaczały 20 proc. zare- 
kwirowanych sum na pomoc zi- 
mową. Resztą mogliby się dzielić 
wydawcy i redaktorzy czasopism 
„państwowo - twórczych”. Je- 
Ezcze większe fundusze na pomoc 
zimową uzyskałoby się, gdyby dla 


Chleb i praca dla Polaków 


W której miejscowości uzdro- 
wiskowej w górach mógłby się o- 
siedlić handlarz nabiału? Gdzie 
miałby powodzenie skład wełny i 
robót ręcznych? Gdzie są potrzeb- 
ne poiskie piekarnie? W której 
miejscowości są potrzebni: Ślusa- 
rze, malarze, kowale, fryzjernie, 
kolonialki ? 

Łaskawe zgłoszenia i informa: 
cje uprasza się kierować do Zwią.- 
zku Poiskiego w Poznaniu ul. 
Pocztowa 27 m. 1, tel. 12-28, lub 
w Warszawskim Oddziele Związ- 
ku Polskiego, Krakowskie Przed- 
mieście 41-6. 

Konto pocztowe 
skiego 206.858. 


Związku Pol. 


Przesun'ęcie term hu 
wystawy fotografii 


Termin otwarcia Pierwszej Ogólno- 
polskiej Akadenii Wystawy Fotografi 
we Lwow? został ostatnio przesunię- 
ty z dnia 22 b m. na 29 listopada br 
Powodem przesunięcia terminu jest 
nadesłan e olbrzymie! ilośc! ekspona- 
tów, które wymagają sporo czasu ce- 
lem przesesregowania ich, 


Ciekawe pro ekty naszych Czytelników 


akwirowania ogłoszeń nie trze-, nych, możeby tak ci uczeni przy-, wanych przez różne organizacje 


ba było w ogóle wydawać pań-, najmniej na miesiące zimowe 
stwowotwórczych czasopism. Da-, zrzekli się części tych opłat na 
jącym ogłoszenia nie na tem nie rzecz pomocy zimowej. 


zależy, by czasopisma ukazywały Sposób Xil 


się. 
Sposób X Akademia Literatury 


Pewien akademik Literatu 

Norma 1200 zł. | mógłby ofiarować na pomoc rak 

Ostatnio czytamy w prasie, że wą honoraria, jakie należą się od 
różni multimilionerzy składają niego niektórym autorom zagra- 
hojne ofiary po 100, 200, a cza-| nicznym, z których książek przepi- 
sem nawet 1000 zł. na pomoc zi-| sywał niemal dosłownie fragmen- 
mową, że dygnitarze przeznaczają ty do swoich dzieł naukowych. 
na ten cel fundusze dyspozycyjne | Inny znowu mógłby zrzec się jed- 


it. p. Może byłoby prościej — 
proponuje jeszcze jeden nasz a- 
nonimowy czytelnik — na 5 mie- 
sięcy zimowych zrzec się całego 
dochodu powyżej 1200 zł. mie- 
sięcznie na rzecz pomocy zimo- 
wej? Komu 1200 zł. nie wystarczy 
na życie, może sobie coś niecoś 
uciułać w ciągu lata „na ciężką 
zimę”. 


Sposób XI 


Patenty, patenty... 

Niektórzy ludzie porobili ko- 
rzystne umowy o wykorzystywa- 
nie patentów przez przedsiębior- 
stwa prywatne i państwowe. Z 
powodu zmiany warunków gospo- 
darczych takie umowy licencyjne 
okazały się zbyt korzystne dla 
niektórych znakomitych uezo 


nej ze swych bardzo licznych pen- 


- Sposób XIII 


Przywileje 

Niektóre przedsiębiorstwa ży- 
dowskie korzystają z  wyjątko- 
wych monopolów (łuszczarnia ry- 
żu), nie mówiąc już o tym, że da- 
rowywano im znaczną część grzy- 
wien, nałożonych z tytułu nadu- 
żyć podatkowych. Możeby te 
przedsiębiorstwa ofiarowały coś 
niecoś na pomoc zimową ? 


Sposób XIV 


Zwroty kosztów 
Jak wiadomo, niektórzy wyżsi 
funkcjonariusze państwowi biorą 
udział w posiedzeniach organizo- 


PI E DE 


K. KOSEWSKI, Jerozolimska 27 
od iBOY w. 


% SOLIVNE, TANIO 


POTWÓR 


MORSKI 


Statek rybacki „Magdeburg* złow ił potwornego rekina, 8 metrów 
długości, 50 cet narów wagi. 


Godna 
poparcia 


OWOCARNIA 


(WRZEŚCIJAŃSKA 
LENY PRZYSTĘPNE 


J. BACZKOWSKA WARECKA 5 


gospodarcze. Za ten udział otrzy- 
mują zwrot kosztów. Możeby tak 
ci funkcjonariusze część tego 
zwrotu kosztów też dali na pomoc 
zimową? 


Sposób XV 


Bez autoreklamy ! 

Niektórzy dygnitarze samorzą- 
dowi, — pisze nam czytelnik, 
ukrywający Się pod pseudonimem 
„Urzędnik Magistratu" — powin- 
ni przeznaczyć na pomoc zimową 
sumy zużywane na autorekiamę 
prasową j imną. 


JESIENNE od 70 NA ZAMOWIENIE z pierwsz. 
JESIENNO-ZIMOWE „ 90 mat. BIELSKICH już za 125 
ZIMOWE ` „ 125 | „ ANGIELSKICH od 165 
DUŻY WYBÓR GOTOWYCH WYKWININY KRÓJ I WYKONANIE 


LMARKOWEŁI;SUP-MCZRZĄCĄCH 


(6 wanótywaś firm: Herse + illonuachi ) 


Ponura tragedia małżeńska 


Zabó stwo i samobó stwo 


Na Ś!'ęsku Opolskim pod Gogo- kilka ciosów siekierą w głowę, a 
linem w miejscowości Wygoda | następnie powiesił ię na stry- 
wydarzyła się niezwykła tragedia | chu domu. 
rodzinna. 38-letni bezrobotny Ma- Zabójstwo i samobójstwo po- 
ksymilian Pełka zamordował swą | pełnione zostało w tajemniczych 
żonę, 33-letnia Marię, zadając jej | okolicznościach. Policja prowadzi 


ENTRALA: PIÓR WIECZNYCH PIONIER SE ne. 


dochodzenie. 


All. 


+ 


wf” KAZIMIERZ 
„BRROWSKI 


30.000 — 17.000 — 900 


Jak handlowano pretensjami do Skarbu Państwa 
„Afera Meppena i spółki 


Donosiliśmy już o zataczającej 
coraz szersze kręgi aferze b. ma- 
klera przysięgłego giełdy mięs- 
nej w Warszawie, Alberta Mep- 
pena i towarzyszy. pa 

Obecnie w tej sprawie wyszło 
na jaw cały szereg interesują- 
cych szczegółów. Giełda mięsna 
na podstawie zlecenia Izby Skar- 
bowej Grodzkiej w Warszawie in- 
kasuje od sprzedawców i nabyw- 
ców Żywca zaliczki podatkowe. 
Oczywiście, za swoje usługi gieł- 
da mięsna każe sobie słono pła- 
cić w formie prowizji, wynoszą 
cej 3 procent od sumy zainkaso- 
wanej. 

Trzeba dodać, że do jesieni ub. 
roku giełda pobierała od podat- 
ków całkowicie bezprawnie jesz- 
czę 4 procent prowizji į zaprze- 
stała tego dopiero na wyraźne po 
lecenie władz nadzorczych. Opła- 
ty podatkowe inkasowane były 
przez giełdę mięsną w formie za- 
liczek;* pobieranych przez makle- 
rów, którzy wydają  kupcowi 
kwit, a odpis jego przesyłają za 
pośrednictwem biura Giełdy do 
odpowiedniego urzędu skarbowe- 
go. Biuro giełdy na podstawie od- 
pisów kwitów prowadzi u siebie 
wykaz płatników z wyszczegól- 
nieniem kwot, wpiaconych na po- 
szczególne konta. 

Z uwagi na to, że prowadzenie 
księgowości w branży mięsnej 
jest bardzo rzadkie, a cały sze- 
reg elementów wśród kupców 
mięsnych nie daje należytej gwa- 
rancji wywiązywania się ze 
swych zobowiązań wobec władz 
skarbowych, zaliczki obliczone 
Są „na wyrost“, aby mogły za- 
spokoić pretensje Skarbu Pań. 
stwa. Stąd powstają nadpłaty, 
które władze skarbowe zwracają 
na Żądanie podatników, oblicza- 
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Trochę słońca i troche radości 


zajrzało do izby nędzarzy 
Ale pracy bezrobotny K. nie dostał 


Tragiczny los rodziny bezrobot 
nego narodowca Antoniego K. o 


Ignacy Daszyński 
był praktykującym 
katolikiem 
Ignacy Daszyński był prakty- 
kującym katolikiem w ostatnim 
okresie swojego życia — jak do- 
nosi poznański „Orędownik", 
przypominając, że Daszyński 
przez cały czas swego pobytu w 
sanatorium w Bystrej spowiadał 
się regularnie. Trzeba dodać, że 


której pisaliśmy, znalazł współ- 
czucie u wielu naszych Czytels 
ników. Do kantoru naszego (Je- 
rozolimskie 3a) złożono nastę 
pujące ofiary: — bezimien. — 2 
zł, p. R. Piotrowiez — 3.40 z.. p 
W. N. — 20 zł. p. J. P. 100 zł, 
bezimiennie — paczka, Knyś — 
buciki, p. Wąsowska — 2 zł}, p. 
Kraper — 2 paczki, p. Wasilew- 
ska — 5 z}, p, Maria Dunin-Zue 
chowska — 3 zł, p. Anna Śnie- 
chowska — paczka, p. Michałow- 
ski — paczka, z Łodzi paczka. 
bezimiennie paczka, Feliks No- 


pomoc cała rodzina gorąco dzię- 
kuje Czytelnikom ABC. Do ich 
smutnej j zimnej izby zajrzało 
trochę słońca į trochę radości. 

Jednak udzielona pomoc wy- 
starczy w ich ciężkich warun- 
kach nie na długo. Trwałą pomie- 
cą byłaby praca, gdyby mógł ją 
uzyskać Antoni K. 


328,5 zł. za 5 


Wczoraj na torze Mokotowskim 
miłośnicy totalizatora spotkali 
się z rekordową wypłatą. W goni- 


jąc wówczas również bonifikatę 
od wymiaru podatku przemysło- 
wego od obrotu, jaka należy się 
członkom giełdy mięsnej na zasa- 
dzie reskryptu min. Skarbu z 22 
lutego 1935 r. W tym stanie pre- 
tensje kupców branży mięsnej do 
urzędów skarbowych wynoszą nie 
jednokrotnie bardzo poważne su- 
my. 

Tę okoliczność, oraz powszech- 
nie spotykaną nieświadomość kup 
ców mięsnych w sprawach zawi- 

| łych przepisów podatkowych, wy- 
| korzystał Meppen ze swoją szaj- 
ką. Zajął się on do spółki 7 Ic 
kiem Eisenbergiem, skupowaniem 
iod handlarzy ich pretensyj do 
władz podatkowych. Tego rodza- 
'ju przedsiębiorstwo było intere- 
' sem równie intratnym, jak vszu- 
kańczym. Za Odstąpienie preien- 
syj, sięgających nieraz kiłkudzie- 
sięciu tysięcy złotych, płacono pe 
kilkaset złotych, sprzedając je 
| później 2 ' wielotysięcznym ` zy- 
| skiem. Tak np. nabyto 0d pewne- 
(go kupca mięsnego za Sumę zł. 
; 900 pretensję jego do Urzędu 
| Skarbowego w wysokości 30.000 
zł. odsprzedając ją póżniej za 
cenę 17.000 zł. Oczywiście, że 
| przedsiębiorca, który nadpłacił 


siał sumę tę wkalkulować w ceny 
sprzedawanego przez“ siebie to- 
waru. Zapłacił za to konsument. 

Jest rzeczą interesującą, skąd 


aresztowany Meppen otrzymał 
informacje o stanie wysokości 
wpiat dokonaych przez poszcze- 


gólnych kupców i ewentualnych 
ich pretensjach z tytułu nad- 
płat? Kto i na jakiej podstawie 
udzielał Meppenowi tych infor: 
macyj, umożliwiających mu do- 
konywanie krociowych nadużyć? 
Nadużycia te prowadziła cała 
oszukańcza spółka, zorganizowa- 
na w ten sposób, że Meppen sku- 
pował pretensje od  poszczegól- 
nych płatników podatkowych. 
zaś Icek Eisenberg zajmował się 
ich zbywaniem. Cała ta banda, 
do której wchodził jeszcze Izrąel 
Kleis, zarabiała na tych tranzak- 
cjach kolosalne sumy. Dość wy- 
mienić, że „załatwiono* preten- 
sje płatników, którym przypadały 
należności zwrotne ną sumę po- 
nad 200.006 złotych. 

Dzisiaj całą ta banda znałazła 
się nareszcie pod kluczem 

+ * 


Pogłoska o odebraniu Giełdzię 
mięsmej prawa inkasowania po” 
datków okazała się niestety przed- 


w swoim obrocie 29.100 zł. mu- wczesna. 

Meee E E M r E 

Z życia organizacyj kupieckich 
Poznania 


W związku ze zbliżającym się najbliższym czasie kupiectwo poz- 
terminem wyborów samorządowych | nańskie pójdzie w ślady rzemiosła. 
zawiązał się komitet wyborczy, zło» | Pożyczki udzielane kupiectwu przez 


żony z przedstawicieli 
kupieekich m. Poznania. Komitet 
listę Obozu Narodowego. 

W kołach kupieckich mówi się od 
dawna o potrzebie 
bezpłatnego 


ku z tem należy liczyć się, że w 


organizacyj| Bank Spółek Zarobkowych, 


zorganizowania | 
lub niskoprocentowego ' 
kredytu długoterminowego. W związ | ganizację kredytu. 


zajmu- 


jący się rozprowadzeniem kredytu 
ten uchwalił poprzeć przy wyborach udzielonego 


przez rząd dla kupie- 
ctwa polskiego, nie wystarczają 1 są 
trudno osiągalne wskutek licznych 
formalności.  Kupiectwo poznańskie 
musi więc zdobyć się na własna or- 
(h. s.) 


Nowe wielkie fabryki 


' powstają w Rzeszowie 


Pomiędzy firmą Cegielski z Po- 
znania a wytwórnią kuchen polo- 
wych „Mars“ w Rzeszowie. zawar 
ta została umowa, na mocy której 
fma „Cegielski“ zakupiła i obję- 
ła na własność wszelkie budynki 
oraz parcele należące do firmy 


Nieznani sprawcy 
rozkręcili szyny 


Na odcinku linii,koiejowej Tar- 
nopol — Zbaraż na moście kolejo 
wym w Hłuboczku Wielkim nie- 
znani sprawcy wykręcili 17 śrub 
przytwierdzających szyny do pod- 
kładów. Sruby te znaleziono u pię- 


rodzina Ś. p. zmarłego prosiła ar- | wakowski — 5 zł., Wacław Srzes 
cybiskupa krakowskiego, Sapie-|dziński Ostrów Mazowiecki — 6 
hę o pogrzeb katolicki dla Da: | złotych. 

szyńskiego, a córka jego wycho-| Wszystkie złożone ofiary: 
wywała się w katolickim zakła | 147 łz. 40 gr. i 8 paczek oddali- 
dzie Sacré Coeur. 


śmy Antoniemu K. Za okazaną 
= 


twie siódmej koń najmniej grany, 
Parthenis, ostatnia gra, przyszedł | ciu pastuchów wiejskich, którzy 
na pierwszym miejscu, co totali- | twierdzą, że skradli je jakimś nie 
zator uczcił wypłatą 328.5 zł. za| znanym sobie ludziom. Sprawę 
5 zł. Na konia tego postawiono w | skierowano do władz prokurator- 


totalizatorze 340 zł. skich. 


„Mars“. Firma „Cegielski“ już 
przystąpiła do budowy wielkiej 
fabryki maszyn w Rzeszowie, roz- 
szerzając znacznie dotychczasowe 
'adynki. Fabryka będzie wytwór- 
nią na wielką skalę, zatrudniając 
kilka tysięcy robotników oraz kil- 
xuset urzędników. Budowa prowa- 
dzona będzie w szybkim tempie i 
ukończona ma być do 1 maja przy 
«złego roku. F 
Ponad to w Rzeszowie ma po- 
wstać również oddział fabryki o- 
pon samochodowych „Stomil“, fa- 
tryka wyrobów sanitarnych, a 
podobno również filia chrzanow- 
skiej fabryki lokomotyw. 
Wiadomości o powstaniu no- 
wych fabryk wywołały w Rzeszo- 
wie i w okolicach zwłaszcza 
wśród bezrobotnych zrozumiałe 
wrażenie. í 


ABC przyjmuje ogłoszenia tylko firm chrześcijańskich 
ABC współpracuje w dziale ogłoszeń tylko z agencjami chrześcijańskimi 


Pelna tabela loterii 


3 -ci dzień ciągnienia ll-ej klasy 37-ej Loterii Państwowej 


l ciągnienie 


Główne wygrane 
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BUUU zł.; 65552 166556 

2.UU0 zi.: 769938 s5Y9U6 131145 
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Wygrane po 50 zł. 
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Wygrane po 150 zł, 
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IV ciągnienie 
Główne wygrane 


Stała dzienna wygrana 25.000 
zł. podła na nr, 24166. 


50.000 zł.: 19645. 

Ł0.000 zł.: 93501. 

5.000 zł.: 59457. 

2.000 zł.: 43908 56491 95154, 

1.000 zł.: 61043 135255 148260 
1656627 190871. 
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Wygrane po 150 zł. 
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Tragiczny koniec 
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Nr. 335 22 


Paryż — — Japonia 
Japy wpadł na skały, cudem jednak uniknął śmierci 


TORIU, 214. 1l.  Wszystkiejg 
dzienniki zamieszczają ņa pierw- 
szych stronach opis katastroty, 
która przerwała podróż lotnika 
francuskiego Japy do Tokio. Był 
on oczękiwany w stolicy Japonii 
wczoraj o godz. 18-tej lub 19-tej 
według czasu mięjscowego. Wia- 
domość o wypadku nadeszła do 
Tokio o godz. 20-ej. 

Dzienniki tokijskie wydały do- 
datki nadzwyczajne z opisem ka- 
tastrofy i z wywiadem, jakiego 
Japy udzielił dziennikarzom ja- 


pońskim. ! 
Japy, który spotkał po drodzę 
ulewny deszcz, a następne 


mgłę, zmylił drogę i postanowił 
iądować w Fukuoka. Zabłądził 
jednakże i lecąc w gęstej mgle 
wpadł na górę Sęburi, znajdującą 
się na granicy pomiędzy prefek- 
turą Saka a Fukoaka. Trzask roz- 
bijającego się samołotu zaalarmo 
wał pracowników, pracujących w 
lesie, którzy udali się do najbiiże 


szego osiedla, sprowadzając 
straż ogniową. W  poszukiwa- 
niech samolotu brało udział prze 
szło 100 osób. W końcu nażrafio- 
no na rozbity samolot, z pod któ: 


Najstarsza „cho 


rego szczątków wydobyto lotnika. 
Japy zostal przeniesiony do naj- 
bliższego szpitala czerwonego 
krzyża, przy czym spadochron je 
go zastępował nosze. 


roba” ludzkości 


Milość wywołują bakterie 


Jeden z lekarzy francuskich dr. 
Paul Voinvel wydał niedawno 
książkę p. t. „Choroba miłości", 
w której zawarł oryginalną te- 
orig. 

Dr. Voinvel twierdzi mianowi 
cie, żę lstnjeją pewne bakterie, 
które wywołują w człowieku u- 
czucie miłości, powodując równo- 
cześnie bardzo poważne zmiany w 
organiżmie. Autor odnosi się do 
tej „choroby“ zdecydowanie wro- 
go: 

„Aż de czasu trubadurów nię 
było romantycznej miłości. Miłość 


śsagmieni wystawy paryskiej, która odtędzie się w r. 1937. Pawilon 
reprezentacyjny Ra miejscu dawnego Trocadero. 


Minister prosi o rycerskość 
List do automobilistów w Anolii 


Angielski minister komunikacji 
rozporządził, aby każdy automobi- 
lista przy odbiorze prawa jazdy 
otrzymał też list ministra tej tre- 
ści: 

„W roku ubiegłym zanotowano 
przeszło 6300 śmiertelnych wy- 
padków na naszych drogach, z te- 
go 5700 wypadków spowodowały 
samochody lub motocykle. Pocią- 
gnęło to zgon 6500 ludzi. «zyl! 
prawie 20 dziennie. Bo gdy potęż- 
ne maszyny trafią w czlowieka. 
stają się rówrie Śmięrcionośne, 
jak granaty. 

Q ile pan zechce przyczynić się 
do tego, aby jazda odbywała się z 
większą starannością i czujno- 
ścią, zmniejszy się odrazu ilość 
nieszczęśliwych wypadków. Cho- 
dzi szczególnie o dzieci, które nie 
mają takiej trzeźwości sądu, jak 
dorośli, i często zapominają o za- 
chowaniu koniecznej ostrożności. 
To też ich bezpieczeństwo załeży 
zawszę niemal od automobilistów, 


. 


a w roku 1935 prawie 900 dzieci 
poniosło Śmierć na naszych dro- 
gach. , 


Chodzi też dąłej o ludzi star- 
szych, którzy gorzej « widzą luk 
słyszą, ich więc *bezpieczeństwc 
zależy również w wielkiej mierze 
od automobilistów. Najbardziej 
niębezpieczne godziny — to rano 
od 10 do 11 i przed wieczorem od 
17 do 18, a najgroźniejszym 
dniem jest sobota. Najwięcej wy- 
padków zdarza się na drogach 
prostych i dobrze oświetlonych. 
Proszę więc — kończy minister— 
aby pan był nie tylko staranny, 
lecz również rycerski“. 


List ten okazał się bardzo po- 
trzebny, bo liczba wypadków 8a- 
mochodowych w Anglii "rośnie z 
roku na rok. W r. 1933 było ich 51 
tysięcy, w r. 1934 — już 78 tysię- 
cy, a w r. 1935 aż 116 tysięcy. W 
roku bieżącym ogólna ilość wy- 
padków będzie a wiele większa. 
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1621843 163870 955 164420 511 165395. 
166037 604 167047- 400 454 169180 
282 170120 358 865 17.2042 203 173643 
971 174621 115868 175248 177077 317 
97 178025 372 179138 389 180232 
181185 182204 34] 825 183305 77 
844 52 185722 188001 5 348 901 30 
192209 193389 194412 811, 


|| Za tezą dr. 
| | przemawiać ślepota miłości j licze 


w czasach zamierzchłych nie mia 

Ha nic wspólnego z małżeństwem, 
Praojcowie nasi zawierali mal- 
żeństwa nie z miłości, ale poto. by 
mięć dzieci, lub też ze względów 
natury  materiainej. Zawarcie 
związku małżeńskiego było dzia” 
łem rodziców, jak to się dotych= 
czas pdaszu na Wschodzie. Miodzi 
ludzie poznawali się na krótko 
przed ślubem į o ile nie czuli de 
siebie organicęynego wstrętu, po 
bierali się. Wówczas byio dobrze 
Nikomu miłość nie mogia zaszkoe 
dzić. Nie było samobójstw, anł 
zabójstw z miłości, nie było tra» 
gedyj miłosnych, bo mia było w 
ogóle miłości". 

Występowanie miłości szczególe 
nie w jedmej porze roku: na wio” 
ane jest dla paryskiego doktora 
jednym jeszcza dowodęm, ŻE jest 
to swego rodzaju varaza, któraj 
najgrożniejszym skutkiem jest 
wzrost liczby samobójstw o pode 
|lożu erotycznym. 
Voinvel 


ma teb 
|ne jej wypadki u pięknych męż- 
|czyzn w stosunku do brzydkich 
kobiet lub odwrotnie, a szczególe 
ule miłość osób wybitnych, czy 
uawet genialnych w stosunku da 
prostaków o umyśle ograniczoe 
nym. Gorsze jeszcze skutki psye 
chiezne tej choroby. Miłość wyw 
wołuje, zdaniem Voinvel'a, pra» 
wie zawsze osłabienie woli | za- 
mroczenię umysłu. Zakochani zum 
celnie inaczej widzą świat i lu- 
dzi. 

Już dawniej uczony amsrykań- 
ski Lilie dowodził, że w mózgu 
zakochanego występują objawy, 
zatrucia nieznaną substancją. 
Voinvel jest zupełnie tego samego 
zdania. Przypuszcza on, ża pod 
wpływem uczuć miłosnych bliżej 
nieznane gruczoły wydają nie 
znane kwasy. 

W swej niechęci do zakocha» 
nych doktór francuski idzie jèm 
eze dalej, stwierdzając parokrol= 
nie u zakochanych wyraźnia objaa 
wy choroby umysłowej. 

Tak więc francuski lekarz okr 
śla miłość jako jedną za zwy- 
kłych chorób ludzkich. Należy 
jednak przypuszczać, ża autor tej 
hipotezy, dr. Voinvel jest specja! 
nie uodporniony przeciwko owej 
groźnej chorobie. Gdyby na nią 
zapadł, niewątpliwie jego teoria 
nie byłaby nigdy powstała. 

W każdym razie najbardziej na- 
wet ponura diagnoza nie zdoła 
nikogo uczynić wrogiem miłości i 
skłonić do wystrzegania się jej. 
bed będą kochali BMR KZ zawsze. 


PALTA ALA 
ttait 


5.443 przesiępstwa 


pipełnicno w Warszawie 


W trzecim kwartale b, r. zame|- 
dowano w Warszawie 54. prze- 
stępstw, kradzieży 4288, oszustw 
183, nawoływania do przestępstw 
171, oporu władzy 122, ciężkich 
uszkodzeń ciała 102, faiszeratw * 
91, paserstwa 23, rozboju 16, 
świadomego puszczania w obieg. 
faiszywych monet 14, dokonanych 
zabójstw 12, dzieciobójstw 8, usj- 
łowanych zabójstw 5, podpaleń 4. 


Rowy most 


na Brdzie 


Pod Cekcynem ukończono budowę 
nowego mostu na Brdzie, Obecnie 
przeprowadza się roboty brukarskie w 
celu polączenia przejazd. SZQSĄ 
świecką i droga w kierunku ykcyna. 
Ostatnia próba obciążenia mostu od- * 
będze sę i2 grudnia, poczym most 
zostanie oddany do użytku publicz- 
| nego. 
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| 8-27 | 8-20 


Dzié św. Cecylii 
Jutro św. Klemensa. 


FEAJRY 


WIELKI: „Carmen“ z Hupertową, 


Oruszczyńskim i Czaplickim. W nie-E i 


dz,eię o godz. [2-ej przedstawienie dia 
dzieci, o godz. 15.30 „Straszny dwór”, 
o godz. Z6-€; „Dzwony z Kornewi 


NARODOWY: 
„Skąpiec* z Soiskim. jutro o godz. 
15.30 „sprawy rodzinne”, o 
20-e] „Wesele Wyspiańskiego. 

NOWY; Codziennie blyskoriwa 
dowcipna komedia Pawlikowskiej 
„Lowód osobisty" z CĆwikhnską, Du- 
lẹba, Uorczynską, Damięckim, Frite 
schem 1 innymi. Jutro o godz. 15.30 ! 
20-e| „Dowoa osobisty". 

LETNI: Codzienna komedia Stoke 
sa „Zioty wieniec” z popisuwą rolą 
Wysockiej. W niedzieię © godz. ;6-€j 
„Cwiartka papieru“ Sardou. 

POLSKI: Co wieczór widowisko 
dickensowske „Klub Pikwicka” 
Żeswerowiczem na czele 45-0sobowe" 

o zespołu. W próbach „Sułkowski: 
romskiego. 

MAŁY; Codziennie komedia 
na „Zwycięska płeć” 


Piaskowską, źiembińskim, Gorlic 
kim 1 in. Jutro o godz. i5.30 po raz 
t74ty „Zołnierz i bohater“, W pró- 


bach sztuka Iwaszkiewicza „Lato w 
Nohant*, 

e gi Codziennie o godz 
20-€j „Wrobie gniazdo* z Grywinsk 


Śrudzińską 1 Adwentowiczem. Jutro 


o godz. [6-ej po raz 225 znakomita 


„Matura. 
CYKULIK WARSZAWSKI: Ostat- 
nie am „Kariery Alia - Omegi" 


Wkrótce premiera komedii muz. „Kró 
z parasólem* z  junoszą - Stępow- 
skim 

SPOŁECZNY TEATR POWSZECH 
NY: Dziś przy ul. Młynarskiej 2, wi- 
Adowisko „O roku òw“ w opracowa 
niu E. Poredy z il“ muz. 

OPEREIKA PRZY UL. KARU 
WEJ Teatr nieczynny. 
„Zakochana królowa”. 3 

IEAIR 13 RLĘLGÓW: Codziennu 
o godz. 715 ı 9-45 program inaugura 
cyjny „Mira i satyra“ pióra Świato 
pełk-Karpinskiego i janusza Minkie 
wicza. 

ATENEUM: Codziennie o godz. 2 
„Szkoła żon* Moliera z |araczem. W 


próbach aktualna komedia  Birabeai 
„Woźny i minister". 
-FEATR s.t5: Dziś inauguracyjn: 


premiera komedi muz „Gaby“ z La 
cyną Szczepanską, Olą Obatską, La 
skowskim, Makowieckich i in. Reży 
sera W. Zdzitowieckiepo. 

MALICKIEJ- Co wieczór o godz 
20-ej „Proiesja pani Warren" z Ma 
licką. Wkrótce premiera „£amiesza 
ja* z Bentą. 

SIUDIO (teatr rosyjski) (Nowi 
Świat Nr. 19): O godz. 2u-ej komedi: 
Ostrowskiego „Kruk krukowi oka nu 


wykole*. 
SZOPKA POLITYCZNA: (Ze 
miańska, Mazowiecka 12 na górce 


Codziennie o godz. 20.45 szopka D. ! 
„Ale o tym SZA...!* 


KEDUJA (leatr szkolny): W nt 
dzielę o godz. |2-ej w Ateneun 
(Czerwonego Krzyża 20) „Podan 


o Piaście*, 

CYRK: Codzrennie o godz. 20,1: 
jubileuszowy program otwarcia. W. 
wtorki, środy Soboty | swięta 
przedstawienia o godz. 16.30 i 20.15- 


RADIO 


Niedziela, 22 listopada 


8.00 Sygnał czasu » pieśni „Po: 
Twoją obronę*. 803 „Audycja di 
wsi”: | „Uazetka rolnicza”. 2. Mu 
zyka (płyty). 3. „Nasze piaski 1 ici 
potrzeby nawozawe* — pogadanka 
4. Muzyka (piyty). 9.00 l ransmis| 
nabożenstwa z kościoła św- Krzyz 
w Warszawie Kazanie wygł. ks. pro 
Bromsław Pagowski. Chóry Archidie 


lwscho | raeno 


godz. 


z Romanówną, 


W próbach 


2 


Dziś  molierowskąi 


£ 


ABC — NOWINY, CODZIENNE 


A 


STARE NA niewielkie dopłaty 


ZAMIENI 


SALON WYTWORNYCH ME NOWE 1ozkłada na raty 
BLI ć 
S. RADÐELACEA N-SWIAT 30 rake 


KOL! SALNY WYBÓR PIĘKNYCH KOMPLETOW SZTUK FOJEDYŃCZYCH 


Magistrat zatrudnia żydów, STUDENTOW 


a Polacy przymierają głodem 


Jerozolim- 
Żelazną a 


Na odcinku alei 
skiej, pomiędzy ul. 
Twardą, zwracały uwagę |icz- 
nych przechodniów dwie duże 
grupy żydów zajętych jary 
niem śniegu. 

Obie grupy liczące po kilkana- | 
Ścię osób składały się z Samych 
żydów. niektórzy z nich byli na- 
wet w jarmułkach i chałatach. 
Każdej grupy pilnował pracownik 
magistracki napędzając ich do 
roboty. Dopiero w odległości kil- 
kuset kroków. tuk żeby nie mogli , 
widzieć grup żydowskich, umie sz 
czono grupkę pracujących Pola=' 
ków. | 

Przystajemy ł pytamy młode: 
go, wymizerowanego robotnika 
gorliwie spychającego śnieg wial 
ką łopatą. 

— Panie, czy to magistrackie 
roboty ? 

— A tak, magistrat nas wziął. 
Pan Bóg śnieg ala nas spuścił, to 
może zarobimy. —- Ale to mało — 
panie, ilu naszych zostało? Nie. 
było już miejsca. | 

— Jakto — pytam zdumiony — 
przecież tam koło Żelaznej pra-! 
cują sami żydzi, szwaryocą po 
swojemu. pracują od niechcenia 
— a dla swoich miejsca nie ma? 

Młody robotnik zaklął tylko: 
Taka to sprawiedliwość dla pol- 
skiego rabotnika“. 

Zaczyna koło nas zbierać się|—— 
zrupka przechodniów, wszyscy Z 
'burzeniem komentują postęnek 
maziatratu. robotnicy zaczynają 
się odgrażać żydom. Nadchodzi 
tozorca. — „Co za gadanie": — 

Brać się do pracy" — Baki. 
» w milezeniu biorą lopaty. =) 


CYRK ani: o B''* 


Siki KI SPECJALNY PROGRAŃN 


JUBILEUSZOWY 
+ okarii 40-lecia Cyrtu braci 
STANIEWSKICH 

W grogramie naiwiększs ałrakc : 

świata 
Ceny od zł. 1.03 do zł. 4.46 


IUTRO w sobote, 2 
4.30 8.15. DZ'EC 
430 maca POŁOWE, 


rzedstawien' 
MŁODZIE. 


o SERE A E 


„BIS gra dziś i codzien 
se ostatna nowość Europy. komedię 
nuzyczną Griina „Gahy* Dowcipny 
elodyiny ten utwór, efektownie wy 
tawiony ' wyreżyserowany przez W 
dzitowieckiezo stał sie sukcesem zna 
„mitet $piewaczki Lucyny Szczepań 
kiej, w tvi. ro po.: Ola Oharska N 
„erska H Zarembina, | Olgierd. St 
ackuwski Zo Rakowiecki r. Welin. 
|. Klimaszewski tworzą 


TEATR 


M Szninuer 

espól doskonaly Piękny duet tanecz- 
y Elwi - Rorovski zbiera Oklaski 
"afr e1nse Giabv* 


cezji Warszawskiej, a> nu 

protektorarym /wiązku Polskic i š 

ganistów 1 chórmistrzów wykonaj } D} if ELAYE 

mszę „Misercors Dominus ks. a: i 

Józeia Orszulika Koncert „Bł ZEE RZE T „DB 

wy z udziałem Janusza Popławskie 

po (BŁ). 157 Sygnat czasu i heja! J' 46. rt? PRZEDBURSK: 
rakowa 1203 Poranek muzyc?! g- ' 

(z Poznania). 1400 Reportaż z portu o gó 1 M. kr P mstię R, 

gaynskiego. 14.40 „tun taktów mu-f. U AD SOK AAAS A S ZKZ E o 3—9 

zyki* 15.30 „Audycja dla wsi; | 

„Jak doszediem do dobrej łąki" -- 11.57 Sygnai czasu I Ee wi tn 

pogadanka 2 „Irzegląd rynkow pr sowa. 12.038 Koncert w wykonan 


16.30 Konceri reki; 


dukiow rolnych". 
staroświęckie 


mowy 1630 Kuranty 
„Szkoda wasów* — komedio - oper: 
Ludwika Dmuszewsxiego ©snuta na 
mowywach piosenek z: XYII i poucza! 
ku XIX wieku. 17.10 „Podwieczoret 
przy mkrotonie" — transmisja z sal 
resrauracyjnej hotelu „Bristol“, 191 
Roman Palester: Fragmenty z „09 
dów weselnych" (transmisja z Lon 
dynu). 1930 „Przebłyski idei kolonia! 
nej w naszej Mieraturze"” szkic Mtera 
k. 1945 Muzyka salonowa IM: 
20.40 Przegiąd polityczny. 2100 „NZ 
wesołej twowskiej tal" p. t. „Czy ies 
coś dla panny Anieh?". 21.30 Wiad 
mości Sportowe ze wszystkich R» 
głośm P. R. 2150 Koncert w wykr 
naniu orkiestry Marynarki Wojenne: 
(z Gdym przez Toruń). 2.35 Muzyk: 
taneczna (pł). 


Poniedziałek, 23 listopada. 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstaj: 
zorze" (0.33 Gimnastyka. $850 Mu 
zyka (płyty). 1.25 „Parę informa 
cyj“ 780 Muzyka (płyty) 8.00 Au 
dvycia dla szkół (1180 Audvcja dle 
szkół (dla dzieci starszych) a) „Ree- 
smi przez Ind'e“ — poga danka = 


b) Muzyka (plyty). 


Haliny Adamskiej - Grosmannowe, 
240 „O świetlicach dla dziewczą! 
pogadanka 15.00 Wiadomości g 
podarcze. 1515 Muzyka ge 
556 „Wszystkiego po trochu" 
udycja dla dziec. 1615 USkrzylk 
ęzykowa** 16.30 Koncert Orkiestr: 
Jandolinistów „Kaskada“ (z wii 
a) 1700 „Ideologia nowej s%eCzy 
mspolitej" — odczyt. [7.16 Konce! 
alistów. 1750 „Wieża Eiffla" 
„gadanka 18.00 Pogudanka Biu 
na. 1810 Wiadomośc sportowi 
8.20 Koncert reklamowy. 186 
Czas pomyśleć o warzywnikach 
- pogadanka 1%00 „Wezoraj cyw: 
e — dzisiaj rekruty* — Wiktor 
Budzyńskiego w wykonaniu arty 
dów „Wesołej lwowskiej fali“ Aua 
-ja żołnierska (ze Lwowa). 19-3 
tinrico Caruso (płyty). 2000 Mike 
raj Rimskij-Knrsakow: Szeherezad 
— muzyka baletowa. 20.55 Poga 
lanka aktualna. 21.00 „Pieśń i pe 
sja robotnicza” — wieczór litera 
ki. 2130 Muzyka taneczna 220 
(ancert w wykonania Jana Rakow 
skiega (viola d'amore) chóru im 
Moniuszki i orkiestry smyczkowe: 
(2 Pesmania). 23.00 Muzyka tunecz 


na (Plyty), 


wykwalifikowanych korepetytorów, 

nauczycieli i biuralistów poleca Biu- 

Te Pośrednictwa Pracy przy T-wie 

„Rr. Pom S, U.J P“ ul. Krakow- 

skie Przedmieście 30. tel. 277-02. 

Dyżury codziennie w godz 13 — 14 
i 19 — 20. 


OPTYK 


St RUDZKI 


WARSZAWA 


Nowy-Swiat 40, tel. 5.000-64 


w podwórzu Kina „PAN“ 


SASA szkła ściśle pjg przepisu PP. Lekarzy, firm: ZEISS „PUNK- 
TAL*, „URO-PUNKTAL:, RODENSTOCK PERFA, HYGAL-PERFA, ro- 
bota solidna i terminowa. 


Nowe legitymacje 
dla wszystkich uczniów 


Min. O. P. i W. R. wprowadziło nia. miejsce zamieszkania. W ra- 
w drodze specjalnego okólnika |zie zmiany miejsca zamieszkania 
nowę legitymacje dla uczniów | uczeń otrzyma nową legitymację | 
zgodnie z żądaniem ministerstwa Potwierdzenie tożsamości osoby 
komunikacji, na fotografii uskutecznione bę 
dzie za pomocą urzędowej pieczę 
ci. Klauzule uprawniające do 
ulg kolejowych obowiązują tylka 
w stosunku do uczni, którzy nie 
przekroczył: 30 lat. 


sao noo A PIATROWSKI 


MESKIEJ ©0777 x. kro czy firm laremna, astatma £, Misson 


ko groźne spojrzenia skierowane 
w stronę pracujących Żydów, 
świadczą o wielkim wzburzeniu. 


Chodzi o to, by nie mogło być 
nadużyć z lepitymacjami na kole 
jach. Tak więc nowe legitymacje 
mają wyszczególniać wiek uez- 


WARSZAWA | 
uł. Piusa Xł Nr, 2: 
Tel. 2-1417 


Niezwykły wypadek iramwaiowy 
1 osoba zabita, kilka rannych 


Na linii tramwajów podmiej | zyb. Pożar ugaszono po wyłącze: 
skich Łódź - Tuszyn wydarzył się| niu prądu. 
uiezwykły wypadek pociągając za 


sobą śmierć jednej osoby i pora 
nienie kiiku innych. Pod Rzyv 


anos emi aroe | 


wem w tramwaju pełnym robotn | węg n 
ków i młodzieży szkolnej nastąp: | jumowski ege jesy Vatowa tai 
to krótkie spięcie. Cały wóz staną nia perzy, wytwórnia pościeb 


wyprawy ślubne, niemowląt. pierze 
vata Marszatkawska 119 ? 48-1} 
Ławry. 4asitk) poru ore 

Warszawskie Biuro Powiernicze 
umin 6 Złotówka 


w płomieniach. Pasażerowie w po 
ochu rzucili się do okien i wy 
bijając szyby poczęli wyskakiwać 
z płonącego tramwaju. 


Niejaki 42-letni Michałowic? RODE ZZZZZZZZZZĆ ZZL AAAZOZZZZZZZIZZĆ 
wyskoczył tak nieszczęśliwie, Że aira. Paila kurukujowe lapkuwe 
ıderzy} głowę o słup i rozstrza fokowe, tamo solidnie poleca ku 
skał sobie czaszkę, ponoszą: į Wierz Antoni Młynarski, Nowy 


3wiat 22 — 30. w podwórzu. tele 
"on 284 84 
. OR EE ZO ZE OO 


goriepian sprzedam wieden w 
* dobrym stanie cena przystępna 
viadnmośi rel 912 33 

R E E 


A aihama 3 bokojuowezo Z wyguda 
mi za komorne poszukuję. Najchę' 
nej Mokotów Olerty Kantor „ABC 
11 lernzal mska 3a nod dA nikale” 
EA 
M dz, nielyemni. dzelm znad 
l zatrudnienie na dobrvch warun 
«ach. iako akwizytorzv przy ratalne 
<przedaży poważnych dzieł. Zułosze- 
nia księgarnia wvdawnicza Trzaska 


'mierć na miejscu. Kilka osób oc 
niosła rany szkłem z rozbityc! 


Żydowska taniość 


W czasie niedawnej  lustrac) 
piekarń w Płocku sporządzoni 
dwa protokuły na właściciela ple 
zarni Załmę Kanarka (Bielska 2 
ża oszustwo na wadze. Mianow! 
cie okazało się. że Kanarek wy 
piekał bułki o wadze 80 gramów 


zamiast 90 gr, chleb z piekarn |Evert i Michalsk S A. Warszawa 
miał również nieprzepisową wa | "nach Haseli: Euruneick evo 
zę. 
ki j «l"r4y wyuaje Ognish 
Są Grodzki — przed którym Sia; 0. x IU Akademickie Koszyke 


ią} sprytny p. Kanarek, skazał ze | *3,50 Przyjdź przekonaj się — be 


> ies? naszym 
ia 8 miesięcy więzienia i 1U0 Zi] nieh o. jw jaaeojj Za 
rzywny. = 


TE 
W ten sposób wyjąśniła się ta PLACE Ww LESNEJ POLKU. 
emnica niezwykłej taniości pie: na Low dorodnych warur 


WIE c, 


zywa w sklepie Kanarka. Ter pojedyńcze lub kom 

zdolny” kupiec zarobił wiele ne pi w mr „nA ŚR + 

woim interesie, be uboga ludność pa FEAA Pa ew 

'łocka kupowała chętnie u tirgo 

8 wiedząc, So RA tm PAG. p newt sprega tama, stan dobry 
A s senerąacia Chm'elna 13% 


C ee e 
Aecio kume mmoltrazuwy w do 

brym sranie Oferty z podaniem 
eny mod Zaraz” Kantor ABC Al 


tamia meka Ją 


Drzewo zabiło 


dwóch robotników 


W lasach państwowych. na te 


enie gminy Łosień. wydarzył si; narwiowiet szuka lakielkol 


$ talary 


r ET : 
ragiczny wypadek podczas pra > A c r sj a kd 
:y przy wycinaniu drzewa. Duż: |==mmeemm 
Irzewo padając przedwcześnie $ e S sztuk, sVługrviskie _ mgkne 
wzygniotio WuGM robotników! | te osaa E E E r E 


«tórzy ponieśli śmierć na miej 
SCIL guhłłam klucze piatek 27 go okolice 
Nowy Świat. Mars>aikowske. Pro- 


WE ZĘZ "szę oddać Kantor ABC, 
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wa 
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W.-dyr. Wydziału Kultury m. st. Warszawy 
Znieważył nautzycieisitwo 


Skandaliczny wybryk p. Frelka 

Ogromne wzburzenie wśród | mya, „., cze z ust dotychczaso” 
dwutysięcznej rzeszy nauczyciel: |wych kierowników Wydziału 
i kierowników publicznych szkół | Oświaty i Kultury m. st. War 
powszechnych w Warszawie wy-| szawy. 
woła) fakt, który miał miejsce na Wyraz swego oburzenia dal 
nieda”no odbytej konferenoji u: | wszyscy kierownicy publicznych 
rzędowej, zwołanej przez Inspek- | szkół powszechnych na zgroma 


torat Szkolnictwa Zawodowego | dzeniu swoim w dniu 18-ym li- 
m. et. Warszawy w sprawie szkol | stopada b. r. wypowiadając się 
nictwa dokształcającego zawodo: | jednogłośnie, że tego rodzaju 


wystąpienie przedstawiciela Wy 
działu Oświaty ł Kultury kom- 
dziesięciu kierowników i  nau-|promituje reprezentowany przez 
czycieli szkół wieczorowych w ļ| Pana Frełka urząd i to na odcin-, 
czasie dyskusji wicedyrektorów | | który ma na celu szerzenie 
Oświaty ł huitury p. Klemens | kultury, 

Frelek pod adresem kierowników | Zebrani kierownicy z głębokim 
pubiicznych szkół powszec nych |n* . *ojem zapytywali, jak wo 
w Warszawie odezwał się w spo: | bec wynikłego konfliktu będzie 
sób wyr?ce obraźliwy į niekultu | wyglądała dalsza, a tak konieęcz- 
ralny, nazywając kierowników | na współpraca nauczycielstwa z 
„kołłeami", których  mależy| Wydziału Oświaty i Kultury. w 
„brać za łby“. 


!xtórym zasiada człowiek o tak 
Ponieważ Pan Dyrektor w|niewvbrednym języku urzędo- 
swym „przemówieniu“ nie wy: 


wym. 
mienił żadnych nazwisk, słusz-.| Podany powyżej fakt nie jest 
nie -atym całe nauczycielstwo 


niestety 1i.ktem  odosobnionym, 
stolicy czuje się dotknięte tego| poni waż p. wicedyrektor znany 
rodzaiu epitetami niesłyszanym! 


wego. 
Na konferencji tej wobec kilku 


jest z „soczystego” wyrażania się, 


SPĘDZAJCIE ZIMĘ 


na POŁUDNIU FRANCJI 


Tylko 36 gudzin podróży dzieli Was od l.azurowego 
dostepnego dziś dla wszystkich. 
Ideainy klimat, -=~ Słońce. — Morze. — Cudowne 


Wybrzeża 


widoki. 


'nformacje: Zniźki kolejowe 


OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH 


Warszawa, (naolińskich 4. tel 6341-85, oraz hiura podróży. 


RAGRANICZNE 
MVD£A i KREMY 
DO GOLENIA 


wANDSZAWA, DIUS5A xi BO 


uajsorzysinie uaDv uona w orme 


w W KUCHARSKI, Aswar 16 
'óg Ai ego Maj» ze 
pu ua egzystnie e IOOF soku 


MEBL 


ABC srortowe 


Warta — tieros 11:5 
Sipiński bije Kastnera. 


W piątek,w Erfurcie bokserż, | «kim stosunku 11:5. 
Warty poznańskiej rozegrali W najpiękniejszej wałce dnia 
mecz z miejscową drużyną piński w wadze półśredniej 
ros w obecności 1200 widzów. wypunktował Kurta Kśstnera, 

P «e wygrali ten mecz w wy- | 


Sobota na bOiskach 
AZS — Budapeszt w koszykówce 


W sobotę w gmachu warszawskie:.;,% į reprezentacją Budapesztu. 
YMCA o godz. 18 rozegrany zosta W lokalu cortu Rema o godz. 15 
nie międzynarodowy mecz koszy | uecz bokserski o nustrzostwe kl. B. 
kówki pomiędzy warszawskim A. % | 'omiędzy Skrą a rez. Fortu Bema. 


Kronika sportowa 


ANGLIA ŁWYUĘZA IŃLANUIĘ 3.1 
Rozcgrany wubec 40000 widzów 
necz piłkarski pomiędzy reprezenta 
jam Angis i Irlandu zakonczył sn 
wycęstwem Anghi w stosunku 3 | 
WYPRAWA WARSZAWIANKI 


W dn. 4 grudnia, jak donosilśnu 
karze  Woerezawignki wviada no 


He 


ua dwa mecze do Austr. W dn. 6 
uudnia Warszawianka rozegra mecz 
amatorskim mistrzem Austrii, Wie 
wr Neustadter S. Ca a 8 grudnia =- 
w (razu z drużyną Sturm. 
W projekcie jest rozegrame meczu 
grudnia w Karwinie z miejscową 
'ołanig 


moga nabyć ledyny w swolm mdzęjy prepersi „.VETO” 
NOWE OPAKOWANIE zo s. 1.95 (do 8-IO-krot. 
nago użytku. Osoiowonie dawne ©*yginoine (de 
20-krataego utytkuj cene zł 3.—, 

ZĄDAĆ W APTEKACH! DROGERJACH 


Zakończenie drugiego dnia rozprawy 


Spray 


Skandzliczne prp'sy adw. Berenscna 


LUBLIN, 20. 11. (telefonem od 
własnego korespondenta): 


r 


niczącego: „Proszę o dosłowne o taki wyrok, któryby nie był ma- 
zaprotokołowanie tej części prze- teriałem dla  agitacyjnych bro 
mówienia", szur. 

W dalszym ciągu adw. Beren-| Następnie przemawiali obroń- 
son przeprowadza tezę, że Kir-|cy Polaków adwokaci Osiński i 
szenzweig strzelał w stanie obros| i Schlenkner, którzy prosili o u- 
ny koniecznej. Żydzi mają 
same prawo do życia w Polsce 
jak każdy inny. Obrońca prosi 


W godzinach wieczornych za: 
trał głos obrońca oskarżonego 
Leski, adwokat Szumański, jedy- 
ny Polak, występujący w obro- 
nie żydów. Adw. Szumański sta- 
ra się przeprowadzić tezę, że osk. 
Leska strzelał na postrach į że 
zarówno parabola strzału, jak i 
rana Wieśniaka wykluczają, by 
Leska mógł być zabójcą. Obroń- 
ca prosi by sąd wyrwał całą 
sprawę z politycznego tła, które 
zaciążyło nad sprawą Leski, bę» 
dącą w gruncie rzeczy typową 
sprawą poszlakową. 


W sobotę ostatni dzień proces 
gu. 


Następnie zabrał głos adw. 


sie Przytyka Uma 


takie | niewinnienie swoich klientów. | 


ABC—NOWINY CODZIENNE — Str. 


Wojska narodowe 


cniają sie w Madrycie 


Ewakuacja obywateli francuskich z Katalonii 


RABAT, 20. 11. Stacja radiowa 
w Sewilli nadała następujący ko- 
munikat: 

Na południu Madrytu umacnia- 
ją wojska powstańcze zdobyte po- 
zycje, utrzymując stały kontakt z 
nieprzyjacielem. Wczorajsze ope- 
racje powstańców zakończyły się 
ostatecznym zajęciem dzielnicy 


Paseo de Rosales aż po Moncloa, 
gdzie przednie straże umocniły 
swe pozycję. Kilkanaście kontr- 
ataków wojsk rządowych, przepro» 
wadzonych bez poparcia artyleryj- 
skiego, zostało z łatwością odpar- 
tych, przy czym wojska rządowe 
utraciły 3 czołgi. 

Wszystkie przeciwuderzenia 


Jedność młodziciy narodowej 


Anonimowe próbv jej rozbicia — odparte 


Berenson, obrońca oskarżonego, Walne zebrania na Politechnice i SGGW. — W poniedziałek na Uniwersytecie 


Kirszenzweiga, co do którego 447 f Ło ; - 
prokuratura domaga się podwyż- W piatek na dwóch wyższych! sugestiom, Zarządy  Bratnich 


szenia kary z 6 lat na 8. Obrońca Uczelniach warszawskich Poli- | Pomocy postanowiły wyjaśnić, 
na wstępie ironizuje, mówiąc, żą technice i SGGW. odbyły się Nad | jaki charakter miało wystąpienie 
podwyższenie kary o 2 lata ma Zwyczajne Walne Zebrania Brat- | Prezesów Bratnich Pomocy. 
uregulować stosunki w Polsce j nich Pomoey. Zebrania Walne| Na Politechnice wyjaśnienie 
zadowolić tych co sieją burzę. | zwołali prezesi Bratnich Pomocy złożył prezes  Ostromęcki. P, 
Adw. Berenson zarzuca sądowi Ta Skutek uchwały zarządów w Ostreimęcki wskazał, , że udział 
okręgowemu, że nie znalązł mor- | celu wyjaśnienia sprawy udziału przedstawicieli młodzieży był ak- 
derców Minkowskich, natomiast Prezesów Bratnich Pomocy w|tem uczczenia armii polskiej, nie 
w motywach wyraża opinię, że uroczystości wręczenia „puławy miał natomiast charakteru współ 
Kirszenzweig ponosi moralną od- | 257: Śmigiemu-Rydzowi. udziału w uroczystości politycz- 
powiedzialność za śmierć Miń- „Uchwała ta zapadła po ukaza- nej sanacji. Ten moment wyraź- 
kowskich. (W pewnym momencie niu się na uczelniach anonimo-|nie podkreślony był przed uro- 


Zgłoszono następujące wnio- 
ski: „Polska Młodzież Akańdemice- 
ka stała i stać będzie na Stano- 
wisku Ścisłej łączności młodzieży 
a przez nią caiego Narodu z 
armią, Wobec tego Polska Mło- 
dzież Akademicka zważywszy, że 
zgodnie z oświadczeniem J. M. p. 
ektora uroczystość wręczenia bu- 
ławy miała charakter uroczysto- 
ści wojskowej: a) aprobuje w 
całej pełni stanowisko Prezesa 
Bratniej Pomocy wyrażonej w 


obrońca użył następujących słów: 
„żydzi w Przytyku byli w stanie 
najwyższej trwogi — tylko 
Bóg mógł im dopomóc. Ale Bóg 
nie jest pogotowiem ratunkowem. 
Może się czasami troszczy e lu: 
dzi, ale nigdy nie spieszy zaraz z 
pomocą". 


Adw. Kowalski, zrywa 


| pis: „Poiska Młodzież Akademic- |do młodzieży przez 
ich | 


| Ze wz 


się z! rzy stojąc zdala od 


wej ulotki, zaopatrzonej w pod- | czystością w odezwach wydanych 
wszystkich 
ka“, atakującej w demagogiczny | prezesów Bratnich Pomocy. 

i napastliwy sposób prezesów| Stanowisko aiakujące zajęli 
Bratnich Pomocy za ich udział| przedstawiciele małej grupki 
we  wspotanianej uroczystości. | młodzieży, powtarzając zarzuty, 
ględu na to, że ulotka mo-| wysunięte w anonimowej ulotce. 
gła w fałszywy sposób rozbić Po wyjaśnieniu prezesa Ostro- 
opinię tej części studentów, któ- | męckiego i wobec wydanej po- 
spraw ide-|! przednio odezwy, przemówienia 


miejsca i zwraca się do przewod-' owo - politycznych, mogą ulegać | przedstawicieli tego odłamu spra 


wiały wrażenie demagogicznych 
ataków, dyktowanych złą wolą i 


chęcią rozbicia jednolitego fron- 
tu młodzieży. 


P. Zdz. Grabski wyzdrowiał 
Przebieg Zebrania raz jeszcze 


8 ? = 

Ruszą sę prace pik. Koca dowiódł, że Ogół miodzieży ma 
P. Zdzisław Grabski, dyrektor około tworzenia obozu płk. Koca,! pełne zaufanie do Zarządu Brat- 

Biura Akcji į Planowań w ciągu którego ukrytym ideologiem jest ; nich Pomocy. 
ostatnich 3-ch tygodni przebywał jakoby dyrektor Z. Grabski. Obec- 
na operacji w szpitalu Czerwone- | nie p. Grabski podobno rozpoczął 
go Krzyża, gdzie przeszedł ciężką urzędowanie, w związku z czem 
operację (wykonaną przez znako- | może ukażą się niedługo ififorma- 
mitego chirurga dr. Wolframa) (?) cje dotyczące nowego obozu poli- 


a 


odezwie prezesów z dnia 7. XI. 
1936 i fakt wzięcia udziału w 
uroczystości wojskowej; b) uzna 
jąc stanowisko prezesa za wła- 
ciwe, wyraża mu votum zaufa- 
nia į wzywa do cofnięcia rezyg- 
nacji, złożonej na ręce zarządu”. 

Ponadto przyjęto drugą u- 
chwałę; 

„Wobec ukazania się na tere- 
nie uczelni ulotki znanej treści, 
podpisanej P. M. A., zebrani: 

1) wyrażają ubolewanie, że 
autorzy tej ulotki tak słabo się 
orientują w roli armii w życiu 
narodu i w stosunku młodzieży 
do armii; 

2) potępiają użycie podpisu 
„Polska Młodzież Akademicka“ 


Mówią, iż w związku z powyższym , tycznego. 


„dało się odczuć osłabienie prac 


Zatwierdzenie wybzrów łódzkich 


Secial styczny prezytenł na widowni 


ŁÓDŹ, 20. 11. Urząd Wojewódz: , 
ki w Łodzi po rozpatrzeniu złożo- skiej spodziewane jest okoio 10 


nych protestów wyborczych do 


> 


Drugiego 


BERLIN, 20. 11. Austriackie- 
mu podsekretarzowi stanu 
Schmidżowi zgotowano w stolicy 
Rzeszy bardzo serdeczne į mani- 
festacyjne przyjęcie, jako przed- 
stawicielowi „drugiego państwa 


Pierwsze posiedzenie Rady Miej 


grudnia. Panuje tu ogólne prze- 


dzą, że podróż dr. Schmidta do 
Berlina, podobnie jak inne wyjaz- 
dy austriackich mężów stanu za 
granicę będzie miała skutki dość 
daleko idące zarówno ze stanowi- 
ska polityki zagranicznej, jak i 


Rady Miejskiej w Łodzi, stwier- konanie, że kandydaci socjalisty- niemieckiego". wewnętrznej. 
dziwszy brak odpowiedniej ilości cznej większości na prezydenta i Wczoraj wkrótce po przyjeź- Należy spodziewać się, że 
podpisów, protesty te odrzucił. — | wiceprezydentów miasta zostaną ; 


W ten sposób teoretycznie wybory  zatwierdzeni. 


do Rady Miejskiej w Łodzi zosta- 


iy zatwierdzone. Formalności do- prezydenta — b. poseł 
kona wojewoda Hauke Nowak w, na wiceprezydentów — Walczak i 
Szewczyk. 


przyszłym tygodniu. 


Wznowienie wykładów 


na tcze!niach iwowskich 


LWOW, 20. 11. W piątek ukaza- 
ty się zupełnie nieoczekiwanie za- 
rządzenia rektorów Uniwersytetu 
i Politechniki we Lwowie, wzna- 
wiające wykłady na tych uczel- 
niach z dniem 23 listopada, 


Kredyty rzemieślnicze w K. K. 0. 


nie są ogran'czane przez B. G. K. 


B. G. K. wyjaśnił w piśmie wy- | prowadzania kredytów rzemieśl- 
stosowanym do Związku izb rze-| niczych B. G. K. bez ubiegania 


mieślniczych, że komunalne kasy 
oszczędności nie są niczym ogra- 
niczone w możliwościach  zacią- 
gania redyskontowych kredytów 
rzemieślniczych.  Redyskontowa- 
nie posiadanych na własność 
przez K. K. O. weksli należy do 
zwykłych czynności, które mogą 
być przez kasy wykonywane bez 
specjalnego zezwolenia. 
Zezwolenie władz  przełożo- 
mych uzyskiwać muszą KKO. na 
innego rodzaju kredyty, które 
nie są redyskontem weksli. KKO. 
magą zatem podejmować się roz- 


dzie dr. Schmidt rozmawiał z mi- 
nistrem spr. zagr. Neurathem. 
Dziś rozmowy te toczyły się w 
dalszym ciagu. Poza tym āu- 
striacki mąż stanu zetknął się 
już z Hitlerem. 

Komunikat oficjalny  podkre- 
śla, że spotkanie członka rządu 
austriackiego z niemieckimi mę- 
żami stanu było pierwszą okazja 
od chwili zawarcia układu au- 
striacko = niemieckiego dnia 11 
lipca do wymiany zdań dotyczą- 
cej polityki ogólnej oraz spraw 
interesujących specjalnie oba 
kraje. Wymiana zdań odbywała 
się w przyjaznej atmosferze i wy- 
kazała wspólność poglądów. 

Postanowiono, że w dniu 7-go 
grudnia br. rOzpoczią się w Wie- 
dniu rokowania celem ożywienia 
obrotów towarowych pomiędzy 
Rzeszą a Austrią 1 rozbudowy 
stosunków gospodarczych obu kra 
jów. Również sprawa finansowa- 
nia zimowego ruchu turystów do 
Austrii od połowy grudnia b. r. 
została rozwiązana w sposób za- 
dawalający. Pozatem rozważano 
inne możliwości rozwoju wzajem. 
nych stosuków na podstawie trak 
tatu z dnia 11 lipca, który w ro- 
zumieniu obu rządów jest waż- 
nym czynnikiem utrzymania po- 
koju i obrony interesów obu kra- 
jów niemieckich. 

Komentarze wiedeńskie 

WIEDEŃ. 20. 11. — W kołach 
dobrze poinformowanych twier- 


Na stanowiska te kandydują: na 
Barlicki 


Zarządzenie to wywołało żywe 
poruszenie w kołach studenckich, 
gdyż, jak wiadomo, ostatnie wieści 
głosiły, że wyższe uczelnie we 
Lwowie będą otwarte dopiero po 
feriach Bożego Narodzenia. 


się o zezwolenie swoich władz 
przełożonych, ponieważ kredyty 
rzemieślnicze mają formę redy- 
skonta weksli. 

Mimo tego wyjaśnienia B.G.K. 
liczne komunalne kasy oszczęd- 
ności w dalszym ciągu odmawia- 
ją rozprowadzania kredytów rze- 
mieślniczych, zasłaniając się rze- 
komym zakazem władz przełożo- 
nych. Liczne interwencje orga- 
nów samorządu gospodarczego W 
KKO. pozostają najczęściej bez- 
skuteczne. 


|jące na 


wzmocnią się tendencje Niemiec 
do wciągnięcia Austrii w orbitę 
swojej polityki zagranicznej. Wsię 
pem do tego mają być rokowania 
o charakterze gospodarczym, mā- 
celu w głównej mierze 
dostawy niemieckiego materiału 
wojennego: dla Austrii wzamian 
zą austriackie produkty rolne. 

! Co się tyczy oddźwięku podró- 
ży Schmidta w dziedzinie polity- 
ki wewnętrznej, to należy spodzie 
wać się oczekiwanego po zawar- 
ciu umowy z dnia 11 lipca r. b. 
wzmocnienia wpływów umiarko- 
wanych nacjonalistów niemiec- 
kich (betont nationale) i tym 
| samym Zaostrzenie cichej rywa. 
lizacji wpływów włoskich i nie- 
mieckich w Austrji. Na to wska- 
zywałoby również zaniepokojenie 
kół katolickich Austrii, które 
obawiają się w konsekwencji roz- 
mów berlińskich dalszego zbliże- 
CESE JIOWRTE ZORRO ROR 


Rzeźnicy łódzcy 
przerywają strajk 

W sobtę został zlikwidowany 
zatarg czeladników rzeźnickich w 
Łodzi z cechem, w wyniku czego 
została podpisana jednoroczna 
umowa zbiorowa. Strajk został 
zakończony i pracownicy rzeżni- 
cy przystąpili do pracy. Do za- 
wartej umowy zbiorowej wpro- 
wadzono warunek, że pracownicy 
nie mogą być więcej zatrudnieni, 
niż 48 godzin tygodniowo. 


na ulotce, wyrażającej conajwy* 
żej opinię drobnej grupki mło. 
dzieży, jako karygodne warchol- 
stwo i wyprowadzenie w błąd 
opinii publicznej“. 

Oba wnioski przyjęte zostały 
olbrzymią większością głosów. 

Jednocześnie odbyło się zebra- 
nie na SGGW., gdzie wniosek 
nieaprobujący udziału prezesa 
Bratniej Pomocy we wspomnia- 
nej uroczystości wojskowej zy- 
skał zaledwie 3 głosy. Zebrani ol- 
brzymią większością 
votum zaufania prezesowi Pa- 
sławskiemu. 

Poza tym na zebraniu tym 
uchwalono przez aklamację wnio- 
sek, potępiający znany fakt na- 
paści, dokonanej przez prowoka- 
torów na v-prezesa Łazarowicza. 

Dodać należy, że na Obu zebra- 
niach nikt nie miał odwagi przy- 
znać się do autorstwa wiadomej 


uchwalili 


ulotki i wziąć za nią odpowie-| 


dzialność. Wywołało to różne nie 
zbyt pochlebne dla autorów ulot- 
ki komentarze. 

W poniedziałek © godz. T-ej 
wiecz odbędzie się w Auditorium 
Maximum walne zebranie Brat- 
niej Pomocy Uniwersytetu. 


Berlin wita owacyjnie przedstawiciela 


państwa niemieckiego 


Wzrost wpływów hitlerowskich w Wiedniu 


nia austro - niemieckiego i wzro- 
stu ruchu narodowo - socjali- 
stycznego w Austrii, który — 
zdaniem tej prasy — i tak ma 
pewnych protektorów w sferach 
wpływowych, 


wojsk rządowych w okolicy moa 
stów Segovia, Princessa i Toleda 
dokonywane były przez kolumny, 
składające się z żolnierzy cudzo* 
ziemskich, Dziś w godzinach ran- 
nych przekroczyło linię frontu 
kilkunastu milicjantów rządo- 
wych. Lekka kawaleria płk. Mona 
sterio otoczyła w okolicy mostu 
Vallecas i wzięła do niewoli 
transport, składający się z kilkue 
nastu samochodów, naładowanych 
tytoniem. 

Na froncie aragońskim odparte 
w odcinku Belechitte wszystkie 
natarcia wojsk rządowych. Sytua- 
cja na tym odcinku frontu jest w. 
dalszym ciągu pomyślna. 

Dywizja Soria i oddziały gen, 
Moscardo zawładnęły znaczną 
częścią szosy z Jadraque do Ma- 
drytu. 


Rozstrzelan'e 


Primo de Rivery 

WALENCJA, 20. 11. Jak donoa 
szą z Alicante, Jose Antonio Pris 
mo de Rivera, bratanek b. dyktae 
tora Hiszpanii, twórca „Falangł 
Hiszpańskiej* został rozstrzelany 
w piątek o godz. 6.30 na podwórcu 
więziennym. 


Ewakuacja Francuzów 
z Katalonii 


PARYŻ, 20. 11. Rząd francuski 
wysłał już do konsulatów francu» 
skich i towarzystw okrętowych in+ 
strukcje, polecając ewakuację oby 
waieli francuskich z Katalonii i 
ustalające środki ochrony intere- 
sów francuskich w Barcelonie na 
wypadek, gdyby wojska powutańe 
cze przystąpiły do bombardowa- 
nia tego miasta. 


Kto przyjedzie 


z mn. Antonescu 
do Warszawy? 


BUKARESZT, 20. 11. Ministro 
wi spr. zagr. Rumunii p. W. An- 
tonescu towarzyszyć będą pode 
czas jego pobytu w Polsce m. in, 
wicemarszałek senatu Aleksan= 
der Sandulescu oraz prezes syn- 
dykatu dziennikarzy rumuńskich 
oraz dyrektor Rumuńskiej Agen 
cj. Telegraficznej „Rador“ p 
Aleksander Hurtig. 

Pozatem przybędą do Polski 
czterej dziennikarze rumuńscy: 
Jonescu Vion („Universul”*), Be- 
no  Braviteanu  („Aderverul*), 
Jon Dymitrescu („Curentul“) 3 
Nicolai Petrascu („Ordinea“). 


Straszna katastrofa w kopalni 
1.500 ludzi pochłoniętych przez wodę 


TOKIO, 20. 11. W kopainiach 
miedzi Osarusawa zdarzyła się 
straszliwa katastrofa. Wskutek 
oberwania się chmury pękła ta- 
ma i masy wody ruszyły na ko- 
palnię i wieś, 5 szybów zostało 
zalanych. Z 300 górników ani je- 
den nie zdołał ujść z życiem. 

PARYŻ, 20. 11. Dzienniki pa- 


| 


tastrofy w Osarusawa w Japonii 
środkowej. Katastrofa wydarzyła 
isę w nocy z czwartku na piątek. 
Z 1.300 mieszkańców wsi Osaru- 
sawa zginęło ponad 1.200. Około 
500 domów zawaliło się. Z pod 
gruzów walących się domów wy- 
dobyto zwłoki 300 osób. We wsi 
Osarusawa Ocalajgo Zaledwie 75 


ryskie zamieszczają szczegóły ka | osób. 


Propozycje angelskie w sprawie Locarna 


Europa wschodnia ob.eta paktem 


LONDYN, 20. 11. Nota brytyj- 
ska w sprawie paktu zachodniego 
ma sformułować cztery punkty 
zasadnicze, na których opierać się 
winien ten pakt. 

Pierwszym punktem ma być za- 
sada, że W. Brytania w nowym 
pakcie zachodnim odegra rolę nie 
tylko strony gwarantującej, ale 
również i strony gwarantowanej, 

Powtóre postanowienia dawne- 
go traktatu lokarneńskiego doty- 
czące wyjątków, w których wojna 
jest legalnie dopuszczalna, mają 
być również uwzględnione w no- 
wym pakcie. Nota brytyjska pro- 
ponować ma takie zdefiniowanie 


tych postanowień, aby nie były | wiadomości 


one związane z Ligą Narodów. 


Po trzecie nota brytyjska czynić 
ma pewne propozycje co do zdefi- 
niowania agresora w ramach pos 
stanowień obowiązujących zaine 
teresowane mocarstwa, 

Wreszcie nota proponować ma 
stworzenie pewnego formalnego 
pomostu między zachodnią a 
wschodnią Europą przez wymie- 
nienie w pakcie zachodnim tych 
wszystkich zobowiązań sojuszni. 
czych, jakie wiążą państwa za« 
chodnie z państwami wschodniej 
Europy. W myśl tego np. sojusz 
polsko-francuski byłby w pakcie 
zachodnim wyrażnie wymieniony, 
jako zobowiązanie przyjęte do 
przez sygnatariuszy 
paktu zachodniego, 
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